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Nowe zadania Związków Zawodowych
W  «.stroju kapitalistycznym grupa rzą­

dząca a więc klasa kapitalistów i ich płatni 
zausznicy ustalili, podali do wierzenia i 
wprowadzili do praktycznego życia zasadę: 
kapitaliści rządzą, myślą, organizują, de­
cydują, kierują, wprowadzają wynalazki, 
i ulepszenia, reszta — świat pracy ma być 
posłuszny, ślepo wykonywać wyznaczone 
zadania, ma być narzędziem woli kapitali­
stów. Rzecz prosta, że ten władczy stosu­
nek kapitalistów rozciągał się nie tylko na 

racowników najemnych, ale na wszyst- 
ich. Przykładem może tu służyć stosunek 

©bszarników do chłopów.
Kapitaliści to sól ziemi, to twórcy, to 

mózg i serce rozwoju, reszta to motłoeh, 
ledwo zdolny zrozumieć wolę i pomysły 
klasy „wybranej przez opatrzność do rzą­
dzenia“ .

wodowych kierowanych przez ludzi, któ­
rzy podporządkowywali im się całkowicie. 
Były to związki rozbijackie, tworzone i u 
nas przed wojną, by nie dopuścić do stwo­
rzenia jednolitych związków, mających na 
celu rzeczywiste interesy świata pracy. 

Warunki powstania i pracy związków za. 
wodowych musiały oczywista zaważyć nie 
tylko na zasadach działania związków, ale 
również na wyobrażeniach o celu, zadaniach 
i sensie ich istnienia. Jeśli się doda, że kapi. 
taliści nie dopuszczali związków zawodo­
wych do współuczestniczenia choćby w naj­
mniejszym stopniu w kierowaniu procesami 
produkcji w danej fabryce lub gałęzi pro­
dukcji, to jasne staje się,, iż związki zawo­
dowe były i są nadal spychane w ustroju 
kapitalistycznym na stosunkowo wąski, 
choć niezmiernie ważny dla świata pracy

odcinek działania — walki « płace, czas
pracy czy warunki pracy.

Powstanie i działanie związków zawodo­
wych w ciągłej walce z kapitalistami — pra 
codawcami musiało wytworzyć ogólne na­
stawienie, ze związki nie mają możności x 
potrzeby w ustroju kapitalistycznym trosz­
czyć się o warsztat pracy, o produkcję, sko­
ro prawo do tego uzurpowali sobie kapi­
taliści. Stąd też powstało przeświadczenie, 
do dziś u niektórych pokutujące^ że zwią­
zek zawodowy to tylko obrońca świata pra. 
cy.

Rzecz prosta, że rola, zadania, formy i 
metody działania związków zawodowych 
po zdobyciu władzy przez lud musiały i u- 
legly zasadniczej zmianie, tak, jak zmianie 
musi ulec nastawienie każdego obywatela 
do państwa ludowego.

Cały świat pracy z chwilą zdobycia »ł>'
dzy stal się właścicielem, gospodarzem, kie­
rownikiem, dysponentem wszystkiego, ca 
jest w kraju. Z miejsca runęła władza pań­
stwa kapitalistycznego, a powstało państwa 
ludowe. Prawo, aparat, siła państwa, daw­
niej służące wyłącznie kapitalistom, dziś 
stały się narzędziem władzy ludowej. Zmia­
na to olbrzymia, nie mniejsza niż gdy przy 
parcelacji obszamiczego majątku, dawny 
fornal staje się pełnoprawnym gospoda­
rzem. W tedy wszystko musi ulec przesta­
wieniu. Myśleć o gospodarce trzeba same­
mu, wszystkie troski, sprawy, trudności 
spadają na barki gospodarza, zaczyna on 
wszystko oceniać inaczej niż dawniej, gdy 
był siłą najemną do ślepego wykonywania 
"^-znaczonych zadań z laski i woli obszar­
nika.

Postawa i wola kapitalistów znalazła, 
rzecz prosta, odbicie w całym życiu. Za 
pieniądze tworzono teorie filozoficzne, by 
uzasadnić, że tak musi być po wsze czasy 
i że tak a nie inaczej jest właśnie dobrze. 
W pływ  .tych teorii docierał do szerokich 
»ms pracujących i często znajdywał tam po­
słuch, podcinając śmielszą, wyzwoleńczą 
myśl ludzi pracy.

Przy takiej postawie kapitalistów jest 
fasnt, że czynili oni wszystko, by w drodze 
»stawy zabronić prawa robotników do zrze­
szania się. Bo i po co dla kapitalistów związ 
ki pracow n ików ?  W  ich interesie leżało i 
leży posłuszeństwo wykonawców a każda 
forma zrzeszenia, to ograniczenie samowoli 
kapitalistów, którzy wtedy dobrze się czu­
ją, gdy mogą dowolnie regulować płace ro­
bocze, wszelkie inne warunki pracy, dowol­
nie zwalniać i przyjmować pracowników, 
ustalać normy pracy, obyczaje i zasady pra­
cy. Im mniej ograniczeń klasy kapitali­
stycznej, tym lepiej: więcej ona może prze­
jawić rozmachu, twórczości i osiągnięć w 
rozwoju kraju — oto ich teza, którą my­
dlili oni oczy społeczeństwu, a z którą wy­
padło zaciekle walczyć organizatorom wy­
zwoleńczej walki mas pracujących,

W  takich to warunkach powstawały i 
rozwijały się związki zawodowe świata pra­
cy. Z jednej strony zaciekła walka kapita­
listów, z każdym przejawem organizowania 
się pracowników najemnych, z drugiej ocię­
żałość, bierność, zastraszenie mas pracow­
niczych, które systematycznie i z uporem 
były wychowywane przez ustrój na nowo­
czesnych niewolników.

Związki zawodowe w ustroju kapitali­
stycznym powstały dla obrony interesów 
robotniczych. Wyzyskiwani przez kapitali­
stów robotnicy nie mieli żadnej możliwości 
bronienia się w pojedynkę, jedynie wystą­
pienie zbiorowe, twarde i przemyślane mo­
gło prowadzić do polepszenia bytu świata 
pracy.

Rewolucyjne związki zawodowe posta­
w iły sobie daleko idące cele polityczne, a 
mianowicie obalenie ustroju, który masom 
pracującym przyniósł wyzysk i niewolę i 
zbudowanie ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej.

Z biegiem lat związki zawodowe zaczęły 
rozszerzać swój zasięg zainteresowań i włą­
czać do swej działalności obok najważniej­
szej sprawy obrony interesów pracowni­
ków zrzeszonych w związkach —; inne kwe­
stie z zakresu poprawy bytu materialnego 
czy kulturalnego swych członków. Nie zmie 
niło to jednak sensu istnienia związków za­
wodowych, które powstały i trwały dla 
walki z kapitalistami o lepsze jutro świata 
pracy.

Związki zawodowe — można więc śmia­
ło powiedzieć — były ważnym ogniwem w 
walce z kapitalistami i z ustrojem kapita­
listycznym. Nie znaczy to, by nie istniały 
związki mające -gola inne cele. Kapitaliści 
chętnie sięgali do tworzenia związków za-

Gospodarzem kraju fest świat pracy
Przemówienia Prezydenta R P na 13 Kongres'® Zw. Zaw.

4. Nowa, kierow nicza w ładza  państwa 
ludowego w  całokszta łcie  naszej gospodarki 
narodowej.

Szczególna w aga  i  doniosłość dzisiejsze­
go Kongresu polega no  tym , ża pow in ien 
on nakreślić jasno zadania  1 dalszą rolę 
rozwoju ruchu zawodowego, b iorąc za pod­
stawę zarówno te nowe w a ru n k i ustrojowe, 
w  k tó rych  ży ją  dziś i  p racu ją  m asy ludowe 
w  Polsce, ja k  i  czteroletnia doświadczenia 
naszych osiągnięć i  dotychczasowych w y ­
s iłków . Kongres pow in ien  umocnić i pod­
nieść na  wyższy poziom jedność ideow ą 
i o rgan izacyjną  zrzeszonych w  zw iązkach 
zawodowych mas p racu jących".

W  zakończeniu swego przem ówienia ob. 
Prezydent pow iedz ia ł m iędzy innym i: 

„M ó w im y  o zw iązkach zawodowych, że 
p ow inny  stać się one szkołą gospodarowa­
nia, szkołą rządzenia państwem, szkołą bu­
dow nictw a nowego ustro ju społecznego. W  
ja k i sposób zw iązki zawodowe m a ją  w y p e ł­
niać, te tak zaszczytne i doniosłe społeczne 
zadania wychowawcze? W in n y  je w y p e ł­
n iać w  codziennej swej dzia ła lności p ra k ­
tycznej przez zespołowe rozw iązyw anie 
konkretnych zadań, które s taw ia  przed n i­
m i p raca  w ytw órcza, życie społeczne oraz 
potrzeby bolączki i  troski każdego z człon­
ków  dołow e j organ izacji zw iązkowej. Dba­
łość i  troska o człow ieka, o w arunk i jego 
pracy, o pomoc w  w ykon yw an iu  jego za­
dań, o jego w ychow an ie  społeczne, o roz­
w ó j jego św iadom ości i  w iedzy, o jego k ło ­
po ty  bytow e i rodzinne —  oto co pow inno 
być wyrazem  stosunku codziennego m ię­
dzy organizacją zawodową, je j k ie row n ic­
twem  i  jej członkam i. A k ty w  zw iązkowy w  
znacznej swej części p e łn i równocześnie 
odpow iedzialne funkcje  państwowe, lub  po­
lityczne, W zm ocnienie aktyw ności do ło ­
w ych  organ izacji zw iązkowych, oparcie jej 
na zasadach dem okracji wewnętrzno-związ- 
kowej, na  w ypróbow anych  metodach k ry ­
ty k i i  sam okry tyk i zabezpieczy ak tyw ow i 
zw iązkowem u możność oparc ia  swej p racy 
państwowej i  polityczne j na doświadcze­
niach mas, na praktycznych troskach i  k ło ­
potach bezparty jnych  robotn ików  i p racow ­
n ików  um ysłow ych, zrzeszonych w  związ­
kach zawodowych.

W ierzę, że poruszone przeze m nie pobież­
nie zagadnienia u ak tyw n ien ia  najszerszych 
bezparty jnych  mas, zrzeszonych w  związ­
kach zawodowych, podnoszenia ich  św ia­
domości, w ychow an ia  w  n ich  poczucia 
w spółodpow iedzia lności za rozwój gospo­
darczy, po lityczny i  ku ltu ra ln y  naszego 
państwa —  znajda odpow iednie m iejsce w 
waszych obradach".

W dniu otwarcia I I  Kongresu Związków 
Zawodowych do zgromadzonych delegatów 
przemówił Prezydent B. P. Bolesław Bierut. 
Przemówienie to podajemy poniżej w stresz­
czeniu i wyjątkach:

N a wśtępie swego przem ów ienia ob. Pre­
zydent naw iąza ł do grudniowego kongresu 
PZPR stw ierdzając, że kongres ten b y ł w ie l­
k im  aktem  zjednoczenia aw angardy  k lasy 
robotniczej —  jako s iły  przodującej i  oświe­
tla jące j drogę rozwojową Rzeczypospolitej.

Następnie n a św ie tlił ro lę  i  znaczenie 
Zw iązków  zawodowych m ów iąc:

„Kongres dzisiejszy jest trium fem  jedno­
ści o rgan izacyjne j po lsk ie j k la sy  robotn i­
czej, w yrazem  najszczerszego zjednoczenia 
wszystkich ludzi p racy  fizycznej i  um ysło ­
w ej (z w y ją tk iem  ind yw id ua lnych  w y tw o ­
rów  ro lnych  i  rzem iosła o typ ie  cha łupn i­
czym).

A le  w agę i  szczególne znaczenie dzisiej­
szego Kongresu określa  n ie ty lko  liczba 
trzech m ilionów  sześset tys. zorganizowa­
nych członków  zw iązków  zawodowych, któ­
rych  reprezentujecie. Towarzysze, jako ich 
delegaci. Jest to, oczywiście w  naszych w a ­
runkach w ie lka  liczba, czterokrotnie w yż­
sza od przedwojennej c y fry  robotn ików  
i p racow n ików  um ysłow ych  zorganizowa­
nych w  zw iązkach zawodowych. Przedwo­
jenny  ruch zaw odow y o s ła b ia ła  n ie  ty lko  
m a ła  liczebność, a le  i  poważne rozbicie 
pod względem  ideologicznym .

O dzisiejszym m oczeniu zw iązków  zawo­
dow ych stanow i n ie  ty lko  liczba zrzeszo­
nych, lecz przede w szystkim  now y charak­
ter ich  zadań, now a ich  ro la  w  produkcji, 
w  państw ie, społeczeństwie — now a Ich 
ro la  w  ca łkow ic ie  odmiennych, obecnie w a­
runkach naszego ustro ju politycznego, spo­
łecznego i  gospodarczego. O  dzisiejszym 
znaczeniu zw iązków  zawodow ych stanow i 
to, że k lasa  robotnicza spraw uje  dzisia j 
w ładzę po lityczną  w  państw ie, że jest ona 
dzisia j rzeczyw istym  gospodarzem w  n a j­
bardzie j podstaw owych dziedzinach naszej 
gospodarki ogólnonarodowej.

Jakie czynn ik i podstawowe w p ły n ę ły  na 
tę zmianę?

1. W ładza  ludow a  w  państw ie  pod 
przewodem k la sy  robotniczej i  w  oparciu 
o sojusz robotniczo -chłopsku.

2. Społeczna w łasność podstaw owych 
narzędzi i  środków p rodukcji, które przed 
tym  s tanow iły  p ryw a tną  w łasność ka p ita ­
lis tów  i  obszarników.

3. Gospodarka p lanow a  oparta  na  no­
w ych  podstawach ekonomicznych.

Niech żyje sojusz robotni czc-chłopski —
fundament Polski ludowej!

W  państwie ludowym czy ktoś dorósł 
do tego czy też nie, czy umie zachowywać 
się odpowiednio czy też nie, wszystko od- 
razu spadło na szerokie masy, które z na­
rzędzia w rękach kapitalistów stały się je­
dynym gospodarzem.

Przykład z obejmującym działkę parce- 
lacyjną dawnym fornalem jest prosty i ni­
kogo nie trzeba przenonywać, co to znaczy. 
Trudniej zrozumieć, odczuć i zacząć żyć 
przeświadczeniem, że każde moje porusze­
nie, działanie, postanowienie to ważna rzecz 
dla mnie i całości. Stare przyzwyczajenie 
bogacenia się w pojedynkę, troszczenia się 
w pojedynkę o swe sprawy utrudnia tu 
szybkie przestawianie się. Wciąż jeszcze w 
wielu pokutuje przeszły ustrój, w którym 
zasadą było, by każdy myślał o sobie i po­
legał tylko na sobie.

Gdyby stare przyzwyczajenia tkw iły w t 
wszystkich, w krótkim paromiesięcznym o* 
kresie mielibyśmy katastrofę, wszystko by 
się rozlazło, zmarniało, przepadło. Na to 
właśnie liczyli kapitaliści, twierdząc, że de­
mokracja ludowa to śmierć inicjatywy, twór 
czości, rozwoju.

Jeśli chodzi o związki zawodowe w de­
mokracji ludowej podjęty one i w dużym 
stopniu wykonały podstawową rolę w 
przestawieniu społeczeństwa na tory my­
ślenia o wszystkim w sposób zespołowy. 
Wykonują one nowe konkretne zadania 
praktyczne, rozszerzyły zasięg swej daw­
nej działalności. Dzisiaj są one instytucją 
nie tylko walczącą o prawa pracowników, 
ale przede wszystkim są to współgospoda­
rze w systemie produkcji*. Każdy zakład 
pracy to współwłasność wszystkich. Wszy­
scy muszą o nim myśleć po gospbdarsku, 
muszą pamiętać, że na to, żeby brać, trze­
ba najpierw wiele z siebie dać. Trzeba sta­
le mieć przed oczyma, że każdy powinien 
być współtwórcą, a nie mechanicznym kó­
łeczkiem.

Na drodze tych zmian było nie mało 
przeszkód. Obserwując działalność związ­
ków zawodowych, widzimy jak stare po­
glądy, przyzwyczajenia i osądy starają się 
z uporem trwać w zgoła nowej, niepasują- 
cel do nich sytuacji. J.ecz trudności zostały 
pokonane i zwłaszcza ostatnie dwa lata da­
ły zupełne przestawienie związków zawo­
dowych na nowe twórcze, czynne, bezpo­
średnie działanie w* samych procesach wy­
twórczych kraju. Związki stały się współ­
gospodarzami kraju, polepszają byt pracow­
ników przez bezpośrednie oddziaływanie na 
każdy zakład pracy.

I pod tym względem klasa robotnicza wy­
przedziła chłopów. Dopiero kilka miesięcy 
ternu chłopi weszli na drogę tworzenia or­
ganizacji na prąwdę dopasowanej do nowo­
czesnych form działania w demokracji lu­
dowej. Samopomoc Chłopska od kilku mie­
sięcy weszła na tory objęcia systemem or­
ganizacyjnym drobno i średniorolnego chło 
pa i organizowania nie tylko pomocy, ale i 
samej produkcji. Proces ten napewno musi 
póiść dale:
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H frcy p r z i i i i i  Św ięta L iid e w ig o
fogo tm m m  św ię te  Ltsck?w0 sstetb* pezo-

hSoq im ponujący. Z całego k ra in  Bcrpłrw'®- 
fą w iadom ości o licznym  udziale chłopów  
w obchodach Święta Lądowego urządza- 
ayeh w  pow iatach i  gm inach. Liczny h y ł u- 
d d a ł kob ie t i  m łodzieży,

W obchodach b ra ły  wdział dolegacie ro­
botn ików  serdecznie witana S goszczone 
prs&s chłopów. Jest to n ieom ylny  dowód, że 
coraz bardzie] krzepnie i  um acnia się so­
jusz chłopsko - robotniczy, ża coraz s iln ie j­
sza więź łączy  wieś I miasto w  Polsce Lu­
dowej.

C hłop i, bksrący n d r ia ł w  tegorocznych 
»Adbncfach d a li w yraz swe} radości i» sbib 
ća#ąe®f© *fp zjednoczenia Ruchu Ludowa- 
ęo. M a ją  oni pe łną  świadomśó, ie  zjedno­

czeni* to przyniesie wzmocnienie pozycji 
w si pracujące] w  walce  s przeżytkam i ka- 
p&sdtbmu, s w ie jsk im i wyzyskiwaczam i i 
spekulantom !, i«  um ożliw i ono szybszy 
morsa mas m ało  i  średniorolnych chłopów  
do dobrobytu.

W  dniu tegorocznego św ię ta  Ludowego 
m anifestu jący ch łop i polscy d a li zdecydo­
w aną odprawę podżegaczom wojennym  
I Ich agentom i najm itom  i  w ykaza li n ie­
złom ną wolę w a lk i o utrzym anie pokoju  w 
łączności z s iłam i pokoju całego świata, 
którym  przewodzi Związek Radziecki.

W sp a n ia ły  przebieg Święta Ludowego 
dowodzi, ie  w ieś polska zdecydowanie  
weszła na drogę postępu ! z drogi taj żadne 
wroęf# i  wsteczno s iły  je j nie 'zawrócą.

Uroczystość cenlrana w Raw’® laiowffcldąj
Na obchód Święta Ludowego do Ra­

wy Mazowieckiej przybywali już od 
wczesnych godzin rannych chłopi z po­
wiatów: rawskiego, skierniewickiego, 
brzezińskiego i opoczyńskiego, delegacja 
robotników, z Tomaszowa i Łodzi oraz 
liczne zespoły artystyczne robotnicze 
i ludowe. Uczestnicy Święta zebrali się 
na rynku w Rawie Mazowieckiej, który 
na ten uroczysty dzień przystrojono zie­
lonymi i czerwonymi flagami, transpa- 
raatami, chorągwiami i  girlandami zie­
leni.

Około godziny 11 rynek zapełnił się 
całkowicie. Wśród zebranych tłumów 
widać barwne grupy kobiet w »trójach 
regionalnych, delegacje robotnicze 8» 
•standarami, zwarte szeregi młodzieży 
robotniczej 1 chłopskiej z Z M P , „SPH 
i ZHP. Nad głowami tłumu wznosi się 
las sztandarów i transparentów i  hasła­
mi tegorocznego Święta Ludowego: 
„Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski 
*— fundament Polski Ludowej“ , czyta­
my na transparencie umieszczonym nad 
trybuną „Niech żyje jedność chłopska“ , 
„Niech żyje Zjednoczenie SL i PSL".

Wiele gromad wiejskich przybyło i  
własnymi kapelami ludowymi, a zespo­
łem fabrycznym towarzyszą orkiestry.

Przybycie Marszalka Kowalskiego, W1 
««fflMKsesa NKW PSL — Jana Romań­
skie*©, przedstawiciela KC PZPIt — 
Hooryha Świątkowskiego, przedstawicie­
la Earządu Głównego Stronnictw« Pra­
cy Widy-Wirskiego ora* przewodrd- 
esącego ZMP Janusza Zarzyckiego se- 
brani przyjęli niemilknącą owacją. Mar- 
nałek Kowalski przyjechał na rynek 
chłopską furmanką w otoczeniu dzieci 
srskobłych, które powitały go przy bra­
mie triumfalnej, ustawionej ktfka kilo­
metrów przed miastem.

Sztafety przynoszą meldunek za m*d- 
dunłdem. Wszystkie one mówią o tym, 
i« chłopi zobowiązali się się i zobowią­
zania «we wykonali całkowicie, a bardzo 
często ze znaczną nadwyżką.

Gdy przybywa ostatnia sztafeta i skła­
da zwój meldunek, przewodniczący miej­
scowego Komitetu Obchodu Święta Lu- 
dgwego udziela głosu przewodniczącemu 
Rady Naczelnej SL — W ładys ław ow i 
K ow a lsk iem u , który wygłasza dłuższe 
przemówienie.

Zebrani słuchają w głębokim skupie­
niu. Gdy Marszałek mówi o osiągnięciach
Polski Ludowej, chłopi przyjmują jego 
słowa żywiołowymi owacjami. Szczegól­
nie żywo przyjmują tę część przemówie­
nia, którą mówca poświęcę czynowi 
chłopskiemu dla uczczenia święta Ludo­
wego, a następnie, gdy stwierdza, że w 
roku 1949 nastąpi zjednoczenie ruchu 
ludowego w jedno stronnictwo chłopskie.

I

Następnie przemawia wiceprezes NKW 
PSL — Jan Domański, który szeroko o- 
mawia drogi, którymi ruch ludowy do­
szedł do zjednoczenia. Żywym zadowole­
niem przyjmują zebrani chłopi drugą już 
w tym dniu zapowiedź o zjednoczeniu 
PSL i SL.

Żywiołową manifestację na rzecz so­
juszu robotniczo-chłopskiego wywołało, 
przemówienie przedstawiciela Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej — m i­
nistra Henryka Świątkowskiego. Szcze­
gólnie manifestacyjnie przyjęli zebrani 
tę część przemówienia, w której minister 
Świątkowski przedstawił osiągnięcia, ja­
kie masy ludowe uzyskały w Polsce dzię­
ki sojuszowi robotniczo-chłtopskiemu. Z 
równie' gorącym przyjęciem spotkały się 
słowa mćw’cy o sojuszu Polski ze Z w. 
Radzieckim.

Po przemówieniu przedstawicie!a Za­
rządu Głównego ZSCh. — red. Komo­
rowskiego, który mówi! o wielkich zada­
niach, jakie przed wsią polską postawił 
I I I  Krajowy Zjazd ZSCh., głos zabrał 
owacyjnie witany, szczególnie .przez ze-, 
braną młodzież, przewodniczący Żarzą-', 
du Głównego4 Związku Młodzieży .Pol­
skiej — Janosz Zarzycki.

Po przemówieniach nastąpił pochód, 
który otworzyły sztafety w strojach re­
gionalnych, które przyniosły meldunki 
o czynie chłopów dla uczczenia Święta 
Ludowego. Za tą grupą przeszły poczty 
sztandarowe stronictw ludowych, PZPR, 
ŻMF, ZHP, „Służby Polsce“ , Związków 
Zawodowych, Straży Pożarnej. Kolumnę 
robotników łódzkich otwiera krocząca 
na erel« orkiestra kolejarzy łódzkich. 
Zebrani V ita ją  przechodzących robotni­
ków żywiołowymi oklaskami. Robotnicy 
ci dobrze są znani w powiecie. Przyjeż- 
d ia łi wielokrotni«, aby pomóc chłopom 
w remontowaniu maszyn w ośrodkach 
maszynowych. Robotnicy niosą wielki 
transparent i  napisem: „Więcej maszyn 
dla wsi i  więcej chłeba dla miast“ . Rów­
nie serdecznie witani są idący następnie 
delegaci fabryk tomaszowskich, które 
również organizowały pomoc dla wsi.

Pochód chłopów z poszczególnych 
gmin i gromad otwiera duża grupa 
mieszkańców wsi Regnów, która wszyst­
kim gromadom w kraju rzuciła wezwa­
ni* do współzawodnictwa w uczczeniu 
Święta Ludowego. Chłopów x Regnowa 
sra brane tłumy witają gorącymi oklaska­
mi i okrzykami. Za chłopami Regnowa 
defilują członkowie spółdzielni produk­
cyjnej w Wilkowicach, a za nim i grupy 
ludowe w barwnych strojach regional­
nych. Przechodzący przed trybuną chło­
pi z gminy Marianów, wznoszą okrzyki 
na rzec* pokoju i wypuszczają kilka 
białych gołębi.

W woj. warszawskim święto Ludowe 
miało niezwykle uroczysty i  barwny 
przebieg. Miasteczka i wsie przybrały 
odświętny wygląd. Szosy zaroiły się od 
przybranych zielenią wozów chłopskich, 
zdążających na uroczystości. Place, par­
k i i rynki zapełniły się od samego rana 
przybywa jącymi licznie delegacjami 
chłopów i robotników, młodzieży ZMP 
i kobiet wiejskich. Przybywających w i­
tały transparenty z hasłami jedności ru­
chu ludowego, sojuszu chłopsko-robotni- 
czego, walki o pokój i wzmożonej pracy 
nad podniesieniem produkcji rolnej.

W Tłuszczu wzięło udział 4 tys. chło­
pów w obchodzie Święta Ludowego. Do 
zebranych na wiecu przemówił prezes 
Rady Naczelnej PSL — poseł Wycech. 
Mówca nakreślił w skrócie historię walk

chłopskich, po czym przeszedł do okre­
su współczesnego.

Przemawiający w imieniu Stronictwa 
Ludowego, poseł M itura wezwał do pod­
niesienia produkcji rolnej przez zwięk- 
szehie wydajności plonów z hektara, 
podniesienie hodowli i obniżenie kosztów 
produkcji.

Po przemówieniu przedstawiciela 
PZPR, 'ob. Pągowskiego, oraz przedsta­
wicielki Zarządu Głównego ZMP — ob. 
Lichaczewskiej, rozdano 6 chłopom po­
wiatu radzymińskiego dyplomy uznania 
za wybitne osiągnięcia na polu podnie­
sienia produkcji hodowlanej.

Bezpośrednio po tym uformował się du­
ży pochód, który przeciągnął ulicami 
miasta.

W Kadrach nad Narwią w obchodzie ZM P.i związków zawodowych odbył sł$ 
Święta Ludowego wzięło udział kilka ty- na rozległym błoniu wiec. Do 5-cio ty­
sięcy mieszkańców pow. pułtuskiego. siecznych tłumów przemówili przedsta-

Po defiladzie przed przedstawicielami w ide ł NKW PSL — ob, Jan Dusza 1 
stronnictw ludowych, PZPR, ZSCh, NKW SL — ob. Kamiński.

Jarosławia {mh rzeszowskie)
Jednym z głównych punktów obchodu 

Święta Ludowego w kraju, a głównym dla 
województwa rzeszowskiego był obchód 
w Jarosławiu. Na uroczystość przybyli: 
sekretarz naczelny PSL — Kazimierz Ba­
nach, sekretarz generalny SL — Antoni 
Kor/yc‘;i, przedstawiciel KC PZPR — Sta­
nisław Tkapzow, ora® przedstawiciele za­
rządów głównych • ZSCh i ZMP.

Wiec zgromadził na rynku w Jarosławiu 
20 tys. chłopów z 9-ciu gmin powiatu oraz 
liczne 'delegacje robotników i młodzieży.

Uroczystość zagaił przewodniczący miej 
scowego Komitetu Obchodu święta pudo­
wego, ob, Demidowicz, po czym wśród bu­
rzliwych oklasków zabrał głos sekretarz 
generalny, SL — Antoni Korzycki.

W imieniu odrodzonego PSL przemówie­
nie wygłosił sekretarz naczelny PSL — 
pos. Kazimiera Ranach.

Wiceminister Rolnictwa i RR — Tka- 
czow, pozdrawiaj ąó chłopów w imieniu KC 
PZPR, zapewnił ich, że Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza w dalszym ciągu 
nieść będzie wydatną pomoc podstawo­
wym masom chłopskim.

Z ramienia Zarządu Głównego ZMP po­
zdrowił uczestników Święta Ludowego ob, 
Kusiek, zaś w imieniu Zarządu Główne ge 
ZSCh, ob. Jurga.

Po wiecu odbyła się blisko półtorej go­
dziny trwająca ' defilada. W jednym sze­
regu kroczyli chłopi z PSL.i SL, Obok nich 
podążali robotnicy i inteligencja pracują­
ca, manifestując tak sojusz robotniczo- 
chłopski.

W godzinach popołudniowych odbyła się 
zabawa ludowa i kilka imprez sportowych.

Ureezysteśbi w w 5, totowsSciił
Chłopi woj.'krakowskiego obchodzili te­

goroczne święto Ludowe w 56 miejscowo­
ściach. Udział w obchodach wzięło ponad 
400 tys. osób. Ponadto we wszystkich pra­
wie wsiach odbyły się akademie, wieczor­
nice, imprezy sportowe i 'artystyczne. W 
kilkunastu gromadach uroczystości połą­
czone były z oddaniem do użytku nowowy. 
remontowanych lub wybudowanych świet 
lic i budynków szkolnych. W manifestacji 
i pochodach szczególifie liczny udział wzię­
ła młodzież wiejska, ZMP-ows-ka, junacy i 
kobiety. Niespotykana dotychczas liczba 
delegacji robotniczych manifestowała wraz 
z chłopami rod hasłem sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

¥

Ponad 30-tysięcany- tłum zapełnił ogrom, 
ny rynek nowosądecki. Burzą oklasków 
przywitał wchodzących na trybunę; przed­
stawicieli NKW  PSL i SL przedstawicieli 
ZSCh, PZPR, ZMP i władz miejscowych.

Po przemówieniach, które zebrani prze­
rywali żywiołowymi oklaskami i okrzyka­
mi na cześć sojuszu robotniczo-chłopskie­

go, jedności ruchu ludowego 1 jego przy­
wódców, uformował się olbrzymi, barwny 
pochód, trwający przeszło dwie godziny.

+
Imponujące uroczystości odbyły się rów­

nież w miejscowościach znanych s trady­
cji walk chłopskich o wolność społeczną i 
polityczną, Ponad 10 tys. chłopów mani­
festowało w Łapanowie, gdzie w 1982 r, w 
czasie obchodu święta Ludowego zginęło z 
rąk granatowej policji 5 chłopów, a ponad 
20 odniosło ciężkie rany. We wsi Kasinka 
Mała, pow, limanowski, gdzie w 1835 r, 
odbył się, stłumiony krwawo, stra jk chłop- • 
ski, w obchodzie święta Ludowego wzięło 
udział ok. 10 tys. mężczyzn, kobiet i mło­
dzieży r, o-kolkznych wsi..
Wspaniale wypadły uroczystości m. In. w 

Bochni, Wojniczu, Dąbrowie Tarnowskiej, 
Linanowej, Tarnowie, Wieliczce, Myśleni­
cach, Brzesku i wielu innych miejscowoś­
ciach ,

W  Ch och ołowie odbyła się w ramach 
Święta Ludowego uroczystość otwarcia 
wyremontowanej przez chłopów drogi Ch© 
chołów — Dsnisz — Gubałówka.

la  termie ws1.
Obchody święta Ludowego odbyły się w 

woj. łódzkim w 45-ciu miejscowościach. 
Centralnym punktem uroczystości był 
Wieluń, gdzie udział w święde wzięli: pre­
zes Stronnictwa Ludowego, min. Wincen­
ty Baranowski* z ramienia NKW  PSL — 
Jan Król i członek KC PZPR — Stefan Ma

tuszewski. Obchód w Wieluniu połączony
był ze zlotem Związku Młodzieży Polskiej.

W święcie brało udział ok. W  tys. chło­
pów. Ponad 7 tys, młodzieży. stanęło na 
stadionie. Przybyły delegacje organizacji 
społecznych i związków zawodowych.

OfeefMHly w mgdsfiskim
Niezwykle uroczysty i radosny charak­

ter miało Święto' Ludowe w woj. gdańskim. 
Manifestacje i obchody odbyły się w 26 
punktach województwa. Imponujący roz­
miar przybrały uroczystości w Kartuzach, 
Kokoszkach, Pelplinie i Nowej Wsi,

W  Pelplinie na uroczystości przemawiali: 
z —ramienia NKW PSL ob. W. Schayer,
w imieniu NKW7 SL — ob. Wąsik i w imie­
niu ZSCh ob. Kryger.

Potężna manifestacja odbyła się w Kar­
tuzach i Kościerzynie, Barwnie ustrojone 
wozy oraz kaszubskie stroję zamieniły 
spokojne miasteczka w kolorowy rozśpie­
wany festiwal. Manifestującym przygry­
wały orkiestry: kolejarzy, stoczniowców 
gdyńskich i  ludowa kapela kaszubska % 
Chmielna. Na wiecu do zgromadzonych 
tłumnie chłopów przemówił w imieniu PSL 
— ob. Dębski, Stronnictwa Ludowego po­
seł Langer, w imieniu PZPR — ob. NegeL

W woj. ItiUelsfcim

lak ehfopi Mazewsza obchodzili Sw ęia Ladewe

W  woj. lubelskim obchodąpno święto 
Ludowe w 57-miu punktach. Szczególnie 
uroczyście odbyły się Uroczystości w Za­
mościu, Chełmie, Krasnymstawi« i  Białej 
Podlaskiej. Ogółem w święcie Ludowym 
wzięło udział ponad 250 tys. osób, w tyrn 
kilkanaście tysięcy banderii konnych i cy­
klistów.

Najokazalej wypadły uroczystości w Za 
mościu, dokąd z 7-miu okolicznych gmin 
przybyło ponad 20 tys. chłopów.

Do zebranych chłopów wygłosił przemó­

wienie okolicznościowe z ramienia PSL — 
ob. Popławski, * ramienia NKW SL, wice. 
minister Rek, oraz z ramienia PZPR — 
pos. Bancerz. Po wiecu odbyła się defila­
da, w której —wzięła również udział lud­
ność wiejska, drużyny sportowe oraz przy­
były z Lublina zespól świetlicowy —kole­
jarzy i zespół ośrodka maszynowego z 
Białki. W  pochodzie wzięli również liczny 
udział robotnicy.

Dzień Święta Ludowego zakończono za­
bawami i imprezami sportowymi.

Święto Ludowe w woj. wrocławskim
Ponad 350 tys. chłopów wzięło udział 

w uroczystościach, które odbyłj się w 51 
punktach województwa wrocławskiego. 
Ponadto w obchodach Święta Ludowego 
wzięła licznie udział ludność robotnicza o- 
raz młodzież ZMP.

Centralna uroczystość w województwie 
wrocławskim odbyła się w Dzierżoniowie. 
Obchód Święta Ludowego był tu połączo­

ny. ze zlotem ZMP, na który przybyła 30- 
osobowa delegacja młodzieży radzieckiej. 

ś-
Wedłe dotychczasowych pobieżnych o*

bliczeń w tegorocznych obchodach święta 
Ludowego wzięło udział ponad 5 milionów 
chłopów. Szczegółowe sprawozdania z dal­
szych uroczystości podamy w następnym  
numerze naszego pisma.
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Do jakich szkół winna iść młodzież chłopska
Zbliża się koniec roku szkolnego. Za pa­

rę tygodni opuszczą mury zakładów nauko­
wych tysięczne rzesze młodzieży. Spośród 
tej masy tysiące chłopskich synów i córek 
przyjadą na okres wakacji do rodzinnych 
domów, aby wypoczynek łączyć z pracą na 
rodzinnym zagonie, aby złożyć pewien dług 
wdzięczności rodzicom za ich nieraz, jakże 
ciężki, wysiłek dania dziecku możności 
uczenia się w mieście, gdyż sieć szkół śred­
nich na wsi jest jeszcze o wiele za mała 
w stosunku do potrzeb.

Miną dwa miesiące wypoczynku i znów 
trzeba się będzie brać do roboty. I  w tym 
momencie właśnie dla niejednego es# nie­
jednej następuje pytanie: Co z sobą zro­
bić dalej? Gdzie iść? Dotyczy to przede 
wszystkim nowych maturzystów, a rów­
nież i tych młodych, którzy po ukończeniu 
kilku klas szkoły podstawowej mają zamiar 
kontynuować naukę dalej. W  tym ostatnim 
wypadku zasadniczy głos mają naturalnie 
rodzice i dlatego ku ich rozwadze skierowa­
ne są poniższe słowa.

Utarło się u nas na wsi z dawien dawna 
przekonanie, że jeżeli dziecko chłopskie ma 
już możliwość nauki, to bezwzględnie musi 
iść do takiej szkoły, skąd się wychodzi na 
„księdza albo doktora'* 1 * * * * *, dlatego też w du­
żym procencie młodzież ta szła do szkół ty ­
pu ogólnokształcącego. Ignorował chłop 
prawie zupełnie szkolnictwo zawodowe, ja ­
ko szkołę typu niższego. Co z tego wyni­
kło? Ano, rzeczywiście, ci, którzy mieli wa­
runki, szli najczęściej na medycynę, a bied­
niejsi do seminarium duchownego (w tym 
ostatnim wypadku decydującą rołę zazwy­
czaj odgrywał nacisk m atki), a reszta, dla 
której bramy wyższej uczelni były zam­
knięte, kończyła karierę gdzieś tam na pod­
rzędnym stanowisku „gryzipiórka“  w urzę­
dzie gminnym i co ciekawsze, osoby te 
uważając się za coś wyższego, nie umiały 
zazwyczaj nawiązać współżycia z kolegami 
pracy, którzy mieli „ty lko 7 oddziałów1'.

Nie będę też mówił o tym, że ci nieliczni, 
którzy poszli na wyższe uczelnie, studia 
kończyli, ale na wieś prawie że nie wracali, 
ginąc w wielkomiejskim morzu.

Pewnego rodzaju wyjątek stanowiło 
szkolnictwo pedagogiczne, gdzie odsetek 
uczniów pochodzenia chłopskiego był znacz­
ny, a tym samym i liczba nauczycieli w iej­
skich chłopskiego pochodzenia. Że i ci czę­
sto zapominali o ojcowskiej sukmanie, to 
już inna sprawa.

Obecnie w Polsce Ludowej, z chwilą 
umożliwienia masom, ludowym -wsi i miasta 
startu kulturalnego, obserwowaliśmy ra­
dosne zjawisko —- formalny run młodzieży 
chłopskiej do szkól. Dziś proces ten trwa 
dalej i dalej się rozrasta, a państwo ludo­
we nie szczędzi kosztów i wysiłków, aby

wszystkie zdolne jednostki ze wsi mogły
najpierw swoją nauką a potem pracą wy­
równywać wiekowe zaniedbania i  dyspro­
porcje kulturalne między miastem i wsią. 
I  znów rzuca się w oczy to stare przyzwy­
czajenie, Jeśli dać dziecko do szkoły, to do 
„dobrej“ . I  dlatego widzimy, że szkoły 
ogólnokształcące są pełne chłopskiej mło­
dzieży, a szkoły zawodowe lekceważone.

Nie chcę być gołosłowny. W jednym 
z miast województwa rzeszowskiego, a ści­
ślej mówiąc w Jarosławiu, istnieją dwie 
szkoły ogólnokształcące, liceum handlowe, 
państwowa szkoła budownictwa. Otóż w 
ogólnokształcących szkołach męskich typu 
licealnego (humanistycznego i matema­
tyczno-fizycznego) liczba młodzieży w ie j­
skiej stanowi ponad 60 proc. ogółu ucz­
niów, podczas gdy w szkołach zawodowych 
jest bez porównania mniejsza. Tu daje się 
znów zauważyć duży odpływ młodzieży 
miejskiej do szkół zawodowych, co można 
łatwo sobie wytłumaczyć zrozumieniem 
przez miasto przemian ekonomiczno-gospo- 
darczych.

Dalej -— z jednej wsi tegoż powiatu ja ­
rosławskiego uczęszcza do szkół różnych 
typów i w różnych miejscowościach 35 pro­
cent młodzieży, z której ponad 50 proc. to 
właśnie uczniowie, szkół ogólnokształcą­
cych. Reszta to: 2 uczniów liceum pedago­
gicznego, 3 — państwowej sżkoły budow­
nictwa, 2 — szkoły handlowej, 1 — gimna­
zjum spółdzielczego, kilku — szkoły przy­
sposobienia przemysłowego.

A gtłzia *zkobsietwo rolnicze? Właśnie 
te jest kwestia. Istnieje średnia szkoła ro l­
nicza, istnieją gminne szkoły rolnicze, do 
których trzeba po prostu młodzież zmuszać.

Nie jestem w żadnym wypadku prze­
ciwnikiem wykształcenia ogólnokształcące­
go. Wprost przeciwnie, dobrze wszyscy 
wiemy, że trzeba nam coraz więcej świa­
tłych humanistów, literatów, publicystów, 
artystów, lekarzy, inżynierów7, ale niech do 
szkoły ogólnokształcącej idą ci najzdolniej­
si, z których „coś będzie'1. Nie wolno nam 
jednak również zapominać, że jak długo 
wieś nie będzie miała swoich wykwalifiko­
wanych buchalterów, kierowników spół­
dzielni, agronomów, pracowników admini­
stracyjnych itp., tak długo trzeba będzie 
jeszcze czekać, aby wieś nasza podniosła 
się z zacofania gospodarczego i  kultura l­
nego. Weźcie to, rodzice, pod uwagę i za­
nim swoje dziecko dacie do szkoły, dobrze 
się zastanówcie, gdzie je dać. Niech nie od­
grywają tu ro li stare przyzwyczajenia, 
„mądre rady“  różnych „kumotrów“ . Tu 
musicie decydować sami, biorąc zarazem 
pod uwagę fakt, że w Polsce Ludowej nie 
ma uprzywilejowanych zawodów, że stano­
wisko i pieniądze nie są miarą oceny czło­
wieka, lecz uczciwość i rzetelna praca. Nie 
róbcie krzywdy swym dzieciom, lecz dajcie 
je tam, gdzie samo życie wymaga. Niech 
z każdym rokiem szkolnym zapełnią się 
klasy szkół zawodowych młodzieżą chłop­
ską, niech zwłaszcza szkoły rolnicze, spół­
dzielcze, administracyjne, zostaną obsadzo.

D r IGNACY MULAREK
Sekretarz Zarządu Woj. 

PSL w Poznaniu

Wielkopolska w nurcie radykalnym
W y ją te k  i  p rz s fn ś w ie u ś a  w y f lo s z o s u g o  ssa R a iiz ls  H a e z e liie i P S I

A na liza  ł  k ry ty k a  przeszłości da je  nam 
możność dostrzeżenia b łędów  po to, aby 
ich w  przyszłości un iknąć. W  im ien iu  W ie l­
kopo lski chcę też parę uw ag dorzucić.

N a terenie W ie lkopo lsk i ra d y k a ln y  ruch 
lu d o w y  później rozpoczął swoją dz ia ła l­
ność organ izacyjną, ponieważ struktura  w si 
i ro ln ic tw a  jest u nas inna, an iże li w  Ma- 
łopolsce lub  w  b y łe j Kongresówce. Jednak 
i  przed w o jną  ra d y k a ln y  nurt ruchu ludo ­
wego na  terenie W ie lkopo lsk i u ja w n ia ł si? 
s dużą s iłą , czego dowodem  jest fakt, że 
pismo „C h łopsk ie  Życie Gospodarcze" w y ­
chodziło przez pew ien czas w  Poznaniu
i w  p iśm ie tym  p racow a li rdzenni W ie lko ­
polanie.

Do tego, re  w  ostatnich ła tach  w ieś
w ie lkopo lska  odcię ła  się od agraryzsm
i  so lidaryzm u, w a ln ie  p rzyczyn iła  się dzia­
ła lność le w ic y  P. S. L. Ludzie zaczęli m y­

śleć inaczej jeszcze przed ucieczką M iko ­
ła jczyka , a  k ied y  po tej ucieczce k ie row ­
nictwo P. S. L. przeszło w  ręce Lew icy — 
ch łop i zrozum ieli, że to jest jedyna  droga 
w iodąca ku  lepszej przyszłości.

Dziś ch łop i w  W ie lkopolsce w  większości 
stanęli na  gruncie radyka lizm u  i  sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. Z ca łą  św iadom o­
ścią możemy *  tw ierdzić, że W ie lkopo lska  
przestała b yć  oparciem  d la  p o lity k i M iko ­
ła jczyka . N ik łe  od łam y k le ryka ln e  w p ły ­
w ów  nie m ają .

C h łop i w  W ie lkopolsce dobrze rozumie­
ją , że bez sojuszu chłopsko - robotniczego 
nie m oźnaby b y ło  przeprowadzić i  u trw a lić  
reform  społecznych, tak samo ja k  rozumie­
ją , że sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  jest 
najskuteczniejszą gw aranc ją  całości na­
szych g ran ic  zachodnich.

ne przez modzież wiejską w takim stopniu, 
abyśmy nie potrzebowali z konieczności 
sprawy wsi oddawać ludziom, którzy spraw 
tych nie znają.

Sprawą niemniej ważną od pierwszej jest 
sprawa wyboru kierunku studiów. Nie bę­
dę powtarzał, że i tu są ułatwienia, że każ­
dy zdolny młody człowiek ze wsi ma moż­
ność studiować, jak nigdy przed tym .* 
Chciałbym jednak zwrócić się z apelem już 
nie do rodziców, lecz do tysięcy młodych 
koleżanek i kolegów spod strzechy, dzierżą­
cych dumnie świadectwo dojrzałości w rę­
ku i z ufnością patrzących w jutro. Zasta­
nówcie się dobrze, • koleżanki i koledzy, za­
nim złożycie podanie o przyjęcie na wyższą 
uczelnię. W tym wypadku winni jesteście 
przede wszystkim kierować się swymi za­
miłowaniami, a więc wybierajcie dziedzinę, 
w której pracując, będziecie mogli najwię­
cej dać państwu i społeczeństwu, a zarazem 
służyć wsi, bo to są Wasze naczelne obo­
wiązki a nie zbijanie kabzy i „wygodni­
ctwo“ , jak to było dawniej u wielu Waszych 
kolegów.

Wybór tu jest trudny, bo i różnorodność 
wielka. Czy jednak z b y t często, myśląc
0 studiach, młodzież nasza nie stawia wyż­
szych uczelni rolniczych na ostatnim pla­
nie? Powiedzmy sobie szczerze: W  więk­
szości wypadków my|li. ona o medycynie, 
stomatologii, politechnice.. Jeśli tylko rami. 
lowanie tam ją  kieruje, niech idzie! Trzeba 
jednak zarazem pamiętać, że nowy lekarz 
w nowej Polsce to przede wszystkim pra­
cownik społeczny. Nowy lekarz pójdzie
1 do wiej sklej chaty i na robotnicze pod­
wórko i zarobi tyle, aby dostatnio żyć, lecz 
nie będzie mógł wyzyskiwać. Jeżeli więc są 
wśród nąszej młodzieży tacy, co tak pa­
trząc, chcą iść na medycynę czy stomatolo­
gię, niech idą! Wieś powita z radością po 
kilku latach swój ego „pana doktora'1, do 
którego nie trzeba jechać 30 km, ale który 
będzie na miejscu.

Niech idzie nasza młodzież wszędzie, na 
wszystkie wydziały, na wszystkie uczelnie, 
ale jeszcze raz niech się zastanowi: Czy 
ukończenie jakiejś specjalności rolniczej 
nie będzie właśnie spełnieniem długu 
wdzięczności wobec tych wszystkich, któ­
rzy umożliwili je j naukę.

Trzeba zrozumieć, że na wsi idą nowe 
przemiany, że wieś musi być gruntownie 
przebudowana, aby stała się inną wsią.
I znów to samo: Czy nie trzeba nam ty ­
sięcy specjalistów rolnictwa? A kto przede 
wszystkim powinien to być? Jasne, że mło­
dzież wiejska. Niech więc przed powzięciom 
ostatecznej decyzji młody chłopski matu­
rzysta dobrze się zastanowi, czy aż tak ma­
ło ma zamiłowania do pracy na roli? Od 
niego tylko zależy, aby stare metody, ro­
biące z rolnika niewolnika ziemi, zmienić 
na nowe. Od niego w dużej mierze zależy, 
aby chłop był wolny nie tylko formalnie, 
prawnie, lecz aby mógł się pozbyć niewol­
nictwa pracy i stać się pełnowartościową, 
świadomą jednostką swego Ludowego Pań. 
stwa.

OLGA KUZNIECOWA Tłum. Tadeusz Zab łudow ski

Wróg pod mikroskopem
Powieść o Ludiuiku Pasteurze 8)

— Nazywam, się Bigot. Jestem właści­
cielem gorzelni. Od wielu lat już pędzę 
spirytus z cukru. I oto ostatnio z sokiem 
buraczanym coś jest nie w porządku, coś 
śię tam popsuło. Oczywiście, nie do pro­
fesora należy zajmowanie się takimi spra­
wami. Ale mój syn mówi, że pan nie jest 
zwykłym profesorem. Może więc ze­
chciałby mi pan udzielić jakiejś rady. 
Bardzo pana proszę, profesorze, niech 
pan będzie łaskaw przyjść kiedy do mo­
je j gorzelni i  zobaczyć, co się też tam sta­
ło z tym sokiem buraczanym.

— Ależ, oczywiście, przyjdę, i to chęt­
nie! — zawołał radośnie Ludwik. Bigot 
pomyślał nawet, że profesorowi nie przy­
stoi radować się tak hałaśliwie. — Z  pew­
nością przyjdę. 1 jeśli pan chce, wezmę 
na siebie nadzór nad pańską gorzelnią.

Bigot rozpływał się w podziękowa­
niach.

—• Dziękuję, nanie profesorze, bardzo 
dziękuję. Taki jestem szczęśliwy. Ser­
decznie panu dziękuję. Postaram się nie 
zostać panu dłużny, profesorze. Postaram 
się. Oczywiście, w miarę możności. Sam 
pan wie, panie profesorze, jakie dziś 
ciężkie czasy. Ale jednak, panie profe­
sorze, odwdzięczę się panu. To się samo 
przez się rozumie...

—Nic nie rozumiem! O jakiej to 
wdzięczności pan mówi? Chętnie się zaj­
mę pańską gorzelnią, ponieważ interesu­

je mnie produkcja spirytusu. Interesuje 
od dawna...

Bigot zmrużył prawe oko. —- Oho, 
sprytnie się do mnie zabiera — pomy­
ślał w duchu. „Chce więcej wyciągnąć... 
Nonsens! Wiele ze mnie nie wydusi“ . 
Wybełkotawszy dwudzieste „dziękuję", 
Bigot wyszedł, przyciskając do piersi 
żółty słomkowy kapelusz.

Przy kolacji Ludwik był bardzo we­
soły.

— Zadowolony jestem... — rzekł, wsy­
pując do kawy dwie łyżeczki soli.

— Co ty robisz? — krzyknęła Maria.
— Ja? Na razie nic. Spytaj raczej, co 

będę robił.
— Będziesz p ił soloną kawę.
— Mario, bądźże kobietą poważną! Bę­

dę badał fermentację. Nareszcie zabiorę 
się poważnie... Fu! Co za obrzydliwą iu- 
rę nalałaś mi?!

—• Nalałam ci wyśmienitej kawy. Ale 
tyś ją posolił zamiast ocukrzyć!

— Posoliłem! Cha-cha-cha!
Ludwik złapał się za głowę. Łokciem 

zawadził o szklankę, i ciemnobrązowa 
kałuża rozpełzła się po obrusie.

— Nie gniewaj się, kochanie! — zawo­
ła ł błagalnie Ludwik, chociaż Maria nic 
jeszcze nie powiedziała. — I nie krzątaj 
się już. Jestem syty. Nigdy nie piję wię­
cej niż jedną szklankę. Usiądźmy na ka­
napie, pogadamy.

— Obawiam się, że nic nie zrozumiem 
. z twoich uczonych wywodów. ■

— Zrozumiesz! Chociaż ja sam jeszcze 
nic nie rozumiem. Pamiętasz, w Strass- 
burgu opowiadałem ci o słoiku z pleśnią?

— Oczywiście, pamiętam! „Ach, ta de­
likatna pleśń, śniła mi się tej nocy!"

— Nie przebaczyłaś m i. więc, Mario? 
Ale ta pleśń... delikatna pleśń! Przecież 
od tamtego czasu ani trochę nie posuną­
łem się naprzód. Ani trochę.

— A cudowny sposób otrzymywania 
kwasu winnego z soku winogron?

— Ale. widzisz, ja do tej pory nie do­
wiedziałem się, dlaczego moja pleśń dzia­
ła tylko na prawy kwas, a na lewy wca­
le. Następnie... Teraz chodzi nie o pleśń. 
Chociaż to się z nią ściśle wiąże. Mówię 
teraz o fermentacji. To takie ciekawe! 
Powiedz, Mario: dlaczego ciasto rośnie? 
Dlaczego mleko kwaśnieje? Dlaczego pi­
wo się pieni, a sok winogronowy staje się 
winem? Wszystkie te procesy znane są 
od najdawniejszych czasów i wszystkie, 
jak przypuszczam, są wywoływane przez 
tę samą przyczynę. Drożdże, zaczyn, fer­
ment. Tyle nazw, a o samym procesie 
fermentacji w gruncie rzeczy nic jeszcze 
nie wiemy! Jak sądzisz Mario, co tu ma­
ją do rzeczy drożdże?

Maria drgnęła. Ludwik zerwał się, by 
zamknąć okno.

— Nie jest mi zimno, Ludwiku — po­
wiedziała cicho Maria — twoje pytanie 
przypomniało mi moją młodość.

— Młodość? Ach, ty staruszko! My 
i teraz jeszcze jesteśmy młodzi. Czuję się 
młody i pełen sił. Wkrótce już dowiem 
się „co tu mają do rzeczy drożdże“ ..

— Jakiś ty  pewny siebie, Ludwiku. 
Nawet Dumas mówi, że wszystko to jest 
ciemne i niepojęte.

— Należy oświetlić ciemne i wytłuma­
czyć niepojęte. W tym zawiera się siła 
i cel nauki. Jutro prosto z uniwersytetu 
pójdę do Bigota.

V II.
ŻYCIE BEZ TLENU

Pomiędzy drewnianymi brzegami, pod 
wysokim garbatym dachem rozpościera­
ło się prostokątne jezioro. Żółte deski, ści­
śle przylegające do. siebie, odbijały się 
w lepkiej wodzie. Powietrze było tu par­
ne i cieple. „Cisza przed burzą", powie­
działby żeglai’z. I istotnie burza zerwała 
się. Tylko że to była burza bez wiatru. 
Na powierzchni wTody pojawiły się małe, 
okrągłe pęcherzyki. Jeden... dwa... dzie­
sięć... sto... Pęcherzyki pękały z trzaskiem. 
Jezioro bulgotało, wzdymało się, groziło 
zatopieniem brzegów.

Bigot nie obawiał się wylewu, spokoj­
nie wsłuchiwał się w odgłosy burzy. Kie­
dy burza ucichnie, z cukrowego jeziora 
popłynie rzeka spirytusu — cukier, roz­
łoży się na alkohol i dwutlenek węgla. 
To właśnie pęcherzyki dwutlenku węgla 
pryskają na powierzchni. He pęcherzy­
ków7, tyle kropel spirytusu. Im więcej 
wynurzy się pęcherzyków, tym więcej 
wydziela się dwutlenku węgla, tym wię­
cej spirytusu popłynie z jeziora. Z bulgo­
cącego jeziora bucha ciepło. Można by 
pomyśleć, że gotuje się ono. Jęzioro fer­
mentuje. Fermentuje dlatego, że rzucono 
w nie trochę drożdży.

(Dalszy ciąg na str. 4~ej)
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Ot© c©-mówki dokumenty
Obchodziliśmy w początkach maja w 

całej Polsce „Tydzień oświaty” . Z  tej oka­
zji pisano, mówiono, i pokazywano, że 
na odcinku oświaty powszechnej zrobio­
no w Polsce wiele, a zarazem stwierdzo­
no, że jeszcze jest dużo, bardzo dużo do 
zrobienia, szczególnie na wsi. Wiekowe 
zaniedbania nie dają się jednym tchem 
odrobić, mimo że dzisiaj w Polsce demo­
kratycznej nie stoi już nic na przeszko­
dzie, aby „kaganiec oświaty'” dotarł do 
najbardziej upośledzonych mas ludo­
wych. Do walki o wychowanie nowego, 
światłego człowieka stanąć musi nie ty l­
ko rząd ludowy, ale całe świadome spo­
łeczeństwo polskie.

Już pierwsi budziciele wsi za czasów 
rozbioru Polski zdawali sobie sprawą, 
że tylko poprzez uświadomienie robo­
tnika i chłopa można marzyć w przy­
szłości o wyzwoleniu Ojczyzny. Zdawa­
no sobie -sp raw i dokładnie, że zwyrod­
niała szlachta, która Polską przełajdaczy- 
ła, nie jest zdolna do przywrócenia jej 
niepodległego bytu.

Toteż ruch ludowy byłej Galicji rozpo­
czął swoją działalność od walki o szkołą 
dla chłopa. Wysłouchowie, ks. Stojałow- 
ski, Stępiński, Bojko i inni występowali 
gorąco w galicyjskim sejmie, staczając 
boje z ówczesną konserwą szlachecką. 
Szlachta galicyjska jakby sprzysięgła się 
z klerem i żadną miarą nie chciała do­
puścić, by promień oświaty sięgnął do 
„cicłwch i pokornych wiosek". Nawet 
modlitewny lament poezji Konopnickiej 
nad ciężką dolą „bożego ludku” nie wie­
le pomógł — austryjacki zaborca rue 
czynił tyle trudności w kierunku oświa­
ty. ile szlachta.

Kiedyś, przed wojną, wpadła mi do re­
ki książka pod tytułem „Ctemiiofe Ge!?- 
cji” , w której autor opisuje przebieg wal­
ki o szkołę dla mas ludowych przy koń­
cu XVIII w. i początku XIX w. Oto przy­
kład jaki był poziom umysłowy nauczy­
ciela uczącego w szkole wiejskiej, któ­
rego marne wynagrodzenie zmuszało do 
szukania ubocznego zajęcia. Nauczycie! 
ów w wolnym czasie od nauki trudzi} się 
zarazem szewdwem. Posyłając dziecko 
do sklepu pisał:

„Prószy peny. kópoa d# i m i świekól 
tylko nie tych małych do japcasóf ino łych 
wlcłfiicb do DO^eszwófh

Poseł Jakub Bojko, autor pięknej bro­
szury p i. „Dwie dusze,”  przemawiając w 
sejmie lwowskim podczas obrad budże­
towych. tak kończył swoją mowę :

„N 'e chcecie ponowie »chwalić kredy­
tów na oświatę dla wsi, debatujecie nad 
tym całymi tygodniami Jaką szkołę dać

wsi a ja k ą  miastu. Ja was panowie rozu­
miem, boicie się oświaty na wsi, a ja Wam 
powiadam, źe zanim lud zdobędzie dro­
gą walki oświatę —* 1 * * * to ta trzymana przez 
was w ciemnocie wieś jeszcze wam nie­
jedną zgotuje niespodziankę. Dlatego 
chcielibyście, by opiekę nad nauczaniem 
i wychowaniem chłopskich dzieci powie­
rzyć klasztorom, plebaniom i dworom, 
gdzie nawczycklami. będą lokaj®, organi­
ści, a może i grabarze".

W latach osiemdziesiątych ub. wieku 
biskup tarnowski Łoboś pisał:

„Do wychowania i  nauczania prostego 
i bogobojnego ludu wiejskiego należy 
podchodzić ostrożnie. Szkółki nauczania 
winny znaleźć się pod Upieką duszpaste­
rzy parafialnych i klasztoru. Żadną mia­
rą nie można dopuścić do cichych i spo­
kojnych wiosek nauczania dzisiejszej lite 
ratury, albowiem literatura wywołałaby 
niepożądane pragnienia socjalne, co spo­
wodowałoby nieobliczalne skutki wobec 
istniejącego porządku społecznego na 
niekorzyść Kościoła Bożego i nafmilośdw

Pragnę poruszyć jaszcza zagadnienie 
przebudowy ustroju rolnego. Już w r. 1034/35 
w szkole rolniczej w Zwoleniu, na terenie 
woj, kieleckiego powstała myśl zorganizo­
wania gospodarstwa spółdzielczego. Myśl 
tę powzięli ludzie owiani Ideą sprawiedli­
wości społeczne:, pochodzący s różnych za­
kątków Polski. I nie tylko gadano, ale pró­
bowano myśl tą zrealizować, Do ministra 
Poniatowskiego wysłano delegację, która 
upomniała s if o gospodarstwo dla tych łu­
cki. Minister Poniatowski obiecał jakieś go­
spodarstwo na Wołyniu, ale skończyło się 
na obietnicy. Nie było wtedy atmosfery — 
i zresztą być nie mogło.— sprzyjającej roz­
wojowi spółdzielczości produkcyjnej.

Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, 
że gospodarowanie na drobnych działkach 
ziemi tak, jak je prowadzimy dotychczas, 
nie wytrzymuje próby życia. Weźmy up. 
Kielecczyznę, którą reprezentuję. Woje­
wództwo kieleckie jest trzecim z rzędu wo­
jewództwem pod. wzglądom zaludnienia. 
Wypada tam 86 arów na 1 osobę. Niemoż­
liwe jest na tych drobnych skrawkach pro­
wadzić dobrą gospodarkę. Jedynie_ współ-

szej panującej nam monarchii amfryjac- 
ko -węgierskiej".

Takie to zapory trzeba było pokony­
wać, by pierwsze nikłe promienie oświa­
ty przeniknęły do wsi w nie tak dawnych 
czasach. Tamte czasy obaliła dopiero 
pierwsza wojna światowa. A jednak nie 
tak znowu bardzo wiele po tamtej woj­
nie zrobiło się w kierunku pełnej oświa­
ty dla wsi. Świadczą o tym choćby te ty­
siące analfabetów na wsi dzisiejszej.

Dopiero po ostatniej wojnie — musimy 
to wyraźnie podkreślić, że mimo tak ol­
brzymich zniszczeń jakie poniósł nasz 
kraj — po odzyskaniu niepodległości na 
pierwszym miejscu postawiono w Polsce 
sprawę szkolnictwa i oświaty. Wszystkie 
prawie pałace szlacheckie, od których 
wiał ciągle duch feudaiizmu, zamienione 
zostały na szkoły i inne placówki, które 
w takiej czy innej formie stanowią na 
wsi. ośrodki kultury i postępu.

Od tych pałaców, służących dawniej 
jednostkom, musi teraz wionąć duch no­
wy!

na władanie może rozstrzygnąć to zagad­
nienie. Biorąc pod uwagę przeludnienie wsi 
woj. kieleckiego, należy skierować znaczny 
odsetek ludności do przemysłu. W żadnym 
wypadku jednak utrzymani® prywatnej 
własności ziemi nie wytrzymuje krytyki.

Będąc tutaj w Warszawie obserwuję lud­
ność warszawską* która nie pogada swojej 
własności nawet własnego dachu nad gło­
wą i jakoś ta ludność czuje się dobrze. 
Zdaje się, że chłop, jest takim samym czło­
wiekiem jak ci, których spotykamy na te­
ranie Warszawy i że chłop jeżeli będzie 
miał znośne warunki bytu, machnie ręką 
na własność. On nie jest tak święcie przy­
wiązany do własności jak to się deklamuje. 
Należy tylko w tym - kierunku rozpocząć in­
tensywną pracę.

Powiedziałem, że w tym zespole wszyscy 
jesteśmy przekonani, że spółdzielczość pro­
dukcyjna wypełni bardzo poważną rolę w
życiu gospodarczym Polski. Ale nie wy­
starczy mówić, trzeba iść na wieś, uczciwie 
i rzeczowo przekonywać o tyra chłopów, 
żeby chłopi przystępowali do budowy no­
wej rzeczywistości.

R ekord p racy
w arszaw skich  m urarzy

Tysiąca robotników fabrycznych, górni­
cy, hutnicy, technicy, inżynierowie podjęli 
współzawodnictwo pracy. Polega- ono na 
tym, żeby pracę wykonać lepiej, żeby o- 
siągnąć juk największą wydajność a to 
przez zastosowanie ulepszonego systemu 
pracy.

Do współzawodnictwa stanęli również 
pracownicy budowlahi, a wiemy dobrze, że 
nigdy w Polsce nie prowadziło Się tak licz­
nych i tak wielkich robót jak obecnie.

Ciekawe wyniki współzawodnictwa o- 
siągnęli murarze warszawscy. Oto dotych­
czasowe formy w pracy murarskiej zostały 
zarzucone jako przestarzałe. Aby osiągnąć 
lepsze wyniki w pracy zastosowano tzw. 
system trójkowy. Polega to na tym, żs mu­
rarze stają do pracy po trzech, przyczyni 
każdy wykonuje ściśle określoną czynność. 
Jeden przygotowuje cegłę, drugi kładzie są- 
prawą a trzeci wmurowuje cegły.

Chcecie wiedzieć, jakie osiągnięto Wyni­
ki? Pracując tym systemem, na wiosnę w 
1949 r. murarz Michał Krajewski w ciągu 8 
godzin wmurował 3.400 cegieł. Wynik ten 
został wówczas przyjęty przez murarzy z 
niedowierzaniem.

Od wielu już lat> wśród murarzy utarło 
się przekonanie, że najwyższa wydajność 
pracy wykwalifikowanego murarza nie mo­
że przekroczyć rzekomo 1.000 cegieł dzien­
nie. Nic też więc dziwnego, że nowy wy­
łom w zawodzie murarskim, zapoczątkowa­
ny przez Krajewskiego natrafił na istny 
mur niechęci i niewiary. W zawodzie mu­
rarskim od wieków nic się nie zmieniło 
i murarze dlatego nie mogli uwierzyć, że 
można pracować wydatniej i szybciej.

Czyn jednak dokonany przez Krajewskie­
go wkrótce przełamał niechęć do nowej 
metody pracy, którą zaczęli przyjmować 
coraz to nowi murarza, ustanawiając dalsze 
rekordy.

W kilka tygodni po Krajewskim zespół 
trójkowy Dzięcioła ustalił nowy rekord, u- 
iładając w ciągu dnia pracy 6.018 cegieł. 
Po paru dniach i ten rekord został pobity 
przez zespół Szadkowskiego, który w prze­
ciągu dnia pracy ułożył 6.6S7 cegieł. Wte­
dy to Cyfra tą zdawała się nie do przebro- 
czenia, lecz i ten rekord został pobity przez 
ucznia Krajewskiego, Hełigę, który w ciągu 
3 godzin ułożył 10.602 cegły. Ten nowy re­
kord trwał zaledwie 24 godziny, gdyż na­
stępnego dnia zespól Ptaszyńokiego ułożył 
15.000 cegieł. Nazajutrz i ten jakby się zda­
wała szczytowy rekord został pobity przez 
zespół Woźniaka, który ułożył 15.588 ce­
gieł przekraczając po raz pierwszy 1000 
procent dziennej normy ustalonej dia trój­
kowego zespołu murarskiego.

Fakt, że Jeden wykwalifikowany murarz, 
z dwiema siłami pomocniczymi może dziś 
wykonać pracę, którą dawniej w tym ero­
sie wykonywało 10 murarzy, m a wyjątko­
we znaczenie w naszym budownictwie, a to 
re względu na przygotowany nowy sześ­
cioletni plan gospodarczy.

BRONISŁAW NO W AC
Zast. Członka NKW PSL

Tylko spółdzielczość predHkcylns!
W y ją te k  i  p rz e s is te liR ś a  ita  Badzs® n a c z e ln e ] P S I

(D a lszy  ciąg ze s trony 5-ej)

■ Cala północna Francja żyje z produkcji 
spirytusu i octu. Drobni i wielcy produ­
cenci pędzą rzeki spirytusowe i rozlewają 
je do butelek. Robią to tak, jak robili ich 
dziady i pradziady. Znajomość fachu 
przechodzi z ojca na syna. Prawdziwej 
wiedzy niktrtu nie posiada.

— W zeszłym roku powodziło się nam 
znacznie lepiej — skarżył się Bigot Paste­
urowi. — Znacznie lepiej, panie profeso­
rze. Cukier fermentował prędzej i spiry­
tus otrzymywaliśmy mocniejszy. A teraz 
otrzymuje się ni to ocet, ni to... diabe5 
wie co!

— Ocet — powtórzył Ludw ik,— ocet. 
Ocet, to produkt połączenia spirytusu 
z tlenem.. Utlenianie. Zakwaszenie. I to 
też nie odbywa się bez udziału fermentu. 
Tak.

Pasteur zamilkł. Bigot patrzał na nie­
go pytająco, nie mając odwagi przemó­
wić. Milczeli tak obaj kilka minut. Wre­
szcie Bigot chrząknął cichutko. Zmar­
szczki na czole uczonego wygładziły się 
ł zupełnie nieoczekiwanie dla fabrykan­
ta Pasteur wypalił: — Do widzenia panu
— uścisnął jego twardą dłoń i wyszedł 
x szopy.

— Dziękuję, panie profesorze, dziękuję
— mamrotał na wszelki wypadek zdzi­
wiony Bigot, kłaniając się nisko.

Pasteur zapomniał, że istnieją dorożki. 
Szedł pieszo, głęboko zamyślony, nie 
zwracając Uwagi na przechodniów. Na­
depnął na nogę jakiejś staruszce i ta dłu­
go obrzucała go przekleństwami

Było gorąco. Słońce paliło niemiłosier­
nie. Za plecami Ludwika zaterkotała 
bryczka.

— Hallo! Profesorze! rozległ się we­
soły, głos. — Proszę, niech pan Wsiądzie, 
podwiozę pana!

Ludwik obejrzał się, zamrugał oczami 
i, nie mówiąc ani słowa, wsiadł do bryczki.

— Co panu jest. kolego? Taki pan roz­
strojony...

— Ja? Ależ nie, nie... Pan wybaczy, 
z kim mam przyjemność?

— Jak to?
— Z kim mam przyjemność? - - po­

wtórzył gniewnie Ludwik i roześmiał się. 
— Proszę mi wybaczyć, nie poznałem pa­
na. Byłem zamyślony. Ale doprawdy, 
jakżeż mogłem pana nie poznać? Przecież 
dzisiaj rano razem omawialiśmy plan wy­
kładów. Mówiłem, że należy najwięcej 
uwagi poświęcić zajęciom praktycznym. 
A pan się sprzeciwiał. Jakżeż mógł się 
pan sprżeciwiaę? Przecież na całym świę­
cie nie znajdzie pan młodzieńca, który by 
nie zainteresował się chemią, jeśli sam. 
własnoręcznie otrzyma z kartofli kro­
chmal, z tego krochmalu — spirytus, a z( 
spirytusu — eter i ocet!!!

— Niech się pan uspokoi, kolego. Je 
szcze pan wypadnie z bryczki! Posiedzę 
nie dawno się już przecież skończyło.

— Tak, tak, skończyło się —■ powtórzy! 
Pasteur, patrząc przed siebie. Znowu spi­
rytus i ocet!

— Nic nie rozumiem, kolego! Co pani 
jest? Skąd pan wraca?

— Skąd wracam? Byłem u Bigota. Za­
stanawiam się nad nową pracą. Zupełnie 
nową. Chodzi mi o fermentację i o gpicie. 
Nie ulega wątpliwości, że fermentację

i gnicie wywołują te same przyczyny. Już 
w starożytności zauważono podobień­
stwo pomiędzy fermentacją i gniciem. 
Fermentacja, to rozkład substancji złożo­
nej na bardziej proste. Fermentacji to­
warzyszy wydzielanie się ciepła. I gniciu 
towarzyszy wydzielanie się ciepła. Podo­
bieństwo całkowite. Podobieństwo, otwie­
rające przed nauką potężne możliwości. 
Od tego podobieństwa łatwo jest*, przejść 
do innego. Mówię o podobieństwie po­
między gniciem i niektórymi chorobami. 
A może i wszystkimi chorobami.

— Oho! Widzę, kolego, że macie pociąg 
do nierozwiązalnych zagadnień? !v

— Nie ma nic nierozwiązalnego. Nie 
ma! To. co wydaje się nierozwiązalne 
dzisiaj, rozwiązane zostanie jutro, poju­
trze, za tysiąc lat!

Z okna jadalni Maria widziała, jak mąż
i ej wysiadł z bryczki, postał chwilę przed
drzwiami, odwrócił się raptownie'1 i prze- 
rzedł przez jezdnię, Chciała go zawołać, 
ale rozmyśliła się i zasiadła sama do 
ostygłego już obiadu.

Zegar wybijał pełznące powoli godziny, 
budwik nie wracał. Gmach uniwersytetu 
iionął czarnymi oknami i tylko na pierw­
szym piętrze, w laboratorium, paliło się 
światło. Maria ściągnęła roletę i położyła 
się do łóżka. Światło z drugiej strony 
ulicy uparcie przedzierało się przez tka­
ninę. Padało ono z jedynego w całym 
nieście oświetlonego Okna.
> Spóźniony przechodzień, który chwie­
jąc się nieco na nogach, szedł mimo gma­
chu uniwersytetu, nagle odskoczył w bok. 
W żółtym kwadracie okna ujrzał ogrom­
ną rogaty głowę.

— Czart! — rozdarł ciszę nocną prze­
raźliwy krzyk.

Ale krzyk nie dotarł do uszu uczonego, 
który schylony nad stołem, gorliwie 
skfęcał na skroniach długie kosmyki.

— Czart! — wrzeszczał ogarnięty 
śmiertelnym strachem człowiek.

Uczony nie słyszał. Zdawało by się. że 
to nie kruche szkło oddziela go od świata 
zewnętrznego. Świat zewnętrzny w ogóle 
dla niego nie istniał. Istniał tylko mikro­
skop.

Pod szkiełkiem przykrywkowym mi­
kroskopu wrzało życie. Roślina lub zwie­
rzątko żyło.. Właśnie żyło. Okrągłe żywe 
ciałko rosło w oczach, wyciągało się 
w długą kiełbaskę. Kiełbaska zwężała się 
w środku coraz bardziej, stawała się co­
raz cieńsza i nagle przerywała się. Zamiast 
jednego ciałka pod mikroskopem drgały 
dwa. Zamiast dwóch — cztery. Osiem. 
Szesnaście
'i Ludwik zamknął na chwilę oczy. 
Zwilżył językiem suche wargi i znów 
pochylił się i>ad mikroskopem. Tak, to 
było prawdziwe życie. Drożdże — mar­
twa, bezduszna substancja — w jego 
oczach rozmnażały się przez pączkowa­
nie. Drożdże żyły. Drożdże okazały się 
całą kolonią drobniutkich grzybków, całą 
rodziną jakichś najprostszych organizmów.

Istnienie niższych organizmów, składa­
jących się z jednej tylko ^ywej komórki, 
znane jest nauce tak długo, jak długo 
znhny jest mikroskop. W jednej kropli 
czystej wody roją'się żywe laseczki, prze­
cinki, kropeczki. WśzystkoNo są różne ga­
tunki tzw. wymoczków.

(r. d.n)
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RucK Ludowy na bezdrożach agraryzmu
Referat w ygłoszony na  Radzie Naczelnej PSL w dniu 17. V. 49 r. 
Pizez w iceprezesa N K W  PSL Jana Domańskiego (w streszczeniu)

Przed przystąpieniem  do oceny i  ana lizy  
agrar/arou w  Polsce, zachodzi potrzeba na­
św ietlenia stosunków, w  jak ich  odbyw a ł 
się rozwój w arstw y chłopskie j. Potrzebne jest 
przy tym  naśw ietlenie, ja k  o db yw a ły  się 
przem iany w  rozwarstw ieniu w si i  la k  
kszta łtow a ły  się procesy w a lk i klasowej. 
O na bow iem  stw orzyła  podłoże d la  powsta­
n ia  teorii agraryzm u.

W  pierwszej w ięc części r 'erartu poświę­
c im y trochę uwagi, ja k  w  rozwoju swoim 
kszta łtow a ły  się te sprawy.

Walki cfilopew i  feodalnsnem
W arstw a chłopska w  Polsce, podobnie 

Jak na ca łym  świeci®, us iłow a ła  zrzucić 
jarzmo klas panujących, obdarzonych przy­
w ile jam i po litycznym i i  gospodarczymi, o- 
raz opartym  na nich przyw ile jem  w ładzy.

W a lka  ta, prowadzona na ogół w  rozsyp­
kę i  i  s jako z dnia na  dzień, ty lko  co pe­
w ien czas p rze jaw ia ła  się buntam i zbro jny­
mi.- Najsławniejsze z nich, to bunt Kostki 
Napierskiego, współczesne mu bun ty  chłop­
skie w  X V II w ieku  w  W ielkopolsce, rok 1848 
w  Małopolsce, wreszcie masowe s tra jk i 
chłopskie w  Królestw ie Kongresowym. Te 
ostatnie m ia ły  m iejsce w  przededniu 
uwłaszczenia, a  w ięc w  la tach pięćdziesią­
tych zeszłego w ieku.

W  swojej w alce z feudalizmem I obszar- 
nictwem  ch łop i na ca łym  świeci«, a  w ięc 
i  u nas s tanow ili rezerwuar s ił rew o lucy j­
nych. B y li oni w  tej w alce w iernym  ł  pew ­
nym  sprzymierzeńcem na jp ie rw  mieszczań­
stwa, walczącego z feudalizmem. Potem b y li 
sprzym ierzeńcami k lasy  robotniczej, walczą­
cej z samowładztwem, opartym  na ka p ita li­
styczna - obszcrmiczym ustroju.

A i  do lik w id a c ji pańszczyzny Jako feu­
dalnego przeżytku, utrzymanego przez ka­
p ita lizm  tak d ługo na naszych ziemiach, 
ca ła  w arstw a chłopska stanow iła  siłę  re­
w olucyjną. Ton dynam izm  ciągle wybucha- 
Jących rew olucji chłopskich trw a ł do poło­
w y  XIX w ieku. T rw a ł do czasu przejścia 
w arstw y chłopskiej w  stan wzrastającego 
rozwarstw ienia klasowego, po okresie 
uwłaszczeń.

Dopiero na przełom ie X IX i  XX w ieku sto­
sunki te u le g ły  zasadniczej zm ianie. W y ­
s tą p iły  przy tym  zasadnicze różnice m iędzy 
polityczną ro lą  i  sytuacją społeczno-gospo­
darczą ch łopów  w  bogatych kra jach  zacho­
du i  części środkowej Europy. W ys tą p iły  
one wyraźnie  w  rolniczych kra jach  wscho­
du 1 południowo-środkowej części Europy,

Z a c fi 0 d
W  bogatych kra jach  zachodu m ało i śred­

n io ro ln i ty lko  w  m ałej części zostali na wsi. 
W yparc i zostali przez bogatych chłopów 
I s ta ll się proletariuszam i. N ieliczni, którzy 
pozostali na wsi, popadli w  niewolnicza, 
parobczańską zależność od nowych panów. 
W  zależność od bauerów niem ieckich, 
względnie farm erów  angielskich, am ery­
kańskich, czy francuskich. Na Zachodzie 
pod tym  względem w y ją tek  stanowić może 
ty lko  H iszpania i  Portugalia oraz nieco in ­
ny uk ład  we Włoszech.

Podstawowa masa chłopska na Zacho­
dzie, w yzuta  z ziemi i  zepchnięta na samo 
dno nędzy, zas iliła  szeregi pro le taria tu. Na 
placu boju, k tó ry  b y ł w ie lką  w a lką  klaso­
w ą  na wsi, pozostał w ie jsk i kapita lis ta , 
z nazw y ty lko  i  pozoru chłop. Na ogół zresz­
tą i  nazwa ta z czasem zanikała . W  grun­
cie rzeczy b y ł to już przedsiębiorca, p row a­
dzący gospodarkę nak ładow ą  i towarową 
przy pomocy robotn ików  i maszyn. Gospo 
darkę opartą  na podziale pracy, często w y ­
specjalizowaną, zawsze obliczoną na zysk 
czerpany z wyzysku.

Co te doświadczenia mówią?
M ów ią  one, że w  w yn iku  w a lk i klasowej 

Zanika w  ustroju kapita lis tycznym  podsta­
w ow a masa. chłopska, chłopów  m ało i  śred 
n ioro lnych. Przechodzą oni do szeregów 
w yzutych ze wszystkiego, proletariuszy. Po- 
wsta je natom iast s ilna ostoja kapita lizm u 
na  wsi, w arstw a dziedzicznych bogatych 
ch łopów  zdecydowanie w roga klasie robot­
niczej. W  oparciu o ten typ  chłopów po­
w sta ł także agraryzm  w  Czechach.

Jasno z tych porównań w yn ika , że klaso 
robotnicza prowadzi stale bezwzględną wal 
kę z kapita lizm em , niezależnie od tego, czy 
stosuie on w yzysk z posiadania fabryk, czy 
banków, czy też ziemi. W arstw a zaś boga­

tych chłopów  ztpzsze mleć będzie tenden­
cje kapita listyczne i  ciążyć będzie do ru­
chów politycznych, przeciwstawnych klasie 
robotniczej.

Wscfiód ! południowo-wsctiód
Na wschodzie 1 południow o - wschodzi® 

Europy, a  w ięc i  w  Polsce stosunki układa- 
ły  się inaczej. Ko lon ia lna p o lityka  obcego 
ka p ita łu  w  tych kra jach  dłcrw i ich rozwój 
gospodarczy. M a *y  m ało  1 średniorolnych 
pozostają na  wab bo nie m a ją  gdzie iść, nie 
m a d la  n ich m iejsca w  przemyśle, n ie  m a 
naw et m ożliwości em igracji.

W  tych w arunkach znika dawna so lidar­
ność gromadzka w  walc® t  feudalnym  w y ­
zyskiem, a  nawet w  w alce z obssamictwem. 
Bogaty chłop m a coraz m niej pretensji do 
dworu, a  b iedny ma je ciąg le i  to w  coraz 
ostrzejszej form ie.

Zarysowujące się coraz w yraźnie j 1 ostrze) 
■nteresy klasowe rozb ija ją  solidaryzm  gro­
mady. Zaczął on faktycznie zanikać. Rozwi­
ja ła  si? natom iast cicha 1 wyraźna w a lka  
klasow a na w si —  w a lka  klasow a w  gro­
madzie. P rze jaw ia ła  się ona w  codziennym 
życiu grom ady i  to we wszystkich jego pod­
stawowych dziedzinach.

Początek walki klasowej 
na wsi w Polsce

Jak w y g lą d a ły  początki tej w a lH  w  
Polsce?

Już w  zaraniu ruchu ludowego u ja w n iły  
się 1 siln ie  zaznaczyły dw a źródła w a lk i 
klasowej!

pierwsze —  to wspólna w a lka  wszystkich 
ch łopów  *  obszamictwem, 

drugie —  to w a lka  b iedoty chłopskie j 
1 średnlaków z bogatym i ch ło pa m i 

Terenem pierwszej w a lk i b y ło  w  w ie lu  
kra jach  Europy środkowo - wschodniej o fi­
cjalne życie polityczne U nas, zwłaszcza w 
G a lic ji, terenem tym  b y ł tamtejszy cesar­
sko - kró lew ski parlam entaryzm . Później, 
po odzyskaniu niepodległości —  sejm 
polski.

Terenem drugie) w a lk i b y ła  gromada 
w iejska.

Z czasem pierwsza w a lka  doprowadziła  
do komprom isów m lfd z y  obszaroiczo - ka­
p ita lis tycznym  światem i  bogatym  chłop­
stwem. Takim  kompromisem u  nas b y ła  
pierwsza reform a rolna, godząca interesy 
obszarników i  bogatych chłopów. W  bezna­
dzie jnym  położeniu postaw iła  ona bieda­
ków, bezrolnych, m ałoro lnych i średniorol­
nych.

W  ślad za tym  kompromisem przyszły 
konszachty i  pakty  polityczne, których ty ­
pow ym  przykładem  b y ło  powstanie paktu  
Cbieno - Piasta.

Inaczej by ło  z dragą w a lką  — z w a lką  
chłopów  b iednych i średniorolnych z ch ło­
pam i bogatym i — toczoną w  gromadzie. Ta 
w alka , w  m iarę rozwoju stosunków w  na­
szym obszaroiczo - kapita lis tycznym  syste­
mie, coraz bardzie j się zaostrzała, m 'mo, że 
nazewnątrz przygłuszał ją  po lityczny p ry ­
mat bogatej części wsi,

Prieiawy walki klasowej m wsi
Jak przebiegała w a lka  klasowa w  gro­

madzie?
Stw ierdziliśm y już, że ta w a lka  — w a lka  

klasow a we w si leży u podstaw ruchu lu ­
dowego, w  jego najwcześriejszych formach. 
Dowodów tego m am y mnóstwo już w  p ie rw ­
szym okresie rozwoju ruchu. Znajdziemy je 
w  takich pismach, jak „Życie Grom adzkie" 
i  „Zagon", znajdziemy je w  dużej ilości w  
„Zaran iu ".

Można je żywcem przenieść do naszych 
czasów na świadectwo p raw dy  o krzywdzie 
teraźniejszych b iednych i  średniorolnych 
chłopów. N a św iadectwo o rosnącym na 
ej krzywdzie p rzyw ile ju  bogatej części wsi.

M oim  zadaniem jest w yjaśn ić podłoże 
społeczne tej krzyw dy, je j źródła historycz­
ne i  jej praktyczne przejawy, a  przede 
wszystkim  gospodarcze. One wskażą nam, 
że solidarność ca łe j w ars tw y chłopskiej, na 
której agraryzm  budow ał swoją bazę i siłę 
z bogatym i chłopam i, jest fikc ją . O stra roz­
bieżność zróżnicowanych interesów biedo­
ty ch łopskie j wyraźnie  go przekreśla.

Jak ie ' są źródła historyczne w a lk i klaso­
wej na w si i  ja k  daleko sięgają?

Źródła te sięgają setek la t i  św iadczą o 
tym , że nawet w  okresie pańszczyźnianej 
n iew o li w cale n ie jednakowe b y ło  położe­
nie wszystkich chłopów.

Inwentarze w si szlacheckich * XVTI w ie­
ku w ykazu ją  już podzia ł chłopów na za­
możnych, średniorolnych i  n ic  nie m ających 
biedaków.

Księgi sądowe w iejelde ze wat kró lew ­
skich i  duchownych ora* księgi gromadz­
kie tych w si w yróżn ia ją  Już w  X V I w ieku 
km ieci, zagrodników z bydłem , zagrodników 
bez b yd ła . W yróżn ia ją  dale j pełnorolnych, 
m ających ca ły  dzia ł, m ałoro lnych, m ają­
cych ćwierć lub  połowę 1 b iedaków  bez 
ziemi.

Czy przy tym  podziale m ogło ni# być
w alk i?

W a lka  m usia ła  być I dowodów na to jest 
w iele. N iezliczoną ilość spraw  sądowych 
i  sporów na tle użyczania gruntów, z iarna 
1 pieniędzy na lichw ia rsk i procent, i  odro­
bek notu ją  księgi sądowa w ie jsk ie  na prze­
strzeni setek la t

Tak b y ło  przed uwłaszczeniem, tak b y ło  
przez setki ł a t  Uwłaszczenie ten stan rze­
czy, ten podzia ł k lasow y we wsi, jeszcze u- 
trw a liło  i  pog łębiło . Uwłaszczenie byna j­
m niej nie polegało na rów nym  nadzie leniu 
ziemią. I  oto już w  pierwszych dziesięciole­
ciach, po uwłaszczeniu, b iedn i i  średniorol­
n i zrozumieli, że zostali oszukani. Zrozumie­
l i  i  zaczęli się domagać bądź innego podzia­
łu  ziemi, bądź je j unarodow ienia, bądź 
wspólnego gospodarowania. I oto w  najstar­
szych pism ach chłopskich znajdujem y g ło ­
sy za dokonaniem takie j zm iany, jaką  m y 
dziś określam y m ianem przejścia w  ro ln ic­
tw ie  na  ustrój spółdzielczości produkcyjnej.

Jednocześnie ch łop b iedny i  średni sta- 
w a ł się przedmiotem coraz ostrzejszego w y ­
zysku. W szystkiego m u brakow ało , w ięc po­
życzał pod „s trychu lec", a oddaw a ł z „czu­
bem".

po pierwsze —  w prow adził ruch ludow y 
na  drogę separatyzmu od ruchu robotni­
czego,

po wtóra — os łab ił swoim i założeniam i 
w a lkę  z w rogam i p-ostępu społecznego, 

po trzecie —  opóźniał w  konsekwencji te­
go zwycięstwo nad kapitalizm em .

Poza tym  w  Intencjach i  założeniach swo­
ich b y ł on przeciwstaw ieniem  marksizmu. 
Znane *q  działaczom ludow ym  okresy w  ru ­
chu ludow ym , k iedy  in tensywnie dyskuto­
wano nad znalezieniem chłopskiego M ark ­
sa. Pam iętamy, k iedy  to doktryna agraryz- 
mu b y ła  częściowo sform ułowana w  kon­
strukcję program owo - polityczną, to nawet 
nazywano Ją wówczas na iw nie  programem 
chłopskiego marksizmu, program em  chłop­
skich mas pracujących.

Jeżeli m ów ią ludow cy o założeniach a* 
graryzm u, to najczęściej op iera ją  się na 
sform ułowaniach M iłkow skiego Stanisława, 
które n iew ątp liw ie  s ta ły  się w  ruchu ludo­
w ym  swojego rodzaju program em  społecz­
no-politycznym.

S form ułow ania program owe, gospodar­
cze i  polityczne agraryzm  u, zawarte w  w y ­
danej przez M iłkow skiego broszurze, nie 
stanow ią jednak pełnego, k o n s tru k ty w n i 
i  logicznie powiązanego program u. Jest w ie ­
le w  tych sform ułow aniach sprzeczności, 
nielogiczności i  niejasności. Jest to zesta­
w ienie m yś li I pog lądów  czy też rozważań, 
jak ie  na  temat crgraryzmu p rze jaw ia ły  się 
w  tym  czasie. Sprzeczności, jak ie  występu- 
ją  w  zebranych i  zestawionych rozważa­
niach, są n iew ątp liw ie  odbiciem  t.zw. po­
g lądu agrarystycznego. Potw ierdzają one 
tym  samym  b rak  konsekwencji i  słuszności 
w  podstawowych założeniach agraryzm u.

W  ocenie podstaw  agraryzm u sięga się 
także i  do założeń agraryzm u czeskiego, 
które bezwątpienia s ta ły  się częściowo pod­
stawą d la  przeinterpretowania go na sto­
sunki polskie.
Trzeba stw ierdzić przy tym , że agraryzm  

w  swojej sform ułowanej form ie, inspirowa- 
F n rm i?  k t a e f iu r a i  n e  U l t r i  nei z zewnątrz, z jaw ił się w  ruchu ludow ym
rU I 1,1 “  W®,,R I WSI w  okresie bardzo poważnego już zaawan-

P izy jrzy jm y się Jakie m am y form y w a lk i 
klasowej na wsi.

Na tym  podłożu od dawna kszta łtow a ły 
się trzy podstawowe fo rm y wyzysku na wsi. 
W yzysku, to Jest wzrostu zamożności n ie­
licznych bogaczy, kosztem rosnącej b iedy 
reszty.

Formy łe są następujące:
Po pierwsze — w p ły w  bogatej części w si 

na rynek a rtyku łów  rolnych na ceny i  po­
daż (przykład w ahan ia  cen 1946 i  47 r.);

po wtóre —  w p ły w  na gospodarcze orga­
nizacje w si I k ierow anie  dzięki temu na 
swoją korzyść nak ładów  i środków prze­
znaczonych d la  całego ro ln ictw a, z pom ija ­
niem m ało  i  średniorolnych, (Przykład — 
kredyty , nawozy, kontrakty, p rzydz ia ły  b y ­
d ła  i  maszyn w  la tach 1345 — 47);

po trzecie — niezliczone form y wyzysku 
bezpośredniego, stosowanego przez górną 
część w si wobec biedoty, przy najm ie do 
pracy, przy pożyczkach, przy w yna jm ie  
maszyn, izb m ieszkalnych, przy szarwar- 
kach wedle dymu, a nie wedle hektara 
itp. itp.

Te stare fo rm y wyzysku odżyły w  pełn i 
w  Polsce Ludowej i  dopiero niedawno za; 
czął się proces ich likw idow an ia . Tej oczy­
w istej prawdzie o ostrej w alce klasowej na 
w si wstecznicwto na wsi i  w  mieście zaprze­
czało, Zaprzeczało ze wszystkich s ił daw ­
n ie j i  zaprzecza uparcie i  dzisiaj.

Zaprzecza, bo obaw ia się skutków tej 
w a łk i. O baw ia  się oba lenia podstaw kap i­
talistycznego w ładan ia  i  wyzysku. Zaprze­
cza, bo w idzi rosnące w tej walce s iły , za­
grażające ich egoistycznym interesom w ła ­
snym, interesom wstecznictwa.

Po tym  scharakteryzowaniu podłoża, na 
którym  narasta ł i  zaczął dzia łać agraryzm, 
przechodzę do bliższej ana lizy i  oceny sa­
mego agraryzmu.

Dlaczego mówimy 
o agraryźiute?

Dlaczego przy rew izji przeszłości ruchu 
ludowego więcej uw agi pośw ięcamy agra- 
ryzmowi?

Przede wszystkim  rob im y to dlatego, że 
agraryzm  jako doktryna polityczna ustro­
jowa.

poważnego juz zaawan­
sowania w  fo rm ułow an iu  jego założeń. Tra­
f i ł  na grunt częściowo w ypracow anych już 
form  i  kierunków. W ie le  cech i  założeń, u- 
ksztaltowar.ych przez ruch ludow y, w łączy ł 
do swojej doktryny. Rozbudował Ją i  roz­
szerzył, dostosowując zarówno do ak tua l­
nych potrzeb, ja k  i p rądów  nurtu jących w  
naszym ruchu.

O m aw ia jąc rolę I założenia agraryzm u 
w  ruchu ludow ym  w  Polsce, nie można ich 
zatym  sprowadzać ty lko  do sform ułowań, 
dokonanych przez M iłkow skiego, względnie 
wziętych ty lko  z Czechosłowacji. B y łoby to 
n iew ątp liw ie  daleko idącym  uproszczeniem. 
Trzeba stwierdzić, że tendencje i  założenia 
agraryzm u kszta łtow a ły  się i  narasta ły  
przez ca ły  okres rozwoju ruchu ludowego, 
te  wyraźne i  mocniejsze ich przejem y w y ­
stępow ały w  politycznych ruchach chłop­
skich, szczególnie w  Piaście, a także w  okre­
sie przedwojennym , w  połączonym  Stron­
n ictw ie  Ludowym ,

Trzeba przy tym  podkreślić także, że in ­
spirowanie zewnętrzne agraryzm u, w y p ły ­
wające ze źródeł m iędzynarodowego kap i­
talizmu, przypada na okres, k iedy w ystępu­
je on w  poszczególnych kra jach  w  posta­
ciach sform ułowanej już doktryny, zwanej 
wyraźnie agraryzmem.

Można powiedzieć, że agraryzm  po przy­
byc iu  do Polski zabasował na w ypracow a­
nych już częściowo założeniach w  ruchu 
ludow ym . W ykorzysta ł szczególnie dorobek 
organizacyjno - w ychow aw czy ruchu m ło­
dzieży w ie jsk ie j i  dzia łalności w ychow aw ­
czej Uniwersytetów  Ludowych.

Sprawie agraryzm u m usim y jeszcze i  d la ­
tego poświęcić w ięcej uwagi, aby zwyraź­
nie drogę polityczną, jaką  obecnie kroczy 
ruch ludow y, aby  wykazać b łę dy  i  szkody 
wyrządzone dotychczas ruchow i ludowem u 
przez agraryzm. M usim y to zrobić i  dlatego, 
aby skuteczniej wykorzenić z ruchu pozo­
stałości nastaw ienia i  m yślen ia  ag ra ry­
stycznego. Nastaw ienia i  m yślenia, które 
jeszJcze w  naszych szeregach pokutują i 
w p ływ a ją  na osłabienie aktyw ności ruchu 
ludowego i  chłopów w  w alce o postęp i  do­
brobyt mas ludowych.

Postawa separatystyczna, która stano­
w iła  istotę założeń agraryzmu, przew ija ła  
się przez wszystkie p iony ruchu ludowego,

(Dalszy ciąg na str. 6-iej)
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runkową. Ma l in i i  partyin®go dz ia łan ia  
ku ltyw o w a ła  so lidaryzm  chłopaki. W  ruchu 
młodsdsżowo - w ychow aw czym  ku ltyw ow a­
ła  odrębności Ideowo - w ychow a*«*® . W  
stosunkach gospodarczych d opa tryw a ła  d f  
sprzeczności i  rozbieżności. pom iędzy inte­
resami gospodarczym i ch łopów  i  robotn i­
ków,

Stosunek reakcji de afraryzm u
H asła  agraryzm u tw orząc* podstawę pod 

przyszły po lityczny ruch  ch łopski znajdo­
w a ły  również jeś li ni© jawne, to ciche po­
parci© ugrupow ań p raw icow ych  i  sanacyj­
nych w  kra ju . M ożliwości w łączan ia  chło­
pów  do tych pa rtii, do tych ugrupow ań 
s ła b ły  i  coraz m niej m ia ły  szans na ich 
realizacjo. Przez pozytyw ny stosunek do 
agrarysm u lic z y ły  to ugrupow ania  na  to. 
że uda się go wykorzystać odpow iednio. 
L iczy ły , ż© drogą oddz ia ływ an ia  czy w p ły ­
w ów  na tak ustaw iony po lityczny ruch In­
dowy, względnie ż© za pomocą zwyczajne­
go uk ładu , .czy porozum ienia m iędzyparty j­
nego, w yc iągn ie  się odpow iednie korzyści. 
P izy czym liczono i  na to, że po lityczny ruch 
ludow y, oparty  na  odrębnej ideo log ii agra- 
ryzmu, będzie now ą s iłą , s iłą  trzecią obok 
wałczących * sobą s ił kap ita lizm u i  socja­
lizmu, S iłą, k tó ra  odciągać będzie ch łopów  
od w p ły w ó w  k lasy  robotniczo} i  tym  sa­
m ym  ją  osłabiać.

Doraźne e fekty polityczne agrarysm u cze­
skiego, do tego dołączona dość w ysoka l i ­
czebność w ars tw y  ch łopskie j w  Polsce, do­
d a w a ły  dużo zachęty polsk im  zwolennikom  
agraryzm u do rozw ijan ia  i  upowszechnia­
n ia  jego zasad.

Zarówno założenia, »a k tó ry« * budow a­
no podstaw y agraryzm u, ja k  i  perspektyw y 
s iły  po litycznej ch łopów , d a w a ły  pozory 
słuszności 1 b y ły  efektowne.

N ie zdawano sobie jednak dokładn ie  
sp raw y w  szeregach dzia łaczy ludow ych, 
ś© opierania tych perspektyw  na dem okra­
c ji libe ra lne j jest iluzoryczne.

Ni® zdawano sobie spraw y, te  kapJłał 
I n iepodzie liuo z n im  zw iązana reakcja  po­
lityczna w  dem okracji libera lne) zawaz« 
uzyska przewagę a lbo  zatraci sens w a lk i 
M asowej w  taktyce parlam entarne j. Ż* 
tworzyć będzie różne iluzoryczne teorie po­
lityczne na wzór agraryzm u i  tym  podob­
nych, aby  dzie lić, skłócać i  rządzić. Że po­
siadając w  rękach w ładzę i  ka p ita ł, a dtóf- 
Id temu 1 w p ły w  na prasę i  kszta łtowanie 
o p in ii pub licznej, znajdzie zawsze możliwo- 
p d  spara liżow ania  tak zbudowanej s iły  po­
lityczne j chłopów.

N ie  zdawano sobie dokładn ie  spraw y, że 
Jedyna i  w łaśc iw a  droga do skutecznej 
przebudowy ustro ju prow adzi poprzez so li­
darną wódkę całego św ia ta  p ra cy  m iast 
1 w s i z kapita lizm em . Że budow a ustro ju 
pełne j sp raw ied liw ości społecznej leży na 
drodze oba len ia  kap ita lizm u i  zastąpienia 
gospodarki p ryw atno  - kap ita lis tyczne j go­
spodarką uspołecznioną. Że podstaw ą ustro­
ju  politycznego muszą być  takie  form y, któ­
re zagw arantu ją  p e łn y  1 ca łko w ity  w p ły w  
na kształtowani© ustro ju i  oddadzą w ładzę 
państwa w  ręce mas ludow ych..

Doraźne efekty 
agraryzmu czeskiego

Nie zdawano sobie również sp raw y z isto­
ty, w  czym tkw ią  doraźne e fekty czeskiego 
agraryzm u. Że jego czołowa pozycja  opiera  
się na  pow iązaniu  po litycznym  z ugrupo­
w an iam i po litycznym i mieszczańsko - kap i­
ta lis tycznym i I w yzna jącą  ideologię refor- 
m istyczną socja l - dem okracją czeską. Że 
w  szeregach „ag ra rne j s trony", tj. p a rtii 
agrariuszy, b y li przeważnie 1 rządzili n ią  
w yłączn ie  bogaci ch łop i czescy. C h łop i sie­
dzący na  starych dziedzicznych, dobrze w  
przeszłości zagospodarowanych gospodar­
stwach. Że w  Czechosłowacji poza mocną, 
n ie liczną grupą zamożnych agrarystów , b y ­
ła  proesntowo liczna g rupa m ało  i  średnio­
ro lnych  chłopów, stanow iąca 71% ogólnej 
liczby gospodarstw.

Że jeżeli położenie gospodarcze ro ln ic tw a  
b y ło  lepsze jak  u nas, to w y p ły w a ło  to z du­
żego uprzem ysłow ien ia  kra ju . Uprzem ysło­
w ien ia , które W pływ ało  korzystnie na u- 
kszta łtowanie socjalne, w yrażające się w

d d a d r ie  !®d«a dbyw ate i ży jący  na wsi, w  
jttosmku do % ży jących w  mieście. Że wresz­
cie debrs# rozw ija jący  się przemysł m ia ł w  
k ra jach  cwsskłeh dobre podstaw y gospodar­
cze 1 techniczne s dalszej przeszłości.

Trzeba przy tym  dodać, że podaną przeze 
m nie ocenę podstaw  ideowo - M asowych 
agrarysm u czeskiego po tw ierdz iła  n iedaw ­
na ¡histeria, Jakże dobitni® zada ła  k łam  
oceni# czeskiego agraryzm u, dokona»©) 
prze* polskich agrari uszy. K iedy przyszła 
godzina w ie lk ie j p róby  d la  narodu czecho­
słowackiego, ruch ten stoczył się na jg łę ­
b ie j, bo aż do ko łk tbo rac ji z h itleryzm em.

Ira k  perspektyw agraryzmu
Ni» zdaw ali sobie widoczni© również spra­

w y  z tego polscy agraryścL że w łaściw ej 
rów now agi gospodarczej o ra* p lanowego 
ja j rozwoju, ja k  toż i  ścisłego jej pow iąza­
n ia  z koniecznością podnoszenia dobrobytu 
p racujących mas ludow ych, n ie m om a o~ 
siągnąć we wszystkich kra jach , e ry  też na 
ca łym  świacie, p rzy zachowaniu w  nim  
ustro ju kapita listycznego.

M ogą być pojedyncze kra je , w  których 
stan uprzem ysłow ienia, a  w  zw iązku z tym  
i  stopa życiow a m ogą być utrzym ane na 
dobrym  poziomie, Al® będą to w tedy ty lko  
oazy. Poza n im i muszą istnieć kra je, które 
będą przedmiotem eksploatacji kap ita łu , 
posiadającego siedzibę w  kra jach  o dobrej 
prospericie gospodarczej.

Do kra jów , będących ko lon iam i eksploa­
tow anym i przez obce w ielki®  ka p ita ły , na­
leża ła  również I Polska, Agraryz in , licząc 
na liczebność w ars tw y  chłopskie j w  Polsce, 
chc ia ł budować *  n ie j «siłę polityczną, któ­
re j żyw ot m usia ł być bardzo kró tk i. Utrzy­
m ywani® bow iem  «biedzonych licznych 
mas ludow ych, m a łoro lnych  i  drobnorob 
nyeh ch łopów  s bogaczami w ie jsk im i w  Jed­
nym  po litycznym  stronnictw ie, na  dłuższą 
meię nie b y ło b y  m ożliwe. Agraryzm  w  swo­
im  m glis tym , n ie rea lnym  program ie ni© dar- 
w a ł rea lnych perspektyw  na poprawieni© 
by tu  życiowego mas chłopskich, żyjących 
na przeludnionej w s i polskie!.

N ie daw a ł tych perspektyw  l  dać Ich ni# 
m ógł. Basował bow iem  na zasadach syste­
m u gospodarki kap ita lis tycm e j.

Zrjilfa  I przyczyny 
powstawania agraryzmu

Jak w y n ik a  i  tego, eo ju ż  m ów iłem , 
źród ła  1 p rzyczyn y  pow staw ania  te o r ii 
ag ra ryzm u  należy podzie lić  na zew nętrz­
ne i  w ew nętrzne.

P rzyczyn y  i  ź ród ła  zewnętrzne w y ­
p ły w a ły  ze środow isk obcokra jow ych  
i  k ra jo w ych , w ro g ich  ruchom  w yzw o leń ­
czym  mas ludow ych . Ź ró d ła  i  p rzyczyny  
w ew nę trzne  n a ras ta ły  w  ro z w ija ją c y c h  
się ruchach  ch łopskich  poszczególnych 
k ra jó w .

W iększą i  w ażniejszą ro lę  odegra ły 
ź ród ła  i  insp irac je  zewnętrzne. G łó w n ym  
źród łem  w p ły w ó w  zew nętrznych  b y ły  
tendencje  m iędzynarodow ej re a k c ji ka­
p ita lis tyczn e j. N ie w ą tp liw ie  b y ły  one po­
p ierane przez rodz im ą reakc ję  ty c h  k ra ­
jów , w  k tó ry c h  teoria  agraryzm u tra f ia ­
ła  na odpow iedn i g ru n t d la  swojego roz­
w o ju .

W ie lk i k a p ita ł, pow iązany w  m iędzy­
narodow e porozum ien ia , m ia ł n ie w ą tp li­
w ie  dobre m ożliw ośc i obse rw ac ji i  o rien ­
tow an ia  się w  naras tan iu  k o n f l ik tu  po­
m iędzy jego panow an iem  a uciskaną i  
w yzysk iw a n ą  klasą robotn iczą. B y ł dob­
rze zo rien tow any w  ro zw o ju  stosunków  
społecznych i  w  do jrze w an iu  św iadom o­
ści i  w o li k lasy  robo tn icze j, do w a lk i zde­
cydow anej, z kap ita lizm em . W iedząc o 
ty m  dobrze szukał w ięc  dróg i  fo rm u łe k  
dla osłabiania  s iły  k lasy  robotn icze j. 
Szukał koncepc ji i  te o r ii d la  skutecznego 
m ob ilizow an ia  p rz e c iw n ik ó w  k lasy  ro - 
robo tn icze j.

Tego p rze c iw n ika  chc ia ł k a p ita ł zna­
leźć w  p ie rw szym  rzędzie w  liczne j sto­
sunkow o w a rs tw ie  ch łopsk ie j. A b y  cel 
ten  osiągnąć, trzeba b y ło  narzuc ić  do­
k try n ę  ideologiczną, k tó ra  sta łaby się ba­
zą ideow o -  o rgan izacy jną  dla mas ch łop­
skich. I  ta k  pow sta ło  źród ło  d la rzucenia 
m y ś li i  s tw orzen ia  podłoża dla s fo rm u ło ­
w an ia  d o k try n y  agraryzm u.

Rolę m iędzyna rodow ych  insp ira to rów , 
in s p ira to ró w  zew nętrznych  te o r ii agra­
ryzm u, p o tw ie rd za ją  nam  szybkie  proce­
sy ro zw ija n ia  i upowszechniania sie je j, 
w  pew nym  okresie  czasu, w  w ie lu  k ra ­
jach  środkow e j, po łudn iow o  -  wschod­

n ie j E u ropy  s także i  w  k ra ja ch  b a łtyc ­
k ich . Zbiega się to z okresem  pow stania  
S łow iańskiego Z w ią zku  M łodz ieży . W ie j­
sk ie j, bez m łodzieży Z w ią zku  Radziec­
kiego, Pow sta je  w  ty m  okrasi« m yśl, 
k tó ra  za jm u je  w is i«  czasu i  rozważań 
u tw o rz e n ia , m ię dzyn a ro dó w k i ch łopskie j.

To w szystko, rzecz jasna, odbyw a  się 
w  czasie, k ie d y  Wódz R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ikow e j S ta lin  w  m yś l wskazań Le ­
n ina  w c ie la  da le j w  czyn teorię  m arks iz ­
m u. O dbyw a się to  w  okresie, k ie d y  Sta­
l in  rozp ra w ia  się skutecznie x rodz im ą 
reakc ją  i  l ik w id u je  konsekw entn ie  reszt­
k i k ra jow ego  ka p ita lizm u . O dbyw a się to 
w  okresie, k ie d y  S ta lin  i  P a rtia  w  da l­
szym  ro zw o ju  re a lizu ją  procesy uspo­
łeczn ien ia  środków  p ro d u k c ji w  ro ln ic t­
w ie.

Jak zestaw im y te procesy w ydarzeń, 
te ła tw o  rozeznam y źród ła  zewnętrzne 
insp irow an ia  agra ryzm u i jego różnych 
p rze jaw ów . Rozeznamy w  n ich  m ack i 
m iędzynarodow ego ka p ita lizm u , k tó ry  w  
k ra ja ch  otacza jących Zw iązek R adziecki 
chce tw o rzyć  odrębną d o k try n ę  ideow o- 
po łityczną  dla licznych  stosunkowo 
w a rs tw  ch łopskich  ty c h  k ra jó w . K tó ry  
obok p rądów  faszystowskich, ja k ie  p rze ­
ja w ia ją  się w  ty c h  k ra jach , a k tó re  
n ie  zn a jdu ją  poparcia w śród  mas ludo­
w ych , tw o rzyć  chce p rzec iw w agę d la  ra ­
d yka ln ych  p rądów  re w o lu cy jn ych , prze­
p ływ a ją cych  z sąsiadującego z ty m i k ra ­
ja m i Z w ią zku  Radzieckiego. Ł a tw o  jest 
dostrzec w  upow szechn ien iu  się agm - 
ry z m u  w  k ra ja ch  sąsiadujących ze Z w ią ­
zkiem  R adzieckim  tendencję  do s tw orze­
n ia  z ty c h  k ra jó w  fro n tu  p rze c iw kb -ra - 
dzieckiego.

Antyradziecka postawa 
8*raryzn i i i

Jednym  *  pow ażnych b łędów  i szko­
dą d la  postępu b y ło  za jm ow anie  przez 
ru ch  lu d o w y  postaw y an tykom unistycz j-
ne j ' an ty radz ieck ie j. Ź ród ła  je j tk w i ły  
rów n ież w  tendencjach  1 założeniach 
agraryzmu.

Sens i  ro lę  ru ch u  kom unistycznego 
zn iekszta łca ła  w  o p in ii powszechnej o r­
dynarna  i  w roga propaganda sanacyjna 
i  endecka. N aśw ie tlen ie  przeb iegu w a lk i 
re w o lu c y jn e j, dokonu jące j się w  Z w iąz­
k u  Radzieckim , na podstaw ie  w iadom ości 
i  in fo rm a c ji podaw anych przez tę  prasę, 
p rzynos iło  n ie w ą tp liw ie  szkody. T a k i bo­
w ie m  stosunek pow odow a ł dalsze zn ie­
kszta łcan ie  i  pog łęb ian ie  n iew iedzy  o 
is toc ie  i  sensie re w o lu c ji socja lis tyczne j.

I  w  ru ch u  lu d o w y m  ulegano nastro jom  
u ra b ia nym  przez środow isko aanacyjno- 
endeckte, że b y to w i P o lsk i zagraża re ­
w o lu c ja  radziecka. N ie  zdawano sobie 
sp raw y wówczas, że Z w iązek R adziecki 
stan ic się w y zw o lic ie le m  narodu  po lsk ie ­
go od na jazdu  germ ańskiego, że stanie 
się gw aran tem  jego niezależności pań­
stw ow e j. Ze in n y  u s tró j w  Z w ią zku  Ra­
dz ieckim , o pa rty  n ap rzyk ła d  na demo­
k ra c ji lib e ra ln e j, n ie  b y łb y  w  stanie  w y ­
tw o rz y ć  ta k ie j s iły , k tó ra  b y ła b y  w  sta­
n ie  oprzeć się na jazdow i h it le ro w sk ie m u . 
Oprzeć się i  p rze jść do zw yc ięsk ie j o fen ­
syw y, tak , ja k  tego dokona ł Z w iązek 
S oc ja lis tycznych  R e p u b lik  Rad. N ie  zda­
w ano sobie wówczas sp raw y, źe Z w iązek 
R adziecki stanie się gw aran tem  n iezależ­
ności poszczególnych narodów  i szer­
m ie rzem  w a lk i o pokó j powszechny na 
świecie.

N ie  zdawano sobie rów n ież  wówczas 
sp raw y i  z ro l i  przeobrażeń re w o lu c y j­
nych, d okonyw u jących  się w  Z w iązku  
Radzieckim .

N ie  zdawano sobie także spraw y, że
ko m u n izm  w  Z w ią zku  R adzieckim  pod­
ją ł  ciężką w a lkę  re w o lu c y jn ą  o w yzw o ­
len ie  mas lud ow ych  i  że w a lkę  tę  m usi 
zwycięsko doprow adzić do końca. Źe w a l­
ka ta  jes t początk iem  w ie lk ic h  p rzeobra ­
żeń re w o lu cy jn ych , k tó re  ogarną ca ły 
św iat. Źe w a lka  ta n iesie rów n ież  _ w y ­
zw olen ie  od w yzysku  i  nędzy polskiem u 
lu d o w i pracującem u.

Stosunek agraryzrnu 
do miasta

Zakorzen ia jący  się agraryzm  w  ruchu  
lud ow ym , ze w zg lędu  na sw oje  założenia, 
n ie  s tw arza ł w a ru n k ó w  dla dobre j w spó ł­
p racy  ruchu  ludow ego z k lasą ro b o tn i­
czą. Toteż n ie  m ia ła  ona należytego 
k lim a tu , jak iego  w ym a g a ły  po trzeby 
w spó lne j w a lk i obu tych  w a rs tw  o po­

stęp, Separa tysty  can* tendencje  agrary»-
m u, s taw ia jące  na odrębny m odel ustro ­
jo w y , s tw a rza ły  n ieko rzys tną  d la  te j 
w spó łpracy atmosferę.

W praw dzie  w  okresie dz ia łan ia  ruchu 
w ic iow ego, szczególnie w  osta tn ich  la­
tach  przed w o jną , coraz w ięce j na tem at 
w spó łpracy ru ch u  ludow ego z ruchem  ro­
bo tn iczym  dyskutow ano  i  pisano. W y­
rażało się to  i  w  uchw ałach, w spó lnych 
deklaracjach, w  kon tak tach  z m łodzieżą 
robotn iczą  ,craz w  w ym ia n ie  w za jem nej 
udz ia łu  w  różnych  akcjach.

Do w zm ocnien ia  łączności i  ruchem  
robo tn iczym  i  żywszego zainteresowania 
się jego p rob lem am i p rz y c z y n iły  się 
szczególnie zespoły dzia łaczy w ic io w ych , 
skupione p rz y  „C h ło p sk im  Ż yc iu  Gospo­
da rczym “ , w ychodzącym  w  Łodzi. Ż y w ­
szy rów n ież udz ia ł w  ksz ta łtow a n iu  po­
z y ty w n e j postaw y d la  zb liżenia  ro b o tn i­
czo-chłopskiego w yka za ły  zespoły dzia­
łaczy w ic io w y c h  okręgu  rzeszowskiego

W szystko to  jednak, eo ro b ił w  ty to  
zakresie ca ły ru ch  lud ow y, b y ło  sta­
nowczo za m ało.

Mocne tendencje  agrarystyczne w  ca­
ły m  ruch u  lu d o w y m  n ie  pozw a la ły  na 
rozbudow yw an ie  i  pog łęb ian i^  te j w spó ł­
pracy. Zam ało poświęcano uw a g i p rob le ­
m atyce życia, p racy i  w a łk i k la s y  rob o t­
n icze j. Zam ało poświęcano u w a g i rozw o­
jo w i h is torycznem u, oraz poszczególnym 
k ie ru n k o m  i  osiągnięciom  ru ch u  rob o t­
niczego. Zam ało u w a g i poświęcano m ar­
ks izm ow i i  jego te o r ii w a lk i klas.

K w e s tią  podstaw ową d la  agraryzm u 
stała się spraw a w a lk i k lasow ej na wsi. 
Odciągnąć ch łopów  drobno i  ś redn io ro l­
nych  z fro n tu  te j w a lk i, znaczyło to po­
zbaw ić sojusz robotn iczo -  ch łopsk i jego 
p o litycznych  konsekw encji. Pozbaw ić go 
s iły  po trzebne j do zdobycia w ładzy  i oba­
len ia  ka p ita lizm u .

Czy agraryzm  p ro w a d z ił do tych  zgub­
nych  konsekw enc ji, a je ś li tak , to  ja k i­
m i drogam i?

N ie w ą tp liw ie  p row adz ił,
A g ra ryzm  zam iast rzeczyw is te j p rze- 

d w s ta w n o ś d  m iędzy św ia tem  pracy, a 
św is tem  posiadania i  w yzysku , g łos ił 
p rzeciw staw ność m iędzy m iastem  i  wsią. 
W  okresie w a lk i z u s tro je m  i w ładzą  ka ­
p ita lis tyczną  agraryzm  w a lkę  tę  w  ten 
sposób osłabił. Trzeba, żebyśm y sobie 
zdaw ali sprawę z tego, że i  dziś w  Pol­
sce L ud ow e j, to agrarystyczne s tanow i­
sko jeszcze p oku tu je . Zm ie rza  n ie  gdzi« 
Indz ie j, ja k  do zastąpienia tw ó rcze j w a l­
k i  k lasow ej m iędzy podstaw ową mas« 
chłopską i  bogaczami, w a lką  m iedzy 
w sią  a m iastem .

S o lida ryzm  ch łopski 1 ch łopsk i separa­
tyzm , to b y ły  dwa podstawowe założenia 
agraryzm u. Oba godzące w  sojusz robot­
niczo -  ch łopski. Oba negujące p raw dę 
życia w s i i  p raw dę o walce k lasow ej na 
w si. A g ra ryzm  g ru n to w a ł te  założenia 
na fa łszyw ym , n iezgodnym  z rzeczyw i­
stością i  p raw dą  naukow ą, po jm ow an iu  
h is to r ii,  ekonom ii k u ltu ry .

S o lida ryzm  i  separatyzm  chłopski 
a g ra ry ś ri o p ie ra li na głoszeniu rzekom ej 
wyższości lu d z i i  w a ru n kó w  życia na 
w s i nad m iastem .

Agraryzm a ustrój rolsiy
W  zakresie rozw iązan ia  p ro b le m u  deż- 

kiego położenia w s i i  w łaśc iw e j p rzebu­
dow y u s tro ju  ro lnego agraryzm  n ie  m ia ł 
w yra źne j i  je d n o lite j koncepcji.

R eform a ro lna , polegająca na parcela­
c j i  i  han d lu  ziem ią, n ic  n ie  dawała b ied­
nem u ch łopu. Tam, gdzie b y ł on n a j­
b iedn ie jszy, to znaczy w  k ra ko w sk im  i 
rzeszowskim  —  w łaśn ie  ta m  ziem ia b y ła  
najdroższa. I  jeże li n aw e t ch łop d oku p ił 
ja k iś  ka w a łek  z iem i, to m im o  to  pozosta­
w a ł nada l b iedakiem , bo m us ia ł praco­
wać na p rocen ty  za pożyczony ka p ita ł.

Chłop b iedny czy średn i gospodarował 
na sw oim  sk ra w ku  z iem i w  g runc ie  rze­
czy n a jp ry m ity w n ie js z y m i sposobami. N ie 
u m ia ł i  na ogół n ie  m óg ł gospodarować 
p lanow o i  na podstaw ie k a lk u la c ji. Po­
d z ia ł p racy znał ty lk o  w ed le  p łc i i  w ieku  
oraz m iędzy mężczyzną, kob ie tą  i  dziec­
k iem . N ie  m ia ł m ożliw ośc i stosowania 
te c h n ik i i  w iedzy. W  znacznym  stopn iu  
d oko nyw a ł w y m ia n y  z p rzyrodą, a n ie 
ze społeczeństwem.

Beznadziejność położenia drobno i 
ś redn io ro lnych  ch łopów  w  Polsce po­
w iększa ło  stałe postępujące rozdrobn ie ­
n ie  gospodarstw.

(Dalszy ciąg na sfer. 7-mef)
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ifiicli Ludowy no b o z d ro ż o c h  a g ra ry z m u

Wskutek tego możliwości organizacyj­
ne, technicznego i naukowego postępu w 
w gospodarstwach chłopskich nie rosły 
z czasem, lecz malały. Malały możliwości 
gospodarki nakładowej i towarowej na 
rzecz nawrotu do prymitywnej, zamknię­
tej gospodarki, opartej na wymianie z 
przyrodą, a nie ze społeczeństwem.

Agraryzm w swoich rozbieżnościach 
bądź uznawał, że drobne gospodarstwa 
stanowią najzdrowszą formę; że są tbar- 
dziej wydajne i mają wyższą dochodo­
wość ogólną od gospodarstw wielkich. 
Bądź też przechodził w drugą krańcowość 
i stawiał tylko na samodzielne, mocne 
i opłacalne duże gospodarstwa.

Teoria t. zw. zdrowych, pęłnorolnych, 
oraz na wzór czeski czy niemiecki dzie­
dzicznych gospodarstw', była nienaruszal­
nym warukiem tej drugiej koncepcji. 
Mało i średniorolne gospodarstwa skaza­
ne zostały na wydziedziczenie.

Prosty rachunek ilości ziemi i to całej, 
oraz liczby ludności i jej przyrostu, 
wskazują wyraźnie na niemożliwość 
przeprowadzenia tej koncepcji. Nawet 
przy najwyższych możliwościach rozwo­
ju  przemysłu i usług w naszym kraju, 
będącym terenem kolonialnego wyzysku 
obcego i krajowego kapitału, jest to nie­
możliwe. Wskazuje to, że ten program 
agrarystów, mógł być wykonany tylko 
drogą wyzucia i zepchnięcia na samo dno 
■wielomilionowej masy bezrolnych i ma­
łorolnych chłopów.

Przejaw# ŝ rar̂ zmii 
w tyciu politycznym

Przejdźmy jeszcze do omówienia nie­
których przejawów i zasięgu agraryzmu 
w polskim życiu politycznym. Do pożyt­
ków, jakie przyniósł on reakcyjnym u- 
grupowaniom i szkód, którymi zaciążył 
w ruchu ludowym.

Mimo terroru i gwałtu, demokracją, l i ­
beralno - kapitalistyczna postawiona je­
dnocześnie w trudnej sytuacji przez ka­
pitalizm międzynarodowy, dławiący od 
zarania naszej niepodległości polskie ży­
cie gospodarcze, znalazła się w' trudnej 
sytuacji

Trudność tę powiększało rozdarcie 
wewnętrzne w obozie reakcji, właściwe 
zresztą wszystkim krajom kapitalistycz­
nym. W Polsce był to spór Piłsudski — 
Dmowski, w Niemczech, w pewnym o- 
kresie, Hindenburg — Hitler. Oczywiś­
cie spory te dotyczyły jedynie metod 
rządzenia — czy ma to być demokracja 
kapitalistyczna, czy faszystowska dykta­
tura. Cel był jeden — utrzymanie obszar- 
niczo - kapitalistycznego ustroju w posz­
czególnych krajach i w świede. Utrzy­
manie go w  walce z klasa robotniczą i ze 
Związkiem Radzieckim. Chodziło wdęc o 
spór w rodzinie.

Nie do mnie należy omawianie szcze­
gółów gry Piłsudskiego na terenie ruchu 
ludowego. Wynik tej gry, w której prze- 

■ wrotność, podstęp, korupcja i gwałt p ił- 
sudczyzny, szły w zawody ze słabością 
ideologiczną i moralną. Szły w zawody 
ze sprzeniewierzaniem się masom wsi 
pracującej, co dla całości mchu ludowego 
przyniosło rezultat bardzo opłakany.

W  konsekwencji tego dyktatura sana­
cyjna przyniosła wsi pracującej ucisk 
polityczny i coraz większą nędzę, Koro­
ną tego haniebnego systemu, była kon­
stytucja kwietniowa, formalnie już de­
gradująca wieś pracującą do roli obywa­
tela niższej klasy. Wsi pozostała już ty l­
ko walka. Skończył się okres schlebiania, 
skończyło się nawet narzucanie im poli­
tycznego przymierza przy pomocy pia- 
stowców. Przyszły czasy „łamania kości" 
i czasy „bata". #

Można było tylko w jeden sposób zła- 
tnać tę swoistą odmianę faszyzmu. Można 
było zacieśnić rewolucyjny sojusz z kla­
są robotniczą i uderzyć bezpośrednio na 
wroga, na kapitalizm i obszarnictwo, na 
jego polityczną egzekutywę — faszyzm. 
Uderzyć w imię zdobycia władzy i zmia­
ny ustroju. Na tej drodze było N. P. Ch. 
i Samopomoc Chłopska.

Zamiast walki o władzę dla ludu, zjed­
noczone SL chciało walczyć o przywró­
cenie mocy kartce wyborczej. Tak, jakby 
doświadczenia wszystkich krajów i 
wszystkich dziesięcioleci parlamentary­
zmu, nie nauczyły, że kartką wyborczą 
nie można obalić władzy. Że nie można 
obalić żadnej władzy, a już szczególnie 
władzy dyktatury faszystowskiej.

Referat wiceprezesa P
t*rzy czytaniu deklaracji zjednoczenio­

wej SL z 1931 roku, programu z. 1935 r., 
przy czytaniu deklaracji „W id " jak i se­
tek artykułów z tego okresu, wszędzie 
przewijają się tylko te dwa założenia: 
agraryzm i demokracja parlamentarna.

Ruch wiciowy w walce swojej ma 
wspaniałe karty zapisane czynami ludzi, 
którzy w nim wyrośli, i związane z for­
mami organizacyjnymi, które sam stwo­
rzył, Pozostawał jednak w jawnej 
sprzeczności z wieloma podstawowymi 
założeniami, które głosił i metodami, któ­
re praktykował. Tych wspaniałych kart 
—sami musimy przyznać — nie można 

uznać za rehabilitację krzewionych w 
„Wiciach" i przez „W ici" założeń agra- 
rystycznych.

Rok 1939 wykazał, że w Polsce były 
już warunki do obalenia dyktatury sa­
nacji i przejęcia władzy w ręce ludu. 
Jednak mimo tych warunków', ruch lu­
dowy tkw ił w starych błędach.

Na zewnątrz mówiło się o demokracji 
parlamentarnej i praworządności, ale od- 
cinało się od rewolucyjnego ruchu ro­
botniczego. Na zewnątrz mówiło się o so­
juszu z t. zwr. „demokracjami zachodni­
m i“ , ale po dawnemu zwalczało się Zwią­
zek Radziecki.

Tą drogą nie można było ani skutecz­
nie bronić podstawowych mas chłopów, 
ani też bronić ojczyzny przed nadciąga­
jącą katastrofą. Katastrofa przyszła i za­
stała nas nieprzygotowanych ani we­
wnątrz, ani na zewnątrz. I to jeszcze bar­
dziej pogłębiło tragedię klęski i  niedoli.

Zachwiana reakcja napiętnowana hań­
bą uciekła się do starego wybiegu. Niby- 
to wyrzekając się nazistowskich założeń 
młodej endecji i oeneru, zaczęła znów 
stawiać na chłopów. Oni mieli być niby 
to podstawią podziemnej władzy w kraju 
i emigracyjnej władzy w Londynie.

Zaproszono ludowców do zgody naro­
dowej i bardzo wymyślano na sanację, 
jak i na ONE.

Mikołajczyk, przedstawiciel reakcyj­
nych, bogatych chłopów, bardzo się do 
tego nadawał. Był zbyt reakcyjny, aby 
zrozumiał naukę płynącą z doświadczeń 
Witosa. Agraryzm miał być platformą, na 
której miał stać ruch ludowy zarówno w 
kraju, jak i w  rządzie londyńskim.

Znowu przecie chodziło o to samo, 
o przeciwstawienie chłopów klasie ro­
botniczej, a krajów środkowej Europy — 
Związkowi Radzieckiemu.

Dolinie osiągnięcia 
risctiu Indowego

Zadaniem mojego referatu było na­
świetlenie główniejszych - błędów, jakie 
popełniał ruch ludowy, wchodząc na dro­
gi agraryzmu. Sądzę, że nie ^wyczerpa­
łem wszystkiego. Będziemy jbszcze ich 
szukać, będziemy jeszcze dalej je zwy- 
raźniać.

Nie było moim zadaniem ocenianie o- 
siągnięć dodatnich. Nie znaczy to jednak, 
że w ruchu ludowym, w jego działalno­
ści nie było bardzo dużych i chlubnych 
osiągnięć w walce o postęp. Osiągnięcia 
te były. I trzeba stwierdzić, że były one 
dużej miary, szczególnie w radykalnych 
kierunkach politycznego ruchu ludowe­
go-

Do kierunków tych zaliczamy PSL 
Sta pińskiego do okresu rozłamu w 1913 
roku., Zaranie, później NPCh i Samopo­
moc Chłopska w okresie powojennym 
SL, a później odrodzone PSL, Były one 
bardzo duże w ruchu młodzieżowym, a 
przede wszystkim na jego etapie wicio­
wym.

Jednym z największych, osiągnięć ru­
chu ludowego, a w nim przede wszyst­
kim ruchu młodzieżowego, to walka o 
wyzwolenie wsi spod wypływów wstecz­
no reakcyjnych. Walka o wyzwolenie 
chłopa spod autorytetu dworu i pleba­
nii, oraz wałka o uniezależnienie ruchu 
ludowego od wpływów sanacyjno - na- 
prawiackich.

Ostra i  powszechna walka kleru i  re­
akcji przed wojną z ruchem wiciowym 
wykazała -wyraźnie, jakie miała znacze­
nie praca tego ruchu na terenie wsi. Po­
twierdza to ostra walka reżimu sanacyj­
nego z ruchem wiciowym, który w 
1928 r., zdecydowanie odrzucił wpływy 
sanacyjno - naprawiackie.

Ostra walka reżimu sanacyjnego z nie­
zależnym, organizacyjnie i materialnie

»1 Jana Domańskiego
ruchem wiciowym, trwała bez przerwy 
do wojny, tj. do 1939 r. Walka ta była 
wyjątkowo ciężka dla ruchu wiciowego. 
Działalność organizacyjną „W ici" ograni­
czono tylko do kilku województw. Roz­
wiązywano poszczególne ogniwa organi­
zacyjne, a między inyroi związki woje­
wódzkie w Lublinie i Krakowie, Działa­
czy wiciowych aresztowano i wywożono 
do Berezy.

Przez nieustanne próby oddziaływa­
nia na poszczególnych działaczy wicio­
wych, wymywania i odciągania słabszych, 
przez inspirowanie łączeń czy powiązali 
z organizacjami sanacyjnymi., próbowa­
no złamać postawę niezależności ruchu. 
W walce tej ruch wiciowy nie tylko wy­
szedł zwycięsko, ale wzmocnił swoią ro­
lę i  pozycję na wsi. Wzmocnił swoją po­
zycję społeczną i zdobył zaufanie rady­
kalnych ruchów społecznych, walczących 
o postęp.

Ruch młodzieży w i ej sklej zarówno w 
pracy swojej organizacyjnej, jak i wy­
chowawczej, zrobił bardzo dużo dla pod­
niesienia powszechnego uświadomienia 
wśród ludności wiejskiej, Zrobił wiele 
dla pobudzenia wsi do pracy społeczno- 
organizacyjnej.

W walce z patronaetwem wstecznietwa 
nad wsią i chłopem młodzież wiciowa 
hartowała wolę do działania i walki. 
Przez czynny udział w pracy, w Organi­
zacjach społecznych i  gospodarczych, 
zdobywała wyrobienie i umiejętność spo­
łecznego działania.

Zdana na własne siły i  pozbawiona po­
mocy, wyrabiała w sobie poczucie samo­
dzielności, wyrabiała inicjatywę i zarad­
ność w najtrudniejszych sytuacjach.

W walce z wstecznictwem i w samo­
dzielnym wyzwalaniu społecznych zdol­
ności twórczych, młodzież wdciowa poło­
żyła duże zasługi nad wyzwoleniem chło­
pa z kompleksu niższości i małowarto- 
ściowości. W walce tej przyczyniła się 
wiele do podniesienia poczucia godności 
ludzkiej w chłopach, która przez. wiele 
lat była w nich zabijana przez patronu- 
jące wsteczni ctwo.

Z a d a n i Pady — rewizja 
przeszłości

Z-adaniem obradującej naszej Rady 
Naczelnej i wygłaszanych na niej refe­
ratów jest dokonanie rewizji przeszłości 
ruchu ludowego. Rewizja przeszłości ru­
chu ludowego ma na celu jasne i wyraźne 
uprzytomnienie sobie, na jakich założe­
niach był oparty ruch ludowy przed -woj­
ną, w okresie .okupacji i po wojnie. Re­
wizja ma za zadanie zwyraźnienie zało­
żeń, na jakich ruch ludowy opiera się 
obecnie. Ma za zadanie zestawienie i po- 
równańie różnic oraz wykazania błędów, 
jakie ruch ludowy popełniał w swoim 
rozwoju, zanim wszedł na drogę właści­
wą, jaką kroczy obecnie.

Zadaniem tej rewizji jest wyraźne zda­
nie sobie sprawy nam samym — Radzie 
Naczelnej — czołowej awangardzie na­
szego Stronnictwa, dlaczego dokonaliśmy 
zmiany lin ii politycznej w ruchu ludo­
wym. Zadaniem rewizji jest wyraźne na­
świetlenie masom członkowskim naszego 
Stronnictwa, jak i masom chłopskim, dla­
czego'^zmieniliśmy kierunek naszej drogi 
politycznej. Dlaczego i w czym popełnia­
liśmy błędy w przeszłości i dlaczego tę 
drogę, którą kroczymy obecnie, uznaje­
my za właściwą.

Zadaniem rewizji jest wykazanie 
wszystkim chłopom i członkom ruchu 
indowego, że nie jest to tylko zmiana tak­
tyk i politycznej w działaniu stronnictwa. 
Że jest to zmiana zasad i założeń, na 
których opiera się walka warstw pracu­
jących miast i wsi o nowy sprawiedliwy 
ład społeczny. Że w w-alce tej wszyscy 
chłopi pracujący powdni wziąć pełny u- 
dział.

Droga zwycięstwa i pokoiu
Sądzę, że w ocenie krytycznej przesz­

łości ruchu ludowego nie jest najistot­
niejszym to, kto z nas więcej błądził, kto 
mniej. Chodzi o to, by jasno i wyraźnie 
zdać sobie sprawę z błędów, jakie na dro­
dze rozwoju ruchu ludowego były popeł­
niane. Chodzi o to, by zarówno dla nas, 
którzy te błędy popełnialiśmy, jak i dla 
całego ruchu ludowego, było jasne na 
czym błędy te polegały. Chodzi o to,

abyśmy wszyscy zdawaH sobie sprawę i
właściwych dróg, jakim i kroczyć będzie­
my w budowaniu pełnej sprawiedliwości 
społecznej.

Sprawiedliwości, która zapewni pełne 
prawo do życia i korzystania z dorobku 
cywilizacyjnego każdemu człowiekowi 
pracy. Sprawiedliwości, w której nie bę­
dzie wyzyskiwaczy i  wyzyskiwanych.

Sądzę, że dla czynnych działaczy odro­
dzonego naszego Stronnictwa, jak i dla 
wszystkich działaczy ruchu ludowego, 
jasnym już jest obecnie jaka jest dalsza 
droga ruchu ludowego. Będzie o tym je­
szcze mowa w innych referatach.

Sądzę, że dla wszystkich jasnym jest, 
jaka jest obecnie najprostsza i najbliższa 
droga do sprawiedliwości społecznej. 
Drogę tę wytycza i toruje sojusz robot­
niczo - chłopski z prymatem w nim kla­
sy robotniczej. Sojusz mas ludowych 
pracujących w mieście i na wsi. Sojusz 
robotników i chłopów, walczących soli­
darnie z kapitalizmem.

Sądzę, że dla wszystkich chłopów, jak 
i dla wszystkich zrzeszonych w politycz­
nym ruchu ludowym członków, jasnym 
jest, że fundamentem pod pełną sprawie­
dliwość społeczną jest likwidacja kapita­
lizmu. Kapitalizmu, który za pomocą ka­
pitału podporządkował jednostkom dobra 
materialne i procesy życia gospodarczego. 
Który, dzięki temu kierując życiem .go­
spodarczym, używał go jako środka do 
wyzysku i pogłębiania nędzy mas ludo­
wych miast i wsi.

Jasnym jest dla nas wszystkich, że za­
pewnienie pełnego prawa do życia i ko­
rzystanie z dorobku materialnego ludz­
kości leży tylko w podporządkowaniu 
procesów gospodarczych społeczności i 
w uspołecznieniu środków produkcji.

Jasnym jest, że zwycięstwo nad kapi­
talizmem może być osiągnięte dzięki so­
lidarnej współpracy i walce nie tylko ro­
botników i chłopów w Polsce, ale dzięki 
solidarności mas pracujących całego 
świata.

Aby te ' wielkie i niosące odrodzenie 
ludzkości, cele osiągnąć, potrzebna jest 
jeszcze solidarność wszystkich narodów 
demokracji ludowej ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele. Potrzebne jest\ za­
cieśnianie i pogłębianie sojuszów pomię­
dzy tym i narodami. Potrzebna jest 
współpraca we wszystkich dziedzinach 
życia tych narodów. Potrzebna jest pla­
nowość i jednolitość w działaniu. Po­
trzebne jest uzgadnianie i ustalanie kie­
runków walki. '

Potrzebne jest i nasze pęgłęblanie i za­
cieśnianie sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim i  krajami demokracji ludowej.

Bo musimy zdawać sobie sprawę z te­
go, że sojusz nasz ze Związkiem Radziec­
kim i państwami demokracji ludowej: 

to nie tylko gwarancja naszych granie 
i suwerenności państwowej,

to nietylko gwarancja budowy nowej 
Polski, opartej na władzy mas ludowych, 

to nie tylko gwarancja odbudowy i peł­
nego rozwoju naszego życia gospodar­
czego,

że to nie tylko gwarancja zapewnienia 
szerokim masom ludowym naszych miast 
i wsi) pewności ju tra i  wzrostu ich do­
brobytu.

Musimy zdawać sobie sprawę z tego, 
że sojusz nasz ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej:

to także gwarancja wyzwolenia naro­
dów walczących o wolność,

to także gwarancja wolnego i  pełnego 
rozwoju wszystkich narodów świata, 

to także gwarancja wyzwolenia mas 
pracujących całego świata od nędzy i 
wyzysku,

że jest to także gwarancja pełnego 
zwycięstwa nad kapitalizmem w całym 
świecie i osiągnięcia powszechnego, n i­
gdy nie kończącego się pokoju.

\
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Opeezpskie przykłademia iMych
Mi© roa ir! to ni® ma,

ja k  opoczyński© kra je i 

Korzec zasia ł, kopę zebr«!

Kopa korzec dai®.
S am o  masz za ziarno,

Słom? sa robot?, 

a p le w y  zostają 

ci darmo.

%jrto a łowa popularnej w  Op«. izyńskńu 
przyśpiewki, która w  sposób przesadny co 
p raw da charakteryzuj© ¡©den z na jc iekaw ­
szych ł  na jb iedniejszych pow ia tów  w o je ­
wództwa łódzkiego.

Piaszczysty, lekko po fa low any teren, duże 
lasy, liczn© łą k i i  moczary, rzeczki i  i ło w y  
a pośród n ich  gęsto rozsiane w ioski, w  któ­
rych  dom kryty dachówką Jest Jeszcze rzad­
kością —  oto obraz regionu opoczyńskiego. 
Sytuacja ta zm ienia się w  pew nych oko li­
cach, gdz i* ziem ia lepsza, k tó rędy przebie­
ga Unia ko le jow a, czy gdzi© dym i kom in Ja­
kiego© m ałego zakładu przemysłowego. 
Takich m iejsc Jest, n iestety, w  Opoczyń­
skim  n iew ie le  i  są Jeszcze okolic© skąd do 
stacji ko le jow ej trzeba dobrych 30 km- zro­
bić. Przez wybudowani©  l in i i  ko le jow ej część 
północna * wschodnia pow ia tu  uzyskała  
kontakt «• św iatem, co d la  przyszłości tej 
części m a znaczeni» decydujące.

Osobne miejsc© trzeba zostawić w  tym  
opisie ch łopu opoczyńsłdemu, k tó ry  ziemi© 
t© zamieszkuj®, N ie znajdzie się chyba w 
Polsce obok łow ick iego  drugie j okolicy, 
gdzie strój lud ow y i  zwyczaj© ładów© prze­
trw a ły  przez w ie k i aż do dn ia  dzisiejszego. 
Sam odział w e łn ia n y  króluj© wszędzie u 
mężczyzn, u kobiet starych l  m łodych. Aż 
śmieszne w yda ją  się d la  przybysza, k tóry 
po raz p ierwszy Jest tu ta j, drobne postacie 
dziewczynek, ubranych w d ług ie , barwne, 
samodziałowe spódnice. W  ogól# Jeśli cho­
dzi # kob ie ty  to w  Opoczyńskim  n ic się nie 
mmaje, prócz samodziałowego pasiaka. Do­
tyczy to samo ł  mężczyzn, ty lko  że c i ubie­
ra ją  się w  sam odziały, a le  szyte na „modę 
m ie jską". Zaledw ie gdzie niegdzie pokaże 
©Ję starszy ch łop w  sukmanie, przepasanej 
szerokim, czerwonym  pasem.

Te powszechne użycie na  oodzień stroju 
ludowego w yn ika  z niemożności nabycia  
praktycznego ubran ia  w  mieści#, gdyż łat- 
w ie j Jest ch łopu w yhodow ać k ilk a  owiec, 
niż * *  swego karłow atego gospodarstwa 
w yciągnąć znaczną ilość p ieniędzy na  ubra­
n i ©. Zresztą 1 przyzwyczajeni© odgryw a tu 
dużą rolę. W  ogól© chłop opoczyński przez 
b rak  kontaktu  ze światem, przez biedę, sta ł 
się innym , zam kniętym  w  sobie, a  trzeba 
wiedzieć, że jeszcze dziś „zam aw ian ie  uro­
ków ", w ia ra  w  różnego rodzaju zabobony, 
Jesł w  Opoczyńskim  częstym zjaw iskiem . 
W  zw iązku z tym  jedno dość trudno sobie 
w ytłum aczyć. Schludność obejścia ch łop­
skiego, stetyka wnętrza chaty i  w  ogóle coś, 
co zaprzecza tw ierdzeniu, że „gdzie  bieda, 
gdzie zacofanie, tam  1 p rym ityw  życ iow y".

To wszystko nasuwa m yśl, że m imo tych 
wszystkich „u rokó w ", m imo b iedy, w ieś opo­
czyńska nie jest zacofana, a  gdybyśm y po­
równa)! np. takie dw a zebrania PSL w  po­
w iecie opoczyńskim  z inn ym i odbytym i w  
pow iecie zamożniejszym i w  ogóle optycznie 
„ le p ie j w yrob ionym ", to stw ierdzim y jedno: 
ch łop opoczyński w łaśn ie  w  tej biedzie, w 
tym  borykan iu  się z trudnościam i dnia  co­
dziennego zdobył w yrob ien ie . Ono n ie  jest 
b łysko tliw e , nie jest szumne, a le  jest g łębo­
kie. Chłop opoczyński um ie na życie patrzeć 
trzeźwo i  ob iektyw n ie  i  co najważniejsza — 
w yc iąga  odpow iednie w nioski. lako  dowód 
tego niech służy fakt. że Btan organ izacyj­
n y  PSL pow iększył się w  pow iecie o 100 
proc., a  p racam i o rgan izacyjnym i kieru je  
—  ja k  się to m ów i prosty chłop.

Chłop opoczyński bow iem  w idzi, że dzi­
siejsza rzeczywistość tworzy d la  niego, że 
dotychczas łudzono go, że jego biedę chcia­
no z likw idow ać przy pom ocy obietn ic i  fra ­
zesów. A  gdy on w idzi, że elekt r y li  ku je się 
wsie, że tworzy się b ib lio tek i, że coraz w ięk ­
sza ilość m łodzieży w ie jsk ie j idzie do szkół, 
ie  w  ogóle na każdym  kroku na w si cop się 
robi, to on w łaśn ie  z tego w n iosk i w yciąga  
i w łącza się w  ry tm  p racy  d la  lepszego ju ­
tra.

Tyle  ogólnie. A  teraz k ilk a  obrazków
świadczących, że uprzednio w ypow iedziane
słow a nie b y ły  czczym frazesem.* **

Jest czwartek. Jak w  każdy czwartek ciąg­
nie masa ludzka ze w si do Opoczna na  targ. 
W szystkim i drogam i ciągną furm anki, idą  
ludzie pieszo, kobiety, mężczyźni z nieod-

łącsnym i koszami. Przecie ta rg  to dzień, kie­
dy można coś spieniężyć, parę z łotych za­
robić, a  tych złotych ty le  potaebcd Wresz­
cie przychodzim y do Opoczna. Star® to m i« 
sto.-Krąży w ie le  legend w okó ł „zam eczka", 
któremu d a ł początek „k ró l ch łopów " Kazi­
m ierz W ie lk i. B yw a ł tu często'na po low a­
niach, p rzy jm ow a ł ch łopów  ze skargam i na 
wyzysk, na  nieludzkość panów . „D obry  b y ł 
k ró l", A  gdy  um arł, na  znak ża łoby ch łopi 
w y ło g i swoich sukman obram ow a li czarną 
tasiemką. I  dziś, gdy  spotkasz kogoś w  b ia ­
łe j sukm anie 1 zapytasz, oo oznaczają czar­
ne w y łog i, to usłyszy»*» «To na pam iątkę 
żałoby po k ró lu  Kazim ier*»".

Na targu. Jak na  targu. O to rozsiad ły się 
na rynku  gospodyn i* i  zachw ala ją  swój to­
war. Ta m a cebulę „s ław kę", d ruga znów 
nasiona m archw i, a  Jeszcze inn a  tw ierdzi, 
że nasiona p ietruszki u n ie j kupione są n a j­
lepsze. K łijen tów  dużo, boć to przecież w io ­
sna.

I  nagle w  ten dura różnorodny, w  k rzyk i 
i ha łasy  w pada  głos: —-  „C hcem y książkę 
i  gazetę, upowszechnić w śród mas ludo­
w ych ". —  „Książka w  chacie w ie jsk ie j to 
krok do podniesienia ku ltu ry  w s i".

2« chw ilę  skoczne dźw ięki oberka i  Jasów: 
— „Tydzień  ośw ia ty ", książki 1 p rasy — 
przyczyn i się do z likw idow an ia  ana lfabe­
tyzm u".

Trudno się dopchać do m iejsca, skąd pa­
da ją  s łow a, a le  wreszcie uda je  się. N a .ryn- 
leu stoi samochód RSW Prasa i  w  ten Spo­
sób reklam uje , sachęca w łaśn ie  ch łopów  i 
w łaśn ie  do kupow ania  gazet 1 książek. Po­
m yślm y teraz i  porów najm y. Przed w ojną  
na jw yże j p rzyb y ł na ta rg  Jakiś „poeta ", 
aby  g łosić tragedię Jakiejś w yrodne j m at­
k i, k tó ra  zam ordow ała  córkę, a  potem sa­
m a się u top iła . To różnych ciem niaków  
b ra ło , ku po w a li w redne szm iry l  to b y łą  
ich pożyw ka „k u ltu ra ln a ". A  obok s ta ł gra­
na tow y polie  Jard i  pa trzy ł obojętn ie na to, 
gdyś Jego m ocodawcy tak chcie lL O głup iać 
lud , a by  n ie  prze jrza ł 1

A  dziś ten sam lud  może za k ilkad de s ia t 
złotych otrzym ać wiersze tego, co m ów ił: 
„M łodości, podaj m i skrzydła, niech nad 
m artw ym  wzlecę św iatem ", i  k tó ry  chcia ł, 
aby  Jego księg i weszły pod strzechy. Dziś 
chłop może nabyć dzie ła  i  tych wszystkich, 
którzy w  poezji, w  prasie, w  naukow ych do-

ciekaniach sprawę wsi, sprawę chłopa, spra 4 
wę spraw ied liw ości społecznej postaw ili za 
cel swego żyd a . Czy to ni© jest ważne?

*  *•
W ieś W erów ka  —  w ieś m ała . biedna,

m ieszkańcy tej w si n ie m ie li się gdzie zbie­
rać wspólnie, a b y  radzić, czegoś się dowie­
dzieć i od czasu do czasu zabawić. Budować 
dom ludow y? Za duży w ys iłek . Może i  do 
tego dojdzie, al® trzeba Jakoś sobie w  inny 
sposób dać radę. Przyszli, poradzili i  oto 
W erów ka m a dziś sw oją św ietlicę. Po pro­
sta w yna ję to  dużą izbę, obielono, trochę 
ozdobiono i  dziś W erów ka  m a gdzie się ze­
brać, poradzić czy zabawić. W artość tej „o d ­
na ję te j" św ie tlicy  jest wyższa od niejednego 
w spania łego domu ludowego, bo tu n ik t nie 
kazał, n ik t n ie ape low ał, po prostu zrozu­
m ie li sami. • *

*

M ó g łb y  ktoś powiedzieć, i© piszący t© s ło ­
wa Jest w  ogóle optym istą, że s drobnostek
stara się w yc iągnąć sa daleko idąc® wnios­
k i itd . O dpow iem  Jedno. Jedźcie w  Opoczyń­
ski®, p a ta c ie  i  stara jc ie  się ob iektyw n ie  m y 
feleć, a przyjdziecie do przekonania takiego, 
jak  moje.

W ięcej zainteresowania Opoczyńskim,
w ięcej uw ag i reg ionow i, k tó ry  m im o swoich 
w iekow ych przyzwyczajeń, na  drodze po­
stępu —  przoduje!

Pelc Juiłtm

Kali niszczyciele
N iedaw no temu przechodziłam  przez w ieś 

Skarbkowo (gm. Lubania, paw. Rawa M a ­
zowiecka). Ponieważ czułam  się zmęczona, 
us iad łam  przy drodze, a b y  nieco odpocząć. 
O bok drogi rosną żółte akacje, k tó rym i 
Jeden z gospodarzy obsadził swoje pole. 
W łaśn i#  w tedy akacje  te p iękn ie  zakw itły .

N ied ługo cieszyłam  się w idokiem  p ięk­
nych, żó łtych kw ia tów . N adbieg ło  k ilk u  
m ałych  chłopców, rzuc ili się na  Jedno z 
drzewek i  poczęli obryw ać kw ia ty , łam iąc  
przy tyra gałęzie. G dy zw róciłam  ich  uw a­
gę, aby  n ie  ła m a li gałęzi, usłysza łam  nie­
grzeczną odpowiedź. Przy tej „op e rac ji"  
drzewko zostało ca łkow ic ie  zniszczone.

.Zadumałam  się nad tym  objaw em  w an­
dalizm u niestety Jeszcze dość częstym na 
naszych wsiach. Ludzie p raw ie  zawsze trak­
tu ją  podobne w y b ry k i m łodocianych po­
b łaż liw ie  a przecież na leża łoby je bez- 
względnie tępić. W  pierwszym  rzędzie w in ­
n i to czynić rodzice i  szkoła.

Cwteinicziw

W AtNE DLA INWALIDÓW

Podwyższenia rent inwalidzkich
W związku * ogólną reformą plac i podnfeai«- 

nłetn »ławek emerytalnych doniosłe znaczenie dla 
inwalidów wojennych i wojskowych, wdów j sierot 
po poległych 1 inwalidach posiada ostatnio «chwa­
lona przez Sejm «stawa, ogłoszona w numerze 25 
Dziennika Ustaw z dnia 29.4 br. zwiększająca zao­
patrzenia inwalidzkie.

Dotychczasowa zasadnicza r©nta inwalidzka wy­
nosiła od 500 do 1250 zł. Podwyższona obectrie za­
sadnicza renta zupełnego inwalidy wojennego i woj­
skowego (powyżej 94% «traty zdolności zarobko­
wej) wynosió będzie 2.000 zł. miesięcznie.

Oprócz zasadniczej renty inwalidzkiej według 
dotychczasowych przepisów inwalidzi otrzymywali 
eztery dodatki: ciężko poszkodowanych kwalifika­
cyjny, rodzinny, pielęgnacyjny.

Dodatki dla ciężko poszkodowanych wynosiły 
dotychczas od 100 do 750 zł. Obecnie dodatki te 
ustalone zostały w następujące: wysokości: 160 zł 
przy utracie zdolności zarobkowej wynoszącej 
przynajmniej 45% do 54%; 240 zł. przy utracie 
zdolności zarobkowej od 54% do 64%; 450 z ł.!
przy utracie zdolności zarobkowej od 65% do 74%.; 
720 zł. przy utracie zdolności zarobkowej od 75% 
do 84%,; 960 zł, przy utracie zdolności zarobkowej 
od 85% do 94%,; 1200 zł. przy utracie zdolności za­
robkowej od 95%, do 100%,

Podwyższone zostały znacznie dodatki pielęgna­
cyjne — mianowicie z 1000 zł. do 1600 zł. miesięcz­
nie przy potrzebie stałej opieki i pomocy; z 1500 zł, 
do 2400 zł mieś. w wypadkach całkowitej utraty 
wzroku lub utraty conajtnniei 2 kończyn; z 2000 
zł. do 3200 zł, mie«. w wypadku całkowitego obez­
władnienia fizycznego, amputacji więcej niż dwu 
kończyn lub podwójnych kalectw.

Automatycznie wzrosną o 60%, i pozostałe do­
datki.

Nowa ustawa do dotychczasowych 4-ch dodat­
ków wprowadziła trzy nowe dodatki dla inwalidów: 
a) specj-ąlny, b) dla inwalidów zupełnych, c) dla 
ociemniałych.

Dodatek specjalny przysługuje osobom niepo- 
siadającym innego źródła dochodowego poza po­
bieraną rentą inwalidzką. Dodatek ten przyznano 
dla inwalidów z utratą zdolności zarobkowej od 
26% do 44% — w wysokości 700 zł miesięcznie, 
a przy utracie zdolności zarobkowej od 45% do 
100% wynosi 3000 zł miesięcznie oraz po 700 zł 
miesięcznie na każdego członka rodziny, na któ­
rego przysługuje inwalidzie dodatek rodzinny do 
renty. Dodatek rodzinny do renty przysługuje in­
walidzie na żonę w wysokości 20% renty zasad­
niczej i na każde dziecko w wysokości 10% po­
bieranej kwoty renty zasadniczej i dod-jtku na 
żonę. Prawo do dodatku na dziecko służy do ukoA-

Zygmuntów -  
wieś przykładowa

Zygm untów (pow. opoczyński, gm. Goi- 
dzików) jest m a łą  w ioską, liczącą około 30 
gospodarstw. Gospodarze tute jsi to w y ­
łącznie m ało  i  średnioro ln i ch łopi. N iew iele 
jednak spotyka się w  naszym powiecie 
wsi, któ rych  mieszkcmcy w ykazyw a lib y  
ty le  in ic ja ty w y  i  solidarności w  sprawach 
społecznych i  gospodarczych grom ady, ile  
w ykazu ją  jej m ieszkańcy Zygm untowa.

Stąd też Zygm untów odróżnia się dodat­
nio cd w si sąsiednich. C a ła  Wioska jest 
ze lektry fikow ana i  zradiofo iuzowana. W szy­
scy gospodarze należą do miejscowego 
ko ła  S. S. Ch. W  obejściach gospodarskich 
w idać w zorowy porządek. Przy każdym  
obejściu znajduje się starannie u trzym any 
•adL ''

D rogi w  gromadzie są również starannie 
utrzym ane. Jeszcze przed w o jną  ch łopi 
s Zygm untowa w łasn ym i s ilam i w ybudo­
w a li drogę od swej w iosk i do Goździkowa, 
łącząc sw oją gromadę z siedzibą gm iny. 
Obecni© budują  drogę b itą , łączącą gro­
madę ze stacją ko le jow ą Zygm untów.

W  dn iu  22 m a ja  br. odby ło  się w  Zyg­
m untow ie zebrani® Ko ła  P. S. L. N a zebra­
n iu  tym  zobowiązano się jednom yśln ie d la  
uraczenia św ię ta  Ludowego w  ciągu dwóch 
tygodni wykończyć pó łk ilom etrow y odci­
nek szosy, k tó ra  m a połączyć gromadę ze 
stacją ko le jow ę tak, a b y  w  dniu Święta 
Ludowego oddać ją  do użytku.

W ie rzym y, że ch łop i z Zygm untowa d o  
trzym a ją  tego zobowiązania, ponieważ zna­
my ich  zapał, ofiarność i  solidarność W 
pracach d la  dobra grom ady.

J. Orzechowski

(nenię 18 roku tyci*, * jeżeli dziecko uczęszcza 
do 'szkoły publicznej — do ukończenia 24 roku 
życia. Jeżeli dziecko na skutek ułomności fizycz­
nej, umysłowej lub nieuleczalnej choroby nie ino- 
źa zarabiać na swoje utrzymanie, prawo do do­
datki» służy przez cały okres pobierania zaopa­
trzenia przez inwalidę

Ponadto dodatek specialny przyznano dia wdów, 
które utraciły więcej niż 66% zdolności zarobko­
we! lub ukończyły 50 rok życia, albo też mają na 
wychowaniu co najmniej jedno dziecko w wieku 
poniżej lat 16 pozostałe po poległym, zmarłym lub 
uznanym za zaginionego, po którym przyznano 
wdowi® rentę 700 zł miesięcznic.

Niezależnie od dodatku specjalnego, przysługu­
je inwalidom, pobierającym rentę, nastiępujące do­
datki;

a) dla Inwalidów zupełnych w wysokości 1000 
zł miesięcznie przy utracie zdolności zarobkowej 
od 95% do 100%;

b) dla ociemniałych w wysokości 3000 zł mie­
sięcznie przy utracie zdolności Zarobkowej poni­
żej 95%;

ę) dla ociemniałych (przy utracie zdolności za­
robkowej od 95% do 100%). Powyższe dodatki 
przysługują niezależnie od posiadania poza rentą 
innego źródła dochodu ani też przebywania w 
zakładach, w których inwalidzi mają zapewnione 
utrzymanie.

Nowa ustawa podwyższyła również dodatek na
utrzymanie psa inwalidy ociemniałego z 25 do 400 
zł miesięcznie niezależnie od tego czy inwalida 
posiada psa.

Z dniem 31 marca 1949 r. zawieszone zostało 
prawo do zaopatrzenia pieniężnego inwalidów z 
utratą zdolności zarobkowej poniżej 25% oraz 
osób po nich pozostałych. Przepisu powyższego 
nie stosuje się do inwalidów, którym przyznane 
zostało _ prawo do pobierania dodatku na pielęg­
nację, jednak prawo do zaopatrzenia pieniężnego 
osób pozostałych po takich inwalidach ulega za­
wieszeniu.

Inwalidom uchylającym się bez uzasadnionych 
powodów do szkolenia lub zaniedbującym je", albo 
odmawiająęym przyjęcia zaofiarowanej im pracy 

może być zmniejszone zaopatrzenie pieniężne 
z.wyjątkiem dodatków: ciężkoposzkodowanego oraz 
pielęgnacyjnego o 25%.

Po wprowadzeniu podwyżek rent inwalidzkich 
najwyższa dotychczasowa renta inwalidy wynoszą­
ca około 6000, zł wzrośnie do kilkunastu tysięcy 
zł miesięcznie. Na cel powyższy wstawiona została 
do budżetu na rok 1949 suma 3 miliardów 350 mi 
lionów zł na zaopatrzenie inwalidzkie 173.300 osób

Cp - »-)

Sprawa, którą trzeba 
rozważyć

C hłop i se S łupcy, członkowi© Związku 
Samopomocy C hłopskie j na  każdym  zebra­
n iu  poruszają sprawę ni© w y łączen ia  spod 
dekretu o na jm ie  lo k a li s roku 1948 budyn­
ków  m ieszkalnych. Dekret ten w y łącza  od 
obowiązku w ym ierzan ia  lo k a li d la  ustale­
n ia  czynszu m ieszkaniowego lokal© zw ią­
zane z gospodarstwem ro lnym , al© ty lko  w  
gm inach w ie jsk ich . Natom iast w  m iastach 
w ym ierza się ro ln iko w i m ieszkanie i  usta la 
się wysokość czynszu. Prawda, że tego 
ro ln ik  n ie  p łacL  a le  od tego w ym ie rza  mu 
się podatek od nieruchomości w  wysokości 
25% od ustalonego czynszu.

Przed wejściem  w  życie dekretu ro ln ik , 
p łacąc podatek g runtow y n ie  p ła c ił podat­
ku  od nieruchomości jeś li sam ty lko  role©» 
k a ł w  budynkach, ponieważ budynk i t© 
związane są z gospodarstwem ro lnym .

N ależy przy tym  zaznaczyć, i#  w  mia- 
etecskach są przeważnie gospodarstwa m a­
łe, d la  k tó rych  podatek od nieruchomości 
stanow i duże obciążenie. N ależałoby, aby 
odpow iednie czynn ik i za in teresow ały się 
tą sprawą 1 spow odow ały w yłączenie  spod 
dekretu o najm ie  lo k a li zabudowania chło­
pów  m ało  i  średniorolnych, m ieszkających 
w  m ałych  m iasteczkach. Fr.

Powiał pstjfóski 
w akcji »3!«

A kc ja  „H "  na terenie pow ia tu  gostyńskie­
go (woj. poznańskie) d a ła  bardzo piękne 
w yn ild . Do dn ia  20 m aja  zakontraktowano 
w  powiecie ponad 5.5Ó0 sztuk św iń  bekono­
w ych  i  około 3.500 św iń s łon inowych, prze­
kraczając p lan  usta lony d la  pow ia tu  o 152 
procent.

W  ram ach kontraktac ji odstaw iono w  tym  
sam ym  czasie 2.715 sztuk św iń i  824 sztuk 
byd ła .

C y fry  te świadczą, że ch łop i z pow. go­
styńskiego w ysuw a ją  się na  czoło w  w y ­
w iązyw an iu  się z tych zadań, jak ie  n ak ła ­
da na n ich Polska Ludowa i  społeczeństwo. 
Należy nadm ienić, że tak p iękne w yn ild  
zawdzięczać należy zgodnej i  harm onijne j 
w spó łpracy  ̂  wszystkich p a rtii politycznych 
i w ładz państw ow ych. Fr. Ł.

Uwaga, Czytelnicy!
W ie lu  C zy te ln ików , pisząc lis ty  do na­

szej red akc ji, adresuje l is ty  b łędn ie. D la ­
tego l is ty  często n ie  dochodzą, albo docho­
dzą z dużym  opóźnieniem .

L is ty , w ysy łane  do naszej red akc ji, na­
leży adresować w  ten sposób:

Redakcja
tygodn ika  „C h ło p i Państwo* 

W A R S Z A W A  
u l. M azow iecka n r  9.
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Ubezpieczenie plenów 
od g ra d o b ic ie

Powszechne ubezpieczenie 
g radobic ia  jest wprowadzane na 
województwa na zasadzie odpow iedniej 
uchw a ły  wojewódzkie j rad y  narodowej. 
Przymusowi tego ubezpieczenia pod lega ją  
wszystkie gospodarstwa rolne położone na 
terenie danego województwa, w  granicach 
obszarów gruntów  wskazanych w  uchwale 
wojewódzkie j rad y  narodowej.

Przymusem ubezpieczenia objęte jest 
ziarno i  słom a 4-ch zbóż, tj. żyta, pszenicy, 
owsa i  jęczm ienia w  pełnej wartości. Usta­
len ia  w artości ubezpieczeniowej sieny.opło- 
dów  dokonyw a P. Z. U. W „  b iorąc Za pod- 
stawę do obliczenia obszary obsiane czte­
rem a g łó w nym i zbożami, w ydajność * 1 ha 
oraz cenę za 1 q, usta loną  przez w ładz* 
państwowe d la  zakupu zbóż od ro ln ików . 
Słomę przy jm uje  się Jako 20% wartości 
ziarna. Np. gospodarstwo m a se zbóż ty lko  
2 ha żyta o w yda jności 12 q z 1 ha. W ar­
tość ubezpieczeniowa w ynosić będzie 24 q 
żyta po 2000 zł «  48.000 zł, oraz wartość 
s łom y w  wysokości 20% w artości »om a, 
tj. 9.800 zł. O gólna wartość p lonu ubezpie­
czonego od gradu w yn iesie  57.800 zł, w  gra- 

• niccrch które j to sum y Zakład  odpow iada 
za szkody wyrządzone przez grad  w  ubez­
pieczonym życie.

Obszar za ję ty przez 4 g łów ne zboża za­
leżny jest od obszaru użytkowego i  ornego 
danego gospodarstwa, toteż po obliczeniu 
sum y ubezpieczenia zbóż ora» należnej 
sk ładk i, P. Z, TJ. W . przesyła  każdemu u- 
bszpj&czonetnu zam iadom ienie im ienne za- 
uwierające odpow iednie dcc»». Otrzymane 
*crwiadomi»nie należy sprawdzić, czy ob­
szar gruntów  zarejestrowanych odpow iada 
obszarowi gruntów  posiadanych lub  użyt­
kow anych, ażeby w  razie szkody nie otrzy­
mać odszkodowania zmniejszonego, a po­
nadto czy suma ubezpieczenia odpow iada 
w artości spodziewanych p lonów  zbóż, ob li­
czonej w ed ług  cen powyżej podanych. 
W szelkie żądania co do popraw ien ia  ob­
szaru gruntów  oraz zm iany sum y ubezpie­
czenia należy zgłaszać Inspektorow i po­
w iatowem u bądź bezpośrednio, bądź za po­
średnictwem  zarządu gminnego.

jednocześnie najeży zastanowić się nad 
ubezpieczeniem dodatkow ym  zbóż siewnych 
(selekcyjnych) i  innych  roś lin  u p ra w y  palo­
wej, a  więe roś lin  strączkowych 1 oleistych, 
wyserdefe buraczanych, prosa, g ryk i, koni- 
czyny nasiennej Itp, W szystkie te rośliny 
m ogą b yć  ubezpieczone dodatkowo na żą­
dani® w łaśc ic ie la  na  łych  sam ych w arun ­
kach co zboża. Żądanie takt® należy zgła­
szać do inspektora pow iatow ego P. Z. U. W,

p lonów  od przód ł  m a ja  każdego roku. Ubezpieczenie 
terenie n a to m ia s t w arzyw , sadów, chm ielu  itp, 

można zgłosić do ubezpieczenia ty lko  ca 
podstaw ia oddzielnego wniosku.
•  W  w ypadku  g radob ic ia  w łaśc ic ie l lub 
użytkow nik gospodarstwa, którego p lony 
zostały ubezpieczone, obow iązany jest bez­
zwłocznie, a  najpóźnie j w  ciągu 4 dn i od 
dn ia  gładobicS«, pow iadom ić o tym  inspek­
tora pow iatowego P. £. U. W . a lbo bezpo­
średnio, a lbo  też xa pośrednictwem  zarządu 
gminnego. Jeśli poszkodowanych jest w ię­
cej w  dano} m iejscowości, zgłoszenie to 
należy dokonać zbiorowo.

W  zasadzie n ie wolno zm ieniać stanu u- 
szkodzonych pól do czasu przeprowadzenia 
prze* P. Z. U. W . oszacowania szkody. Na­
leży iednak dokonać tych czynności, które 
muszą być  dokonane bez »w łoki w  celu 
Zachowania uszkodzonych roślin  w  stanie 
w egetacji i  zabezpieczenia dalszego ich 
rozwoju.

W  razie konieczności sprzętu uszkodzo­
nych roślin  przed dokonaniem  oszacowa­
n ia  szkody, co może zdarzyć się przy róż­
nych gradach, w łaśc ic ie l uszkodzonego po­
la  obow iązany jest zostawić na  środku każ­
dego uszkodzonego po la  lub  łan u  co n a j­
m niej 2 n i ©sprzątnięte poletka o powierzch­
n i 25 m 5 każde.

Oszacowanie szkód przeprowadza l ik w i­
dator P. Z. U. W , w  obecności w łaśc ic ie la  
uszkodzonych p lonów  i  m iejscowego przed­
staw ic ie la  samorządu a lbo Związku Samo­
pom ocy C hłopskie j. W  w ypadkach  szkód 
wczesnych P. Z. U. W . dokonuje na jp ie rw  
oględzin wstępnych uszkodzonych pól, a 
ostateczne oszacowanie szkody dopiero 
później, ti. przed sprzętem plonów.

Odszkodowania p ła tne  są bezpośrednio 
po zbiorach, «  najpóźniej do dn ia  31 paź­
dziern ika danego roku.

Przy szkodach wczesnych 1 ca łkow itym  
zniszczeniu obsiewów (ponad 75% szkody)
1 jeś li zastosowanie u p raw y zamiennej na 
danym  polu  roku je  jeszcze nadziej® powo­
dzenia, poszkodowany może pole zniszczo­
ne przez grad zaorać' i  otrzym ać od P, Z. 
U. W . zaliczkę na koszty up raw y za­
m iennej.

W  razie spora co do obliczonej wysoko­
ści szkody w łaśc ic ie l uszkodzonych plonów 
może żądać oszacowania szkody przez agro­
noma - rzeczoznawcę, wyznaczonego przez 
pow ia tow ą radę narodową. Koszty tego 
oszacowania szkody ponoszą poszkodowany 
> P- ?n U. W , po połowi,©.

nach w  k ra jach  zachodnich ni® pozw ala  na 
rozwój ziem niaków, na leży m ożliw ie  dokład  
ni® posnąć jego c yk l rozw ojow y.

W iosną po przezim owaniu, gdy  tempera­
tu ra  zaczyna się w ahać w  granicach plus 
10— 15 stop. C., a  w ięc tak Jak u  nas w ypa ­
da to w  m aju, samice zaczynają składać ja ­
ja. Pierwsze masowe sk ładan ie  ja j zbiega 
się u  nas s kw itn ięc iem  mleczu dm uchaw­
ca (mniszek lekarski}. Sam ica sk łada  od 
12— 80 sztuk ja j ko loru  żółto - pomarańczo­
wego o pod łużnym  cy lind rycznym  kształcie. 
Po k ilk u  za ledw ie  dniach, p rzy  sp rzy ja ją ­
cych w arunkach c iep lnych  w y lę g a ją  się 
m łode la rw y  chrząszcza Kolorado, któro 
p rzy temperaturze plus 18— 24 stop. C. od­
znaczają się najw iększą żarłocznością.

Po osiągnięciu odpow iednie j w ie lkości 
(12 mm) la rw a  przestaje żerować, ©puszcza

ue poszukiw ania  rob im y, gdy  krze m ają  
10— 15 cm, trzecie —  podczas kw itn ien ia , 
czwarte —  po ©kw itn ieniu, p ią te—  p rzy póź­
nych  odm ianach —  Jesionią przed wykop- 
kam i. W  w ypadku  znalezienia chrząszcza 
czy poeswarki, nale=źy bezzwłocznie zaw ia­
dom ić Stację O chrony Ko ślin, lu b  urząd 
gm inny, k tó ry  w in ien  natychm iast zameldo­
wać o tym  odpow iednim  w ładzom . G d y , o* 
gnisko zostanie ustalone, przystępujem y 
do bespośrsdniego zw alczania szkodnika. 
O prysku jem y w ięc na jp ie rw  gruntow nie pę­
d y  Azotoxem. Następnie nać kosim y a  po­
tem p a lim y . Ziemię na  głębokość 60 cm zle­
w am y zw iązkam i benzolowym i, a opylan ie  
pól sąsiednich przeprowadzam y k ilka k ro t­
nie.

Tak oto w yg lą da  cyk l rozw ojow y stonki 
i w a lk a  z n ią .

Chrzą?ze* P<Mnrw*rik*

roślinę, wchodzi w  ziemię a s  głębokość 
3— 30 cm 1 tam  przepoczwarcsa się, Pocz- 
w crrkf znaleść można w  darni lub  na  po­
w ierzchni ziemi, n ig dy  zaś na roślin ie . Jest 
ona ko loru  czerwono - pomarańczowego. 
Okres poczwarM u chrząszcza Kolorado 
trw a  zaledw ie tydzień. M łode chrząszcze 
jeszcze przez parę dni siedzą w  ziemi, a  po 
tym  wychodzą na pow ierzchnię i  zaczynają 
żerować na  ziem niakach. C a ły  okres od ja ­
ja  do postaci dorosłej trw a  zaledw ie 6—-7 
tygodni. Obliczono, że sam ica w  sprzy ja ją ­
cych w arunkach, w  ciągu 1 i  pó ł roku jest 
w  stanie dać około 8 m ilia rd ów  osobników, 
a  na  w yżyw ien ie  tak ie j ilośc i potomstwa 
potrzeba aż 1458 ha ziem niaków.

Z tych też względów  w a lka  ze stonką 
ziemniaczaną sprowadza się do w yszukiw a­
n ia  ognisk tego szkodnika 1 bezwzględnego 
tępienia ich. Stąd też już w  m aju, w  okresie 
kw itn ię c ia  m leczu przeszukujemy dok ład­
nie po la  czy n ie  ma na n ich  stonki, następ-

Larws

Tegoroczna akc ja  przedw stonkow a w 
Polsce prowadzona będzie Jednocześnie z 
poczynaniam i w  Czechosłowacji i  w  Ra­
dzieckiej strefie okupacyjne j N iem iec. Duże 
niebezpieczeństwo d la  europejskich pól ziem 
maczanych przedstaw ia ją  zachodnie N iem ­
cy. N a tych terenach stwierdzono liczne i 
niebezpieczne ogniska stonki, zagrażające 
bezpośrednio Czechosłowacji, a pośrednio 
po łudn iow ym  województwom  Polski. Już w  
roku ub ieg łym  stonka z tamtejszych terenów 
dokonyw a ła  niebezpiecznych „n a lo tó w " m, 
im, na  Czechosłowację.

W  roku  bieżącym  stonka ziemniaczana, 
na skutek c iep łych  dn i kw ie tn ia  i  m aja, u- 
kaza ła  się wcześniej n iż zw ykle. Z tych też 
względów  lustracje  pól ziem niaczanych mu 
szq być  przeprowadzone sumiennie p rzy u- 
dziale jak  najliczn ie jszych drużyn poszuki­
waczy. O d w yn iku  pierwszej lus trac ji zale­
ży w  dużej m ierze powodzenie ca łe j akcfL

P-a,

bydła iagatego 
zwalczanie

n .

Or®źnf szkodnik ziemniaczany 
stopka ziemniaczana

Przy p rodukc ji roćBnnej i  zwierzęcej dbać 
łntudm y, ażeby dostarczane prs®* nas na  ry ­
nek tow ary w y k a z y w a ły  się odpow iednią 
jakością. Za Jedną zaś % najważniejszych 
cech jakości uważam y zdrowotność tych 
roślin . Stąd toż każdy ro ln ik , obok nawoże­
nia. mechaniczne! up raw y, m usi ustawicz­
n ie  w alczyć z w szelk im i chorobam i 1 szkod­
n ika m i roślin  Jeżeli chce otrzym ać należyte 
p lony.

Czasami taka  in d yw id u a ln a  w a lka  posz­
czególnego ro ln ika  s chorobam i czy szkod­
n ika m i roślin  i zw ierząt może okazać się 
n iew ystarczająca, gdyż zwalczanie choro­
b y  czy roślinnego szkodnika przez jednego 
dobrego ro ln ika  w cale  nie w yklucza  tego. 
Iż po jaw ić  się m ogą one jeszcze tego same­
go roku. lub  w  następnym  sezonie dlatego, 
że przeniosą się z pól sąsiadów.

W  takich  w ypadkach  w a lk a  może być 
skuteczna przy zespołowym  w ys iłku  gro­
mad, pow iatów , województw, państwa, a 
czasami nawet szeregu narodów. Do takich 
groźnych szkodników o zasięgu m iędzyna­
rodow ym  należy stonka ziemniaczana (Lep- 
tinotarsa decemlineata).

Stonka ziemniaczana p rzyw ędrow ała  do 
bas z A m eryk i pod nazwą chrząszcza Kolo­
rado. Przed w o jną  na terenie naszego k ra ­
ju  w cale n ie b y ła  znana. W  roku. 1946

•tw ierdzono je j występowanie  w  wojewódz­
tw ie  k ie leckim , a  w  roku  1947 w yk ry to  już 
ID ognisk tego szkodnika na  Śląsku, w  poz­
nańskim  i  k ie leckim . N a jda le j na  wschód 
w  roku ub ieg łym  stonka dota rła  pod Dęb­
lin  (osada Irena) w  w ojewództw ie Warszew­
skim .

Sionka ziem niaczana na leży do owadów 
z rzędu tęgopokryw ow ych (chrząszczy). M a 
ona c ia ło  od spodu lekko  spłaszczone, a od 
góry w ypuk łe . Poznać Ją stosunkowo ła t­
wo, gdyż jest żółtawego ko loru  i  na  pokry ­
w ach m a 10 czarnych pod łużnych pasków, 
a na  przedpleczu ciemne p lam ki u k ła d a ją ­
ce się w  charakterystyczny deseń.

L a rw y  stonki są gruba o barw ie  żółto- 
pom arań terowej u lega jące j zm ianie w  zależ­
ności od w ieku, Z czasem pom arańczowy 
ko lor la rw y  przechodzi coraz bardzie j w  sza

G ruźlica jest chorobą zakaźną o przebie­
gu zazwyczaj p rzew lekłym , w ystępu jącą  u 
łudzi, zw ierząt dom owych i  p tactwa. W śród 
zwierząt szerzy się najczęściej u b yd ła , p rzy­
nosząc duś» stra ty w  hodow li. W ystępow a­
nie g ruźlicy związane Jest z n ieh ig ien iczny­
m i w arunkam i by tu  zwierząt. Szerzenie się 
g ruźlicy sp rzy ja ją  złe w a run k i odżyw iania, 
b rak  ruchu, pastw iska i  słońca, zbytnie za­
gęszczenie zwierząt w  pomieszczeniach du­
sznych, nieprzewie trzanych, zim nych i  b ru­
dnych.

Badania naukow e nad występowaniem  
gruź licy  u b y d ła  w  naszym k ra ju  w ykaza ­
ły , że w  n iektó rych  oborach z w iększą ilo ­
ścią sztuk (obory zarodowe, w ydojow e) 
ilość sztuk zakażonych dochodziła do 80%, 
Natom iast w  gospodarstwach ch łopskich w  
zw iązku z m a łą  ilośc ią  k rów  w  pomieszcze­
n iach oraz ze względu na  m niejszą raso- 
wość sztuk (jako więc©! odporne) odsetek 
ten fest dużo niższy ! w aha  się w  granicach 
13 — 20 proc.

W  zw iązku z tym , że bakterie  g ruźlicy są 
niebezpieczne 1 d la  człow ieka, problem  
zwalczania g ruź licy  wśród b y d ła  w inien zna­
leźć zrozumienia wśród hodowców. Sztuki 
z o tw artą  gruźlicą  (tj. takie, u któ rych  bak­
terie w ydz ie la ją  się na  zewnątrz organizmu 
z p lw ociną, m lekiem  1 ka łem ) są wysoce 
szkodliwe tak d la  ludzi. Jak i d la  zwierrząt. 
Dzieci przez picie m leka od k rów  z otwartą 
g ruźlicą  w ym ien ia  m ogą i  zw ykle  u lega ją  
zakażeniu (tzw. skro fu ły  u dzieci są po­
chodzenia gruźliczego). To samo tyczy się ! 
cieląt.

G ruźlica szerzyć się może przez bezpośre­
dn ią  lub  pośrednią styczność z byd łem  za­
każonym. Nastąpić ono może: a) na  drodze

ro-żółty i bledn/e. G łow a  i tarcza pierwsze- w dychan ia  powietrza w  pobliżu k row y  ko ­
go p ierścienia tu łow ia  są czarne, a po bo­
kach znajdu ją  się również czarne b rodaw ki 
ułożone rów no leg łym i rzędam i na  bocznych 
dolnych częściach segmentów odw łoka.

Stonka żeruje n ie ty lko  na  ziemniakach, 
a le  i  na roślinach innych  z rodziny psianko 
w atych, np. na w ilcze j jagodzie, czarnym 
lu lku  Itp.

Ażeby móc skutecznie w alczyć x tym  groź­
nym  szkodnikiem, k tó ry  w  n iektórych rejo-

szlace: I chorej: b) w  zwjązku z przy jm ow a­
niem  passy zakażone! przez sztuki chore: 
c) przez zakażenie drogą k ryc ia , przez skó­
rę i  przez macicę (te w ypa dk i w ystępu ją
rzerdsiej)»

Na gruźlicę najw rażliw sze są zwierzęta
młode. Sztuki stare są o w ie le  odporniejsze. 
Odporność ta może ulec zmniejszeniu przez 
nadm ierną eksploatację, złe w arunk i ży­
w ien ia  i by tow an ia . Sztuki rasowo i  wyso-

komlecHie są obciążone dsdtdriezng weafc 
liw ośc ią  na gruźlicę.

G ruźlica u  b y d ła  w ystępuje w  M iku  po­
staciach. O m ów ię ty lko  najważniejsza je) 
fo rm y, które z regu ły  sq rdeuleeealne. W  
m iejscu zakażenia tw orzy się g n u e łe k  gruź­
liczy w ie lkośc i z iom ka  prosa. Może on ule« 
zwapnieniu, w tedy  proce*« chorobowy zosta­
je  powstrzym any. W  w ypadku , k łody  gra- 
zełek ta k i w ykazu je  tendencję do rozmięk­
czenia i  rozpadu, może nastąpić roezonenle 
się choroby przez obieg k rw i na  inne o rga­
n y  wewnętrzne. U lub ionym i m ie jscam i u»«- 
daw ian ia  się g ruź licy  są p łuca, w ym ię , m a­
cica i je lita .

G r u ź l i c a  p ł u c  o b jaw ia  się kas» 
Jem z początku s łabym , g łuchym , wreszcie 
coraz bardzie j męczącym i  suchym. Kaszel 
ten dale się zauważyć zwłaszcza rano przy
w staw aniu  krów , przy o tw ie ran iu  d rzw i I 
wypędzeniu na  zewnątrz. Zwierzęta sączy, 
na ją  chudnąć, m im o dobrego odżyw ian ia , 
sierść staje się m atowa, bez po łysku, n a  
straszona. Skóra staje się m nie j elastyczna 
(fa łd y  powsta łe p rzy u jm ow aniu  ręką  w y  
g ładza ją  się * trudom). Potem następują 
zaburzenia w  traw ien iu  (brak apetytu, za­
n ika  mleczność), kaszel Jest coraz częstszy 
i  s iln iejszy. Zwierzę smutnieje, oddech sta­
je się u trudn iony, wreszcie następuje śmierć. 

G r u ź l i c ą  w y m i e n i a  Jest b a r­
dzo niebezpieczną i  groźną postacią g ruź li­
cy, bow iem  w ydzie lane p rą tk i gruźlicze w  
mielcu m ogą zakażać ludzi i  przychówek. 
O b jaw ia  się tym , że na jp ie rw  w  jednej 
ćw iartce  (zwykle w  tylnej), a  potem w  po­
zostałych pow sta ją  guzy twarde, nieboles- 
ne, zimne w  dotyku, g ładk ie , a  potem chro­
powate, dochodzące w ie lkości g ło w y  dziec­
ka. Z regu ły  w ystępuje też stwardnienie J 
gruzowate obrzm ienie gruczołów  chłonnych 
nadw ym ien iow ych  (wyczuwać głęboko w  
kącie m iędzy w ym ien iem  1 wewnętrzną 
stroną uda). M leko z początku nie ulega 
zmianom, a n i też n ie zmniejsza się jego 
ilość. Po k ilk u  tygodniach staje się w odn i­
ste, nab iera  odcien ia  żółtawo-szerrego, ubo­
żeje w  tłuszcz i  często zawiera p ływ a jące  
b ia łe  kłaczki.

(Dokończenie na str. 10-ef)

\
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(Dokończenie ze str. 9-eJ)

G r u ź l i c a  m a c i c y  o b jaw ia  się 
zwiększonym popędem p łc io w ym  oraz ślu­
zowo-ropnym w yp ływ e m  z pochw y. Sztuki 
takie trudno zapłodnić, a  cielne często ro­
n ią.

G r u ź l i c a  j e l i t  w ystępu je  n a j­
częściej u c ie lą t w  zw iązku z zakażeniem 
m lekiem  krów  gruźliczych. U chorej sztuki 
zauważyć można ob jaw y  ko lkow e, rt,p. ból, 
n iepokój, wzdęcia. Często w ystępu je  za­
twardzenie, po pew nym  czasie przechodzą­
ce w  b iegunkę lub  na odwrót. K a ł zaw iera 
często domieszki śluzu i  ropy, a n iek iedy 
skrzepy k rw i. Towarzyszy tym  objawom  
ogólne wycieńczenie.

Inne rodzaje g ruźlicy są m niej częste ! 
trudne do rozpoznania. Zaliczam y tu np. 
gruźlicę b łon  surowiczych, tak  zw. perlicę, 
gruźlicę skóry, nerek, jąder itp . W  w y ­
padku stw ierdzenia tak ich  ob jaw ów  nale­
ży wezwać lekarza  w eterynary jnego celem 
przeprowadzenia dok ładnych  badań.

W  leczeniu g ruź licy  wszelkie zabiegi 
lecznicze i  uodporn ia jące  (szczepionka B. C. 
G.) n ie  d a ły  dotychczas pożądanych w yn i­
ków. W a lkę  w ięc z g ruźlicą  oprzeć należy 
na: a) usuw aniu z h odow li (rzeź) sztuk * 
g ruźlicą  o tw artą ; b) odosabnianie zwierząt 
zakażonych; c) corocznym przeprowadze­
n iu  przez lekarza  w eterynary jnego bada ­
n ia  na  gruźlicę całego p og łow ia  (każdora­
zowo sztuki zakażone odosabniać); d) w y ­
chowie c ie lą t na  m leku od k rów  zdrowych 
i przez stosowanie d la  n ich  osobnych po­
mieszczeń; e) u trzym aniu  czystości w  po­
mieszczeniach, częstych dezynfekcjach, prze­
w ietrzaniu, dopuszczaniu dużej ilośc i św ia­
tła ; f) trzym aniu  zw ierząt ja k  na jd łuże j na 
w yb iegach  i  pastw iskach: g) odpow iednie 
rozplanowanie stanow isk w  oborach w  ce­
lu  zabezpieczenia przed kontaktow aniem  się 
zwierząt, zwłaszcza g łow ą.

Ścisłe przestrzeganie tego rodzaju w a lk i 
z g ruźlicą  pozw oli, ja k  w y k a z a ły  dośw iad­
czenia, na  ca łkow ite  w ye lim inow an ie  gruź­
lic y  z pog łow a bydlęcego. By w a lka  ta za­
p ew n iła  w y n ik i, m usi b yć  prowadzona sy­
stematycznie i  konsekwentni®.

F itk o  R em igiusz

Wiadomości gospodarcze
ZWALCZANIE PCHEŁKI ZIEMNEJ

N a terenie k ilk u  gm in  pow. Dzierżoniów 
p o ja w iła  się pche łka  ziemna, k tó ra  do­
szczętnie zniszczyła rzepak w iosenny, kapu­
stę, k a la fio ry  a  ostatnio zaatakow a ła  p la n ­
tacje lnu. Proszę o radę ja k  zwalczać tego 
szkodnika?

F r. Pabian, N iem cza

0 ile  pche łka  ziemna p o ja w iła  się maso­
wo na terenie k ilk u  gm in, na leży bezwłocz- 
nie pow iadom ić pow iatow ego referenta o 
chrony roślin, przesyła jąc równocześnie k i l­
ka okazów szkodnika. Referent pow ia tow y 
w yda  polecenie zw alczania jej na  ca łym  
terenie, gdyż ty lko  w tedy w a lk a  z pche łką  
może być skuteczna ja k  również zorganizu­
je dostawę środków  owadobójczych. Rady­
ka ln ie  można pche łkę zwalczyć oprysku jąc 
opanowaną p lantację  arsenianem  w apn ia  
lub zie lenią paryską, również skuteczne jest 
opy lan ie  „G esaro lem " lu b  „Azotozem " 
(DDT). W  b raku  specjalnego opylacza moż­
na opy lać w  ten sposób, że proszek sypie 
się do woreczków z rzadkiego p łó tna  i  za­
wiesza na  drążku. Idąc w zdłuż rządków  na­
leży stopniowo stukać w  drążek, proszek 
w ysypu je  się i  dość rów nom iern ie  opada 
ną  roś liny.

M ożna również stosować w y ła p yw a n ie  
na deski posm arowane lepem  (smarówka), 
podobnie ja k  przy zwalczaniu słodyszka 
rzepakowego. Zabiegi tak ie  jak  posypyw a­
nie popio łem , polew anie  i zacienianie roślin  
odstraszając szkodnika n ie  tępiąc go jed­
nak. \

lako  środek zapobiegawczy zaleca się 
późny siew roślin  napastow anych przez 
pchełkę oraz niszczenie chwastów z rodziny 
krzyżow ych (ognicha. gorczyca), na których 
one żerują wczesną w iosną, zanim przenio­
są się na roś liny  upraw ne. M . Z.

WYPASANIE KRÓW W LASACH
(W  odpow iedzi so łtysow i w s i D ybki, gm. 
PORĘBA)

Podanie Wasze do M in is tersw a Leśnictwc 
o pozwolenie pasienia w  lasach państwo 
w ych zostało przesłane do za ła tw ien ia  df 
D yrekc ji Lasów Państw, w  Siedlcach. Na 
leży zwrócić się w ięc do N ad leśn ictw a v 
W iśn iew ie  czy o trzym ało decyzję z Dyrel 
c ii L. P. w  Siedlcach i  o ila g rie  m a ie j jesz­
cze —  to bezpośrednio do D yrekcji.

W ypasy w ‘ lasach ze względu na drzewo­
stan zostały poważnie ograniczone et za k il 
ka  la t, po zagospodarowaniu po lan  i halizn.

zostaną zniesione zupełnie. O 0« pozw ala  
na to stan lasu (starodrzew, polany), to D y­
rekcja  L. P. udzie la  zezwoleń na  pasienie 
w  porozum ieniu ze Zw iązkiem  Sam, Chł. 
D yrekc ja  usta la  ilość sztuk b y d ła  jaka  mo­
że być  pasiona w  danym  lesie, a  Zw. Sam. 
C hł. rozdziela ten kontyngent m iędzy po­
szczególnych gospodarzy. Zezwoleń d la  ca­
łych  grom ad, bez określen ia  ilośc i inw en­
tarza —  nie udzie la  się.

Licząc się z ca łko w itą  lik w id a c ją  pasie­
n ia  w  lasach, jako jedyne w y jśc ie  pozosta­
je przestawienie gospodarki przez rozszerze­
nie u p ra w y  roś lin  pastewnych, zakładanie  
łą k  itp., a d la  gospodarstw  ka rłow a tych  i
0 liche j g lebie  —  przesiedlenie się na  Zie­
m ie Odzyskane. M . Z.

CHOROBA KROWY
Mam krow ę w  w ieku  około  5 la t. któ ra  

przez 3/4 roku m ia ła  u p fa w y. G dy się w ię ­
cej nie pokaza ły  —  pokry łem  ią. O d po­
k ryc ia  u p łynę ło  2 m iesiące, znów się poka­
za ły  u p ła w y  naw et ropne a k row a  zaczęła 
się gonić.. Proszę o radę, czy ją  pokryć, czy 
leczyć i  jak?

F, S ie ja , p -ta  B rzez inka

Z podanych ob jaw ów  w yn ika , że krow a 
choruje na chroniczny ka ta r dróg rodnych 
(m acicy lub  pochwy). Jeżeli proces zapa lny 
w  drogach rodnych n ie  jest posunięty dale­
ko, to krowę można w yleczyć. W  przeciw ­
nym  rasie krow a  może zostać bezpłodna 
lub  co gorzej —  paść na  skutek ogólnego 
zakażenia organizmu. Przyczyny tej choro­
b y  m ogą być  różne, najczęściej zakażenie 
poporodowe w  zw iązku z n ieh ig ien icznym  
obchodzeniem się p rzy porodzie, n ieca łko ­
w ite wyczyszczenie się k ro w y  po porodzie, 
poronienie na  tle zakaźnym  (Bang), g ruź li­
ca m acicy itp . D okładne ustalenie przyczy­
n y  choroby na leży polecić lekarzow i we­
terynary jnem u.

K row y ze stanem zapa lnym  dróg rodnych 
k ryć  nie należy, bo zw yk le  n ie  dojdzie do 
zapłodnienia , a  g dyb y  naw et nastąp iło  to 
ciąża n iedo trw a  do końca, bow iem  p łód  w  
chorej m ac icy  n ie  może się rozw ijać, nastę­
pu je  jego obum arcie i  poronienie. Rrcwę- 
naloży w p ie rw  leczyć. Leczenia nie należy 
przeprowadzać samemu, gdyż przy nieo­
strożnym  postępow aniu można stan pogor­
szyć. Samo leczenie jest dość trudne i  u- 
d ą ż liw e  i  w in ien  je przeprowadzać lekarz 
w e te ryna ry jny . Leczenie może się opłacac, 
gdy stan choroby n ie  jest daleko zaawan­
sowany a stan ogó lny k ro w y  jest dobry. 
W  w ypa dku  dużej ilośc i w y p ły w u  ropnego
1 cuchnącego otoz ogólnego wyniszczenia 
k row y  m imo dobrego żyw ien ia , leczenie się 
nie op łaca  i  krow ę taką  należy oddać na 
rzeź.

Remigiusz Fitko

Mciić ogrodnic*« 
d o m o w y m  s p o s o b o m

M aść ogrodnicza konieczna jest w  sadzie 
n ie  ty lko  do szczepienia. Potrzebna jest też 
do zasm arowywarda ran i  uszkodzeń. Przez 
zasmarowcmie m aścią odcinam y ra n y  od 
w p ły w ó w  zewnętrznych, co u ła tw ia  tworze­
nie się now ych tkanek.

Dobra maść ogrodnicza m usi posiadać 
następujące zalety; m usi być p ó łp łynna , 
n ie pow inna szybko w ysychać, pękać i  od­
padać, a n i też sp ływ ać po rozgrzaniu się 
od prom ieni słonecznych. A b y  oszczędzać 
często dość dużego w yda tku  p ien iędzy na 
kupno, można maść ogrodniczą zrobić sa­
memu p rzy n ie w ie lk im  nak ładzie  pienięż­
nym .

Oto jeden z w ie lu  przepisów: 50 dkg ka ­
la fo n ii, 25 dkg żyw icy  sosnowej, 10 dkg 
ło ju  bydlęcego, 20 dkg sp irytusu i  10 dkg 
ochry.

Po dużego m etalowego naczyn ia  w k ła ­
dam y pierwsze 3 sk ład n ik i i  top im y na 
w o lnym  ogniu, c iąg le  m ieszając, a by  się 
nie p rzyp a liły . G dy w ytw orzy się jedno lity  
p łyn , d la  nadan ia  maści ko lo n i odstrasza 
jącego szkodniki, dodajem y 10 dkg ochry 
(brunatna farba). Podczas dosypyw anie  
ochry należy szczególnie siln ie  mieszać 
aby nie po tw orzy ły  się g rudki, p rzy któ 
rych istn ien iu  maść posiada m a łą  wartość 
°o  dobrym  wym ieszan iu  odstaw iam y maść 

p ły ty , aby  nieco ostyg ła , a potem dole 
-ermy jeszcze, również siln ie  mieszając 

’0 dkg sp irytusu skażonego. Spirytus na 
'a je  m aści stan p ó łp łyn n y . G dybyśm y wie 
: sp irytus do gorącej maści, wówczas by 
ypa row a ł, a maść po ostygnięciu zaraz 

'w a rd n ia ła .
Maść zlewać do m a łych  naczyń zamyka- 

íych. M ogą to być pude łka  z pasty od bu­
tów lub  p o d ło g i

lale starać sią o zwolnienie
@d kosztów sądowych i p n p a a it ie  adwokata

Często C zyte ln icy nasi piszą w  listach, że 
nie m ogą upomnieć się o swoje p raw a  na 
drodze sądowej, bo nie m a ją  p ieniędzy na 
koszta sądowe lub  adw okackie. W y n ik a  to 
z nieznajom ości us taw y (Kodeksu Postępo­
w an ia  C yw ilnego) i  in s ty tuc ji p raw a  ubo­
gich. Ustawa przew iduje  bow iem , że każ­
d y  kto n ie jest w  stanie bez uszczerbku u- 
Irzym ania  koniecznego d la  ¡siebie i  rodziny 
ponieść kosztów procesu, może otrzym ać 
p raw o ubogich. Ustawa n ie  w ym aga, b y  
ten, kto stara się o p raw o ubogich, b y ł ca ł­
kowici© ubogi, w ystarczy, że nie może bez 
uszczerbku d la  siebie i  rodziny ponieść 
kosztów procesu. Z p raw a  ubogich może 
w ięc korzystać i  ch łop m a ło ro lny , jeś li je­
go dochody n ie  w ysta rcza ją  na  pokryc ie  
kosztów procesu. Oczyw iście, dużo zależeć 
będzie od tego, ja k  duże są koszta proce­
su, Sąd może zw oln ić ni® ty lko  od p łace­
n ia  kosztów procesu, a le  także na wniosek 
strony ustanow ić adw okata  celem bezpłat­
nego prowadzenia  procesu. Strona m a p ra ­
wo żądać, b y  sąd ustanow ił d la  n ie j adw o­
ka ta  w  sprawach z obow iązkow ym  zastęp­
stwem adw okackim  ora» w  sprawach za- 
w ik ła n ych , lub  g d y  strona m ieszka poza 
siedzibą sądu. A dw oka tow i ustanowionemu 
przez sąd na  p raw ie  ubogich nie wolno żą­
dać od strony żadnego wynagrodzenia, 
m usi on sprawę prowadzić bezpłatn ie.

Jak należy się starać o przyznanie p ra ­
w a  ubogich?

Przede wszystkim  na leży zwrócić się — 
na w s i —  do Zarządu Gm innego, w  m ie­
ście —  do Zarządu M ie jsk iego o w ystaw ie ­
n ie  zaświadczenia o stanie m ają tkow ym  w  
celu przyznania  p raw a  ubogich w  postępo­
w an iu  sądowym . Zarządy Gm inne i  M ie j­
skie pos iada ją  odpow iednie form ularze, 
które, po sprawdzeniu, w ype łn ia ją , po­
św iadczając stan m a ją tkow y petenta. Q- 
trzym anie zaświadczenie o stanie m ają tko ­
w ym  na leży załączyć do w niosku o przy­
znanie p raw a  ubogich i  razem w ys łać  ( li­
stem poleconym ), wzgl. oddać w  tym  są­
dzie, w  k tó rym  sprawa m a być  wytoczona. 
W e wniosku należy pow ołać się na ■wyka­
zany stan m a ją tkow y (stan rodzinny, do­
chody) oraz krótko określić sprawę, któ rą  
chce się wytoczyć. Podajem y niżej wzór 
pozwu w raz z wnioskiem  o przyznanie p ra ­
w a  ubogich w  spraw ie  o zapłatę oraz wzór 
w niosku o przyznanie p raw a  ubogich i  p rzy­
dzielenie adw okata  w  spraw ie  o a lim enty.

Gęborzewo, dnia 16 maja 1949 r.

Do

Sądu Grodzkiego w Krośnie 

W n i  o s  e k:

Katarzyny N., zam. w Gęborzewie, 
pow, Krosno, o przyznanie prawa 
ubogich i przydzielenie adwokata.

Załączając zaświadczenie Zarządu Gminnego 
w Jasienicy z dnia 7 maja 1919 roku, z którego 
to zaświadczenia wynika, że nie mam środków 
do pokrycia kosztów sądowych i adwokata, 
proszę o przyznanie m i praw a ubogich i p rzy­
dzielenie adwokata w procesie, k tó ry mam za­
m iar wytoczyć przeciwko Stanisławowi K. o po ­
krycie kosztów połogu i alimenta dla nieletniej 
Małgorzaty N., które j Stanisław K. jest ojcem. 
Przydzielenie adwokata jest konieczne, gdyż 
sprawa jest skomplikowana, a nadto mieszkam 
bardzo daleko od siedziby Sądu.

(Podpis: Katarzyna N,).

Gęborzewo, dnia 18 maja 1949 r.

Do Sądu Grodzkiego

Krośnie
P o z e w :

Jana M, bezrolnego chłopa, zam. w Gęborzewie. 
pow. Krosno, — powoda—przeciwko Marcinowi P. 
rolnikowi, ram. w Gęborzewie, pow. Krosno,
— pozwanemu o zapłatę 20 000 zł.

Załączając zaświadczenie Zarządu Gminnego 
.'■v Jasienicy z dnia 5 maja 1949 r., z którego to 
zaświadczenie wynika, żc nic posiadając majątku 
• ni dochodów, nie mogę ponieść kosztów procesu 
•roszę o przyznanie mi w tej sprawie praw: 
ibogich..

Wnoszę dalej o zasądzenie pozwanego na zapła 
cenie kwoty 20.000 zł. z ustawowymi odsetksrrr 
od dnia 1 stycznia 1949 r.

Uzasadnienie

Z końcem sierpnia 1948 r umówiłem się w obe 
cności Stanisława B. z pozwanym Marcinem P.,

że będę mu od 1 września do 30 grudnia ,948 r, 
pomagał w gospodarstwie w zamian za co pozwa­
ny zobowiązał się zapłacić mi z końcem grudnia 
1948 r, kwotę 20.000 zł.

D o w o d: świadek StanhJaw B.. Gęborzewo
Mimo umowy i upomnień pozwany Marcin P, 

do dziś dnia nie zapłacił mi dłużnej sumy, skarga 
więc jest konieczna i uzasadniona.

(podpis: Jan M.)

Jak w idać z tych  wzorów, każdy z ła tw o  
ścią może sobie tak i pozew czy wniosek 
sam napisać, a  g dyby  m ia ł z napisaniem  
jak ieś trudności, może go zgłosić do proto­
kó łu  ustnie w  najb liższym  Sądzie Grodz­
kim , k tó ry  sprawę prześle bez zw łok i do 
w łaściw ego sądu. Każdy w ięc, choćby cał- 
kow icie  niezamożny, może dochodzić swo­
ich p ra w  na  drodze sądowej bezpłatnie, po 
uzyskaniu p raw a  ubogich, ( j5)

Czy itetarius? może żądać 
wyższego wynagrodzenia

O trzym aliśm y ostatnio lis t od Czyte ln ika 
J. D „ ro ln ika  z pow ia tu  Lipno, w  któ rym  żali 
się, że notariusz p ob ra ł od niego wyższe 
o p ła ty  niż w ym ien ione w  akcie  n o ta ria l­
nym  i  dopiero na  skutek jego próśb oddał 
mu 4.200 zł., po które m us ia ł chodzić trzy 
razy przeszło 20 k ilom etrow i

Jeśli breść odpow iada prawdzie, to mamy 
tu do czyn ienia  z nadużyciem , które jeszcze 
dokładn ie  postaram y się zbadać. Chłop bo­
w iem  nie jest do jną krow ą, lecz pe łnopraw ­
nym  człow iekiem  p ra cy  i  czas jego należy 
cenić, a n ie  narażać go na  spacery po 20 
km. po w łasne ciężko zapracowane p ien ią ­
dze, niesłusznie pobrane. Notariusz jest o- 
faecnie urzędnikiem  państw ow ym  1 m a p ra ­
wo żądać od strony ty lko  ustaw ą przewi­
dziane wynagrodzenie.

Rozporządzenie M in is tra  Spraw ied liw ości 
z dn ia  15 lis topada 1935 r., zm ienione rozpo­
rządzeniem z dn ia  21 m a ja  1946 r., szczegó­
łow o usta la  wysokość w ynagrodzenia  sto­
sunkowego notariuszy, które  zależne wsł 
od w artości przedm iotu i  w ynos i przy w ar­
tości przedm iotu:

11 do 20.000 zł włącznie — 4,5%.

2) ponad 20.000 zł do 100.000 zł włącznie: od 
pierwszych 20.000 zł — 900 zł a od reszty — 3%,

3) ponad 100.000 zł — 400.000 zł włącznie: od 
pierwszych 100.000 zł—3.300 zl a od reszty—3,4%.

4) ponad 400.000 zł — 1.000.000 zł włącznie: od 
pierwszych 400 000 zł—10.500 zl a od reszty—1,8%,

5) ponad 1.000,000 zl do 3.000.000 zł włącznie: 
od pierwszych 1,000.000 zl — 21.300 zł a od reszty 
—  1,2% ,

6) ponad 3.000,000 zł do 6.000.000 zł włącznie: 
od pierwszych 3.000.000 zł — 45.300 zł a od reszty
— 0 9%,

7) ponad 6.000.000 zł do 10 000 000 zł włącznie: 
od pierwszych 6.000.000 zł — 72.300 zł a od reszty
—  0 ,6 % ,

8) ponad 10,000 000 zł od pierwszych 10.000.000
zł — 96.300 zł a od reszty — 0,2%.

Każde rozpoczęte 100 zł wartości przedmiotu, 
a w przypadku gdy wartość przedmiotu przewyż­
sza 10.000 zl, każdy rozpoczęty 1.000 zł liczy się 
za pełne.

W  każdym  razie na każdą w p ła tę  w inien 
notariusz w ydać stronie pokw itow an ie  i  nie 
wolno mu pobierać żadnego dodatkowego 
w ynagrodzenia bez pokw itow an ia . Już sam 
fakt, że notariusz p ob ra ł w ynagrodzenie 
bez pokw itow an ia  i na  prośbę zw róc ił 4.200 
zł. nasuwa sam przez się uzasadnione po­
dejrzenie. ( js)

UWAGA. POW RADOMSKO

Podajemy do wiadomości, że sekretariat Zarzadn 
’ow. P.S.L. w Radomsku, nl Reymonta 11. drogie 

piętro, jest czynny w czwartki każdego tygodnia 
w godr. od 8 — 16 I w tym dniu przyjmuje za­
mówienia oraz wpłaty za prenumeratę „Chłopi 
i Państwo4- i „Gazety Ludowej“. Czytelnicy, którzy 
dotychczas nie uregulowali należności za prenu­
meratę proszeni są o dokonanie w płat w naszym 
sekretariacie.
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w ŻYCIE ŚWIATA
E obrad Wielkiej Czwórki w Paryżu

Jak- już podawaliśmy w poprzednim nu­
merze naszego pisma, w dniu 28 maja r. b. 
przedstawiciele mocarstw zachodnich 
przedłożyli uzgodnione propozycje w spra­
wne Niemiec. Z treści tych propozycji wy­
nika, że mocarstwa zachodnie zerwały cał­
kowicie z zasadami, ustalonymi w  Pocz­
damie i weszły na drogą dyktatu. Propo­
zycje mocarstw zachodnich zmierzają wy­
raźnie do podporządkowania całych Nie­
miec wpływom Anglo-Amerykanów.

Nic więc dziwnego, że na tego rodzaju 
propozycje rząd radziecki zgodzić się nie 
może. Minister Wyszyński, wyjaśniając 
stanowisko rządu radzieckiego odnośnie 
prozpozycji mocarstw zachodnich stwier­
dził, że w propozycjach, tych nie ma mowy
0 przygotowaniu konstytucji niemieckiej 
w sposób demokratyczny, lecz zmierzają 
one do rozszerzenia konstytucji z Bonn na 
całe Niemcy. Jest to próba* narzucenia 
Niemcom wschodnim postanowień, po­
wziętych bez udziału narodu niemieckiego
1 bez udziału Związku Radzieckiego, który 
ponosi współodpowiedzialność za uregulo­
wanie problemu niemieckiego. „Konsty­
tucja z Bonn — oświadczył min. Wyszyń­
ski — przyjmuje zasady federalizmu, a fe- 
deralizm nie jest programem zjednoczenia 
Niemiec, lecz programem rozczłonkowania 
Niemiec“ . Ponadto propozycja trzech mo­
carstw zawiera postanowienia, wprowadza­
jące w życie tak zw. statut okupacyjny, o- 
pracowany w Waszyngtonie, co oznacza 
odmowę zawarcia traktatu pokojowego z 
Niemcami i przedłużenie reżimu okupa­
cyjnego na czas nieokreślony.

Minister Wyszyński, określił propozycje 
trzech mocarstw jako dyktat, który w sto­
sunku do Związku Radzieckiego nie może

mieć powodzenia. „Związek Radziecki — 
oświadczył min. Wyszyński — odrzuca te 
propozycje, jako sprzeczne z układami, za­
wartymi w Jałcie i  Poczdamie“ .

W dalszym ciągu debaty nad sprawą je­
dności Niemiec min. Wyszyński oświad­
czył, że jeśliby delegacje trzech państw za­
chodnich zgodziły się przyjąć za podstawą 
dyskusji propozycje, przedłożone przez 
Związek Radziecki dawniej w Moskwie i 
Londynie, to delegacja radziecka gotowa 
byłaby wziąć udział w dyskusji nad spra­
wą utworzenia rządu ogółno-niemieckiego. 
Natomiast propozycje mocarstw zachod­
nich nie mogą stanowić podstawy do dy­
skusji.

Rada Ministrów spraw zagranicznych 
przystąpiła w dniu 1 czerwca do dyskusji 
nad sprawą Berlina i waluty niemieckiej.

Acheson, Bevin i Schuman, którzy prze­
mawiali koiejńo, wypowiedzieli się za 
przywróceniem kontroli 4-ch mocarstw w 
Berlinie, jednak starali się oddzielić sprawę 
Berlina od całokształtu problemu niemiec­
kiego i wypowiadali się za porzuceniem za­
sady jednomyślności w międzysojuszniczej 
komendanturze Berlina.

Odpowiadając im, minister Wyszyński 
wykazał, że porzucanie zasady jednomyśl­
ności w międzysojuszniczej komendantu­
rze Berlina nie da dobrych wyników. 
Przyjęcie zasady większości oznaczałoby 
próbę dyktowania jednemu partnerowi de­
cyzji innych partnerów. W takich warun­
kach nie można osiągnąć porozumienia. 
Min. Wyszyński w imieniu delegacji ra­
dzieckiej wypowiedział się za utrzyma­
niem zasady jednomyślności w międzyso­
juszniczej komendanturze Berlina.

ttm gawsH. k tó ry  sprawow w ł w iad *ą  pr*e* 
ostatni® 3 m iesiąc» poda ł odę do dym is ji. 
Pe łn iący obow iązki prezydenta C hin kuo- 
m intcm gowskich Li-Tsung-Jeng p ow ie rzy ł m i­
sję u tw orzen ia  nowego gab inetu  genera łow i 
Criu-Czen, by łem u  przewodniczącemu zgro­
m adzenia ustawodawczego. Korespondent 
agencji Reutera donosi, że Csang-Kai-Szek 
m a wkrótce pow rócić do ż y d a  politycznego 
1 stanąć tm  czele p a rtii kuoraintangowsfciei.

Korespondenci am erykańscy w  Chinach 
donoszą, że stosunki pom iędzy w ładzam i 
ludow ym i a  ludnością  Szanghaju u ło ży ły  
się ja k  na jlep ie j. W ładze te, w  przeciągu 
krótkiego czasu zaprow adz iły  w  mieście 
ła d  i  p rzyw ró c iły  norm alne życie. Podjęta 
została również kom unikac ja  ko le jow a  na 
l in i i  Szanghaj-Nankin.

Wsninki kapitału U.S.A
d ls a  k r ó l ó w  m i S i s h a l l o w B k i c h

Niedawno temu bawił w  Londynie ban 
kier amerykański Aldrich, który złożył 
oświadczenie na temat inwestycji amery­
kańskich w krajach marshallowskich.

Stwierdził on, że kraje Europy Za­
chodnie; po zakończeniu planu Marshal­
la będą niewątpliwie potrzebowały dal­
szego dopływu dolarów. Dolary te będą 
mogły uzyskać pod następującymi wa­
runkami:

1) Pakt atlantycki musi być ratyfiko­
wany i wprowadzony w życie przez 
wszystkie kraje Europy Zachodniej to 
znaczy, że program zbrojeń musi być 
zrealizowany.

2) Kraje Europy Zachodniej muszą o- 
siągnąć „stabilizację polityczną” to zna­
czy ich rządy muszą „wyelim inować nie­
bezpieczeństwo komunizmu".

3) Kraje te muszą dostosować swoją 
walutę do realnej wartości dolara.

4) Rządy krajów marshallowskich mu 
szą z góry wykazać „dobrą wolę i przy­
jaźń dla kapitalistów amerykańskich” .

Oświadczenie Aldricha wywołało du- 
źe. niezadowolenie i zakłopotanie w bry­
tyjskich kołach rządowych i gospodar­
czych. Dziennik londyński „Times” za­
mieścił artykuł, w  którym stwierdza, że 
warunki A ldricha są niemożliwe do 
przyjęcia.

Islandia w kręgu amerykańskiego imperializmu

Większość społeczeństwa niemieckiego
W  dniach ?.9 I 30 m a ja  br, obradow ał

W Berlin ie  I I I  n iem iecki Kongres Ludowy, 
Na kongres p rzyby ło  -2018 delegatów, w  
tym  1400 ze strefy radzieckie j i  818 ?© strsf 
zachodnich,

Kongres u ch w a lił m anifest do narodu 
niem ieckiego, w  k tó rym  w ypow iada  się sa 
utrzym aniem  w  stosunku do N iem iec zasad 
ustalonych w  Jałcie i  Poczdamie i  w zyw a 
wszystkich N iem ców, aby zjednoczyli się 
we w spó lnym  froncie narodow ym  do w a lk i 
o zjednoczone i  pokojowe N iem cy, o ¿zawar­
cie trakta tu  pokojowego i  w ycofan ie  wojsk 
okupacyjnych  z k ra ju .

W  czasie obrad w ybrano  22-osobowq de­
legację, któ ra  ma się udać do Paryża, aby 
obradu jącym  m in istrom  spraw  zagranicz­
nych 4 m ocarstw  przedstaw ić stanowisko

za jednością N iem iec
narodu niem ieckiego. Dokonano również 
w ybo ru  członków  n iem ieckie j Rady Ludo­
w ej w  liczbie  328 osób.

Przed zakończeniem obrad uchwalono 
p ro jekt konstytuc ji dem okratycznej repub li­
k i n iem ieckie j. W  przeciw ieństw ie do kon­
s ty tuc ji uchw alone j w  Bonn, p ro jekt ten 
przew iduje zjednoczenie N iem iec i  oparcie 
ich ustro ju o zasady demokratyczne.

N ależy dodać, że konstytuc ja  uchw alona 
w  Bonn nie cieszy się popularnością  w  spo­
łeczeństwie n iem ieckim  stref zachodnich. 
N a jw ym ow nie jszym  dowodem  tego jest 
odrzucenie tej konstytuc ji «przez parlam ent 
baw arsk i p rzygn ia ta jącą  w iększością g ło ­
sów. W iększość bow iem  społeczeństwa n ie ­
m ieckiego w e wszystkich strefach pragn ie  
jedności N iem iec.

IX Zjazd Keinsifiisîycznej Partii Czechosłowacji
W dniach 35 —  29 maja odbył się w 

Pradze IX Zjazd Partii Komunistycznej 
Czechosłowacji. W Zjaździe tym brali u- 
dział przedstawiciele 29 zagranicznych 
partii komunistycznych i . robotniczych, 
między innymi przedstawiciele Wszech- 
związkowej Partii Komunistycznej (bol­
szewików) Maienkow, Su słów i Fudin o- 
raz delegacja Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej z wicemarszałkiem Zam­
browskim na czele.

W dniu otwarcia obrad wiecemarsza- 
łek Zambrowski wygłosił przemówienie 
powitalne, w którym zaznaczył między 
innymi, że bardzo bliska i zacieśniająca 
się współpraca na odcinku politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym siała się 

możliwa dzięki temu, że oba kraje we­
szły na drogę socjalizmu i znalazły się 
w obronie pokoju demokracji i postępu, 
któremu przewodzi Związek Radziecki.

Prezydent Republiki Czechosłowackie! 
Gottwald przemawiając naZjeździe, omó 
wi} zadania partii, podkreślając koniecz­
ność odbudowy Czechosłowacji w  du­
chu socjalizmu, oraz zacieśnienia i po­
głębienia współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludowej 
w polityce zagranicznej.

Premier Zapotocky wygłosił referat o 
Zadaniach partii w  związku z realizacją 
planu 5-letniego.

W trzecim dniu Zjazdu po zakończe­
niu obrad odbyło się na rynku Starego 
Miasta w Pradze wielkie zgromadzenie.

na którym kilkudziesięciotysięczne rze­
sze pracujących manifestowały na cześć 
IX Zjazdu K. P. Cz. i jej przywódców.

W ostatnim dniu Zjazdu dokonano wy 
boru władz partyjnych. Do Komitetu 
Centralnego fsowołano 97 osób. Przewo­
dniczącym partii wybrany został prezy­
dent Kiemeni Gottwald a sekretarzem 
generalnym poseł Rudolf Slausky.

•

Zwycięski pochód wojsk ludowych
w  O h i t m e l i  i f w i i

Po zdobyciu Szanghaju ch iński# w ojska 
ludów© prowadzą w  dalszym  ciągu o fen­
sywę r.a terenie środkow ych Chin. W  ciągu 
ubieg łego tyępdm a za ję ły  one szereg d a l­
szych m iejscowości.

Agenc ja  N ow ych Chin poda ła  do w iado­
mości, żs w  b itw ie  o Szanghaj zostało za­
b itych  lub  w ziętych do n iew o li około 100 
tys ięcy żołn ierzy i  o ficerów  a rm ii Kuomin- 
tangu.

W edle  doniesienia agencji Reutera, dw ie 
ko lum ny w o jsk ludow ych  o łącznej s ile  700 
tys ięcy ludzi, posuw ając się w zdłuż l in i i  
kole jowej,# prowadzącej do Kantonu, nowej, 
tymczasowej siedziby rządu kuom intpngow- 
skiego, d o ta rły  w  pobliże w ęzła ko le jow e­
go Czang-Sza, oddalonego o 550 kilom etrów  
od Kantonu.

Równocześnie źródła b ry ty jsk ie  p oda ły  
wiadomość, że dotychczasowy rząd kuomin-

O d czasu ostatniej w o jn y  Is land ia  dość 
często w ym ien iana  jest na łam ach  prasy. 
Położona w  północnej części A tla n tyku , na 
pó łnocny wschód od W . B ry tan ii i  w  n ie ­
zbyt w ie lk ie j odleg łości od pó łnocnych w y ­
brzeży N orw eg ii w  la tach  w o jn y  odegra ła  
ona poważną rolę jako  ctnglo - eraerykań- 
ska baza lotnicza.

Is la nd ia  obejm uje obszar wynoszący 103 
tysiące k ilom etrów  kw adra tow ych. Z tego 
jednak za ledw ie  28 tys ięcy k ilom etrów  
kw adra tow ych  jest zam ieszkałych a  7 ty ­
sięcy upraw ianych. Reszta k ra ju  to teren 
górzysty i  ska lis ty . Zarówno ska lis ty  teren 
jak  i  su row y zim ny k lim a t n ie  sp rzy ja ją  
ko lon izac ji w yspy  przez człow ieka. Stąd też 
ludność w yspy  w ynosi w  ch w ili obecnej za­
ledw ie  .130 tysięcy.

O sobliw ością  w yspy  są gorąca źródła 
tzw. gejzery. Obecnie gorąca w oda tych 
źródeł została w ykorzystana  d la  ogrzewa­
n ia  domów.

Is land ia  nie posiada poważniejszych bo­
gactw  na tu ra lnych . N ie m a również na tej 
w ysp ie  żadnych lasów . Stąd też obok nie­
w ie lk ie j liczby  ro ln ikó w  większość ludności 
to ryb a cy  lu b  robotn icy zatrudnieni w  prze- 
m yśle R ybackim . Na skutek tego gospodar­
ka  Is la nd ii posiada charakter w yb itn ie  jed­
nostronny.

O d 14 stu lecia do czasów ostatniej w o j­
n y  św iatow ej Is land ia  b y ła  polityczn ie  za­
leżna od D anii. W  roku 1944 zerw ała  z Da­
n ią  i od Je; p o ry  istn ie je  jako samodzielna 
repub lika , posiada jąca  w łasnego prezyden­
ta, w ła sn y  rząd i  parlam ent. Rząd sk łada  
sio z sz&sciu m in is trów  a w  pcjrlcrmonci© 
zasiada 52 posłow , reprezentu jących cztery 
ugrupow ania  polityczne a  m ianow ic ie : pa r 
tlę niezależności, partię  postępową, partię  
socja ldem okratyczną i  pa rtię  socja listycz­
ną. Trzy pierwsze ugrupow ania  tworzą o- 
becnio koa lic ję  rządową.

Stolicą Is la nd ii jest R eylryavik, m iasto 
liczące 50 tys ięcy m ieszkańców. Ośrodkiem  
przem ysłu rybackiego jest m iasto S ig lu fjo rd  
położone na północnej części w yspy. Znaj­
duje się tam 88 ch łodn i, które dziennie po­
tra fią  zamrozić 1000 ton ryb . Ponadto w  Si­

g lu fjo rd  p roduku je  się rocznie do 20 de 25 
tys ięcy ton tłuszczu rybnego i  p raw ie  ty le  
samo m ączki rybne j.

N iezawisłość Is la n d ii jest ty lko  pozorna. 
W  istocie panam i w ysp y  są A m erykan ie . 
Rząd Is la n d ii o dd a ł im  do dyspozycji na j­
większe lo tn isko  w  k ra ju , K e ila v ik . M ie j­
scowość tę rozbudow ują  obecnie A m eryka ­
nie na  potężną bazę lotniczą. A m erykańsk i 
personel tej bazy, w ynoszący obecnie po­
nad tysiąc osób korzysta z w y ją tko w ych  
upraw n ień  i  p rzyw ile jów . Korzystają oni z 
ekstorytoria lności, n ie  p ła cą  ceł an i podat­
ków . N ie  będąc kontro low an i przez nikogo, 
A m erykan ie  sprowadzają  do K a lfa v ik  na j­
rozmaitsze tow ary, które następnie są sĵ u 
g łów ane do innych  m iejscowości. K e fla r ik  
sta ło  się dzięki temu ra jem  d la  wszelkiego 
rodzaju spekulantów . Pomimo, że gospodar­
ka  k ra ju  na tym  wysoce cierpi, obecny 
rząd Is la n d ii bierni© to leru je  te i  inne w y- 
bryki^ A m erykanów . U sadow ił! się oni na 
w ysp ie  na  dobre i  n ie  prędko zam ierzają ją  
opuścić.

Położenie ludności pracu jące j Is land ii 
jest bardzo ciężkie. Na skutek spadku w y ­
wozu i  rabunkow ej gospodarki Am eryka- 
nów  i  m ie jscow ych kap ita lis tów  k ra j popa­
da w  coraz w iększe trudności gospodarcze. 
W  stosunku do la t przedw ojennych ceny 
a rtyku łó w  pierwszej potrzeby w zroały czte­
ro- lub  p ięciokrotn ie, natom iast p łace  wzro­
s ły  m in im a ln ie . Popadający w  coraz w ięk ­
szą nędzę ryb a cy  i  robotn icy coraz m ocniej 
p rzeciw staw ia ją  się burżuazyjnem u rządo­
w i, k tó ry  w y d a ł k ra j na  pastwę A m eryka ­
nów. Coraz w ięcej zw olenników , w  społe­
czeństwie, zwłaszcza wśród robotn ików  i  ry ­
baków  zyskuje zjednoczona p a rtia  soc ja li­
styczna, któ ra  w a lczy  o popraw ę by tu  mas 
p racu jących  i  p rzeciw  ko lon izac ji am erykań 
słdej. Pomimo, że ko ła , które obecnie spra- 
w u ją  rządy w  Is land ii, w sze lk im i sposoba­
m i p rzeciw staw ia ją  się ruchom postępo­
w ym  i  dem okratycznym , ruchy te przybi©- 
ra ją  z każdym  dniem  na  sile, ponieważ 
m asy ludow e Is la n d ii n ie  chcą, aby  k ra j 
ich s łuży ł jako baza i  pomost im peria lis tom  
am erykańskim .

S W iA T  w  C 0Ą G Ł I
WOJNA DOMOWA W BOLIW II. W

Boliw ii (Aemeryka Płd.) wybuchł strajk 
w jednej z tamtejszych kopalń cyny na 
znak protestu przeciwko prześladowaniu 
działaczy robotniczych i wyzyskowi ro­
botników przez właścicieli kopalń. Prze- 
cifw strajkującym rząd wysiał wojsko. W 
wyniku starcia pomiędzy wojskiem a 
górnikami zostało zabitych 100 górników 
i 50 żołnierzy a ponadto wiele osób zo­
stało rannych. Na wieść o tej masakrze 
wybuchły strajki w innych kopalniach 
cyny. Zastrajkowali również kolejarze. 
Rząd Boliw ii ogłosił stan wyjątkowy w 
całym kraju i przeprowadza masowe a- 
resztowania.
.GENERAŁ C lAY WYSTĄPIŁ Z WOJ­

SKA. Wedle doniesień z Nowego Jorku 
były amerykański gubernator wojskowy

w Niemczech gen. Lucius Clay opuścił w 
dniu 31 maja b. r. czynną służbą wojsko­
wą.

PORAŻKA RZĄDU FRANCUSKIEGO 
W RADZIE REPUBLIKI. Wedle doniesień 
z Paryża Rada Republiki wypowiedziała 
się 178 głosami przeciw 133 za wprowa­
dzeniem wolnej sprzedaży benzvnv od 
1 października b. r., odrzucając tym sa­
mym projekt rządowy' w sprawie podwo­
jenia cen na benzyną przyjęty w pierw­
szym czytaniu przez większość Zgroma­
dzenia Narodowego.

NOWY SUKCES GRECKIEJ ARMU DE.
MOKRATYCZNEJ. W dniu 30 maja od­
działy greckiej arm ii demokratycznej 
M o n a rch o  . faszyści stracili 900 ludzi. Ca­
łe ich uzbrojenie wpadło w ręce arr»ii 
demokratyczne).
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Koagres Zw iqsków  Zaw odow ych
, W dniach od 1 do 5 bnv w Warszawie 
w salach Politechniki obradował drugi 
po odzyskaniu niepodległości Kongres 
Związków Zawodowych. N a Kongres 
przybyło ponad 2.000 delegatów z całej 
Polski oraz liczne delegacje zagraniczne.

W obradach Kongresu wzięli udział; 
Prezydent RP Bolesław Bierut, Marsza­
łek Sejmu Kowalski, członkowie Rady 
Państwa — Niecko. Szwelbe, Zambrow­
ski, Barcikowski, Kołodziejski, Jóźwiak- 
W iiold. członkowie Rządu z Premierem 
Cyrankiewiczem, wicepremierami Za­
wadzkim i Korzyckim oraz z Marszał­
kiem Polski Żymierskim na czele, przed­
stawiciele KC PZPR. władz naczelnych 
PSL, SL, SD. SP, ZSCh, ZMP, Ligi Kobiet 
oraz innvch organizacji społecznych.

Spośród delegacji zagranicznych w 
obradach wzięły udział następujące: 
6 osobowa delegacja radziecka z sekre­
tarzem WC SPS I. Gorbszkinem na cze­
le, delegacje: Argentyny, Austrii, Bu ł­
garii, Chile, Czechosłowacji, Finlandii, 
Franco Grecji. Hiszpanii. Izraela Liba­
nu, Niemiec, Rumunii, Szwecji, Trans- 
jordanii, Węgier i Włoch. Obradom Kon 
gresu przewodniczył Aleksander Burski.

W pierwszym dniu obrad, po powita­
niu przybyłych gości i delegatów powo­
łano prezydium zjazdu w składzie 134 
osób. W skład prezydium weszli wybitni 
działacze Związkowi, członkowie pre­
zydium KC ZZ, wybitni przodownicy 
pracy oraz przedstawiciele świata na­
ukowego i kulturalnego.

Na wniosek przewodniczącego Zw. 
Zawodowych Górników -  Czerwińskie­
go dokonano wyboru sekretariatu Kon­
gresu w składzie: kierownik Komitetu

Organizacyjnego Kongresu — Zygmunt 
Kratko, sekretarze KC ZZ — Jędrzejew­
ski, Piwowarska i Walaszczyk oraz człon 
kowie KC ZZ — Kowalski Marek i Ociep­
ko.

O statnia •półchdclraoód ©elrdęzaj ¡Kwtdł 
pow ierzony rów nież skup w e łn y , k tó rym  
zajm ą r ię  dotychczasowe punk ty  skupu lnu 
1 konopi.

Należność za dostarraoną w ełnę  możs być 
w yp łacana  w  gotówce lu b  na  żądanie do­
staw cy może on otrzym ać m a te r ia ły  w e ł­
n iane i  w y ro b y  konfekcyjne, k tó rych  wzo­
ry  i  p ró bk i będą się znajdować we wszyst­
k ich  punktach skupu.

m iedktm znaczkiem gestapowskim . B y ły  to 
zdziczałe służbowe psy gestapo, używane 
do po low ań  na ludzi. Być może trzymano je 
p rzy obozie koncentracy jnym  w  Ośw ię­
cim iu.

Po ustaleniu porządku 1 regulaminu 
obrad wybrano komisje Kongresu. Po 
wyborze komisji zostały ogłoszone prze­
mówienia powitalne. Pierwszy przema­
wiał Prezydent RP Bolesław Bierut. Wy­
jątki z przemówienia Prezydenta poda­
jemy na innym miejscu. Jako następni 
mówcy przemawiali: Prenrer Cyrankie­
wicz, wiceprzewodniczący Zarządu Głów 
nego ZSCh ofo, Domański, sekretarz ge­
neralny światowej Federacji Związków 
Zawodowych Louis Saillant, sekretarz 
Wszechzwiązkowet Centralnej Rady Zw. 
Zawodowych ZSRR Goroszkin, przedsta­
wiciel Chin Ludowych prof. Chun-Sina 
oraz inni przedstawiciele zagranicznych 
związków zawodowych.

Po przemówieniach przedstawicieli za­
granicznych przewodniczący udzielił gło­
su sekretarzowi KC PZPR Aleksandrowi 
Zawadzkiemu, który wygłosił referat na 
temat' ro li Związków Zawodowych w 
Polsce.

W drugim dniu obrad złożył sprawoz­
danie Komisji Centralnej Zw. Zawodo­
wych sekretarz generalny Tadeusz ćw ik, 
refeTat zaś p-.t, „Światowy ruch zawodo­
w y  w  walce o pokój" — wygłos '1 sekre­
tarz KC ZZ, Bolesław Gebert. Ponadto 
delegaci wysłuchali sprawozdania Ko­
misji Rewizyjnej.

Sprawozdanie z dalszych obrad po­
damy w następnym numerze naszego 
pisma. *

Powstaje* b a ry  mleczne
Da n iedaw na  w  m iastach m ano  ty lko  

b a ry  (restauracje), zaopatrzone jedyn ie  w  
różne napoje a lkoho low e. Oczyw iście, że 
b a ry  tak ie  n ie  przez w szystkich b y ły  chęt­
n ie w idziane. W ie le  osób, zwłaszcza w  o- 
kresie le tn im  zam iast w in a  czy w ódk i w o­
la ło  b y  się nap ić udeka.

U w zględnia jąc potrzeby św ia ta  p racy. 
C entra la  Spółdzie ln i M leczarsko - -Jajraar- 
fflrir-łi p rzys tąp iła  do organ izow an ia  we 
wszystkich m iastach Polski barów  m lecz­
nych.

W  dn iu  4 kw ie tn ia  b r. ta k i b a r m leczny 
u ruchom iła  O kręgow a Spółdzie ln ia  M le ­
czarska w  Kielcach, k tó ry  cieszy się coraz

w iększą popularnością . Zarówno nlslde ce­
n y  (szklanka gorącego m leka  i  b u łk a  z m a­
słem 27 zł), ja k  i  różnorodność dań ściąga 
już ponad 1000 nsób dziennie, u ta rg  dzien­
n y  sięga 100.000 zł. A  jest co w yb ie rać: 
m leko gorące, kwaśne, roztrzepaniec, ke fir, 
śm ietana, ch łodn ik, krem , k is ie l, ja jka  pod 
różnym i postaciam i, suto okraszone ziem­
n iak i, b u łk i z m asłem , serem oraz sa ła tk i 
i  ka na pk i nęcą n iską  ceną i  sm akowitością- 
A  w  p ro jekcie  są jeszcze lo d y  i  owoce ja ­
godowe ze śm ietaną. M łodzież szkolna, in ­
te ligencja  p racu jąca  i  robotn icy s to łu jący 
się w  berrze m lecznym  odżyw ia ją  się zdro­
wo, pożyw nie  i  tanio.

Załoga samochodu — sklepu
ukarana obozem pracy

•Centrala Teksty lna  w  Łodzi zorganizowa­
ła  z początku b. roku  akcję  pod nazwą 
^Specja lna obsługa w s i" . A kc ja  po lega ła  
na  bezpośredniej sprzedaży tow arów  n a j­
bardzie j potrzebnych chłopom , członkom 
Zw iązku Samopomocy Chłopskie j oraz bied 
nej ludności w ie jsk ie j, z samochodów-skle- 
pów , dociera jących do p laców ek Związku 
Sam. Chł.

Załogę jednego z tak ich  samochodow- 
sklepów  s tanow ili: Zdzisław  Jan G łogow ski 
Jako Iderow nik, Jerzy H ad rys iak  jako  eks­
pedient oraz 2 k ie row cy samochodowi — 
W a c ła w  Rucińsld 1 Edw ard  Kołodziejski.

R & j k i m G !  o m a ś c i

’01 KG TUCZNIKA W Y H O D O W A Ł 
ROLNIK BRANIECKI

LUBELSKA CZYSZCZALNIA NASIO N 
DAJE KONICZYNĘ BES K A N I A N  KI

W  Lub lin ie  znajdu je  się jedna z n a jw ięk ­
szych czyszczalni nasion w  k ra ju , w yposa­
żona w  zestawy maszyn przystosowane do 
oczyszczania nasion zbóż strączkowych, 
roś lin  o le istych oraz koniczyny.

Specjalnie c iekaw ie  zbudowana jest m a­
szyna do oczyszczania nasion  koniczyny 
* pasożyta roślinnego kan iank i. M aszyna 
ta wyposażona jest w  -elektromagnesy, w y ­
ciągające porowate nasiona kan iank i.

W yda jność czyszczalni zwiększa się stale. 
W  ub ieg łym  roku w  Zakładach oczyszczo­
no 1.000 ton różnych nasion, w  bieżącym  
roku do po łow y  m a ja  —  2.500 ton. Nasiona 
oczyszczone w  Lub lin ie  w  dużej mierze 
przeznaczone są na  eksport m. in . do Buł­
g a rii i  Czechosłowacji.

PREMIE ZA ZŁOW IENIE ZNAKO W ANYCH 
RYB

W  końcu m arca  br. Zak ład  Rybactwa 
przy Szkole G łów nej Gospodarstwa W ie j­
skiego rozpoczął p rzy poparc iu  m in. Rol­
n ic tw a  i R-R. znakowanie ry b  w  rzece W i­
śle 1 w  n iektó rych  jej dop ływ ach. Praca ta 
pod ję ta  została w  celu stw ierdzenia w  ja ­
k im  stopniu p ro jektow ana  budow a urządzeń 
regu lacy jnych  na  W iś le  może w p łyn ąć  na 
w ędrów kę ryb . Po stw ierdzeniu w  jak im  
k ie runku  w ędru ją  ry b y  na żerow iska lub  
na  m ie jsca rozrodu, w  urządzeniach regu­
la c y jn ych  zbudowane będą odpow iednie 
prze lo ty w  celu u ła tw ien ia  rybom  swobod­
nych p rzep ływ ów .

W szyscy w ym ien ien i dopuścili Się prze­
stępstwa polegającego na  tym , iż ostatnio 
podczas pobytu  w  Bołesław icach ko ło  W ie ­
lu n ia  z tow aru  przeznaczonego d la  w si za­
trzym a li w  celu przyw łaszczenia pew ną 
Ilość m a te ria łów  teksty lnych .

Kom plet orzekający Kom isji Specjalnej 
uka ra ł występnego k ie row n ika  i  ekspedien­
ta obozem p racy  na przeciąg 15 względ­
nie 12 m iesięcy. W raz z n im i pow ędrow ali 
do obozu p ra cy  k ie row cy  samochodowi Ku­
ciński i  Kołodzie jski, współuczestnicy prze­
stępstw G łogowskiego i  H adrys iaka.

Bolnitr B. B raniecld z P e lp lina  w yhodo­
w a ł i  dostarczył w  ram ach a kc ji „H "  św i­
n ię  rekordow ej w a g i —  401 kćj, o 50 kg 
cięższą od św in i, w yhodow anej przez ro l­
n ik a  Błaszczyka z Dolnego Śląska.

Za sztukę tę spó łdz ie ln ia  „Samopomoc 
C h łopska" w  Pe lp lin ie  za p ła c iła ’ 100 tysię­
cy  zł.

14 TYS. N O W YC H  ZAGRÓD OTRZYMAŁO 
ŚW IATŁO  ELEKTRYCZNE.

Zjednoczenie Energetyczne O kręgu Dol­
nośląskiego ze lek try fikow a ło  już w  rb . 67 
wsi, p rzy łącza jąc do sieci około  14 tys. za­
gród w ie jsk ich .

Do końca bieżącego roku  przew idziana 
jest e le k try fikac ja  dalszych 280 gTomad.

ZDZICZAŁE PSY GESTAPOWSKIE 
W  LASACH

W ed łu g  o p in ii m yś liw ych , tak ich  wypad« 
ków  Seat w  Polsce w ięcej. Prawdopodobni© 
„ w ilk i" ,  które g rasują  w  w oj, olsztyńskim  
są również zdzicza łym i psam i n iem ieckie j 
S, S. i  gestapo. Są one bardzie j niebezpiecz­
ne od w ilk ó w  p raw dziw ych, które odczu­
w a ją  ins tynk tow ny  strach przed człow ie­
kiem, podczas k iedy  psy gestapowskie b y ­
ły  specja ln ie  tresowane do a takow an ia  
ludzi.

O d p o w i e d n i  R e d a k c j i

Autor artykułu p. t. ..W trosce o człowieka**:
Znamy Was jako dobrego pisana, dlatego tym- 
bardziej musimy uznać artykuł jako słaby i nie­
przemyślany. „Kręcicie" się ostatnio po terenie 
województwa, macie okazję słyszeć, i widzieć sporo 
nowych rzeczy. Właśnie to chwytajcie na papier 
i przysyła’ciel

Ob. R, Nowak we Wrocławiu: Piszecie, żr drn- 
kowana powieść, o Pasteurze jest bardzo ciekawa 
i wśród znajomych każdy nowy odcinek jest ocze­
kiwany z niecierpliwością. Chcielibyście, żeby 
w numerze dawać odcinek przynajmniej przez 
trzy stronnice. Niestety, tego życzenia spełnić nie 
możemy — musimy mieć miejsce na artykuły 
aktualne. Przy okazji rzucamy pytanie do innych 
naszych Czytelników: Jak Wam się podoba dru­
kowana powieść?

Ob. J. Mądrajka w Brynicy: Obiecaliście arty­
kuł o Waszej nowej szkole. Myślimy, ie  słowa 
dotrzymacie — czekamyI Przy okazji pozdrowie­
nia dla Bryniczaków.

R yby znakowane są m eta low ym i zmara­
kam i, p rzyp ię tym i do p łe tw  grzbietowych. 
W razie z łow ien ia  znakowanej ry b y , na leży 
zdjąć s n ie j znaczek 5 w raz z k ilkom a  łus­
kam i przesłać do Zw iązku O rgan izac ji Ry­
backich  w  W arszaw ie na u l. Zajączkow­
skiego 9. Na osobnej pocztówce na leży po­
nadto podać m iejsce złow ien ia, datę, naz­
wę ry b y  i  adres osoby, k tó ra  z łow iła  zna­
kow aną rybę. Za przesłanie tych -wszy­
stkich danych znalazca otrzym a ty tu łem  
p rem ii 500 zł.

W  leśn ictw ie  Sobce, pow . Ostromeckie- 
go, p o ja w iły  się w illa , które czyn iły  znacz­
ne spustoszenia w  inw entarzu żyw ym  oko­
licznych m ieszkańców. Jcrk zdołano zaob­
serwować, w  oko licy  tej k rę c iły  się dwa 
ty lko  drap ieżn ik i, odznacza ły się jednak 
n ie zw yk łą  w ie lkośc ią ,. krwiożeresością i zu­
chwalstwem , Zdarzyło się nawet, że jeden 
z w ilk ó w  zaatakow a ł o zmroku człow ieka, 
B y ł to w ypadek zgoła n iespotykany, nie 
zdarza się bow iem  n igdy , żeby w ilk  a tako­
w a ł cz łow ieka pojedynczo i to n ie  podczas 
surowej zim y.

Zorganizowano polow anie  i  oba drapież­
n ik i p a d ły  od k u l m yś liw ych . Teraz dopie­
ro w ysz ła  na ja w  rew elacja . W ilk i n ie  b y ­
ły  w ilka m i. B y ły  to zdziczałe owczarki a l­
zackie, podobne z w yg lą d u  do w ilkó w . Je­
den z n ich  m ia ł naw et na  szyi obrożę z nie-

Ob. Z. Z.: Nie posiadamy lekarza współpracują­
cego i  redakcją, ale postaramy się zasięgnąć po­
rady i udzielić odpowiedzi na tym miejscu.

Ob. Z. R, w pow. łowickim: Z listu Waszpgo 
wynika, że droga którą pragniecie jeździć, została 
skasowana w planie gromadzkim w czasie przepro­
wadzonej komasai ji. Z tego powodu droga zostata 
przez gospodarzy zaorana. Do działki Waszej jest 
jednak dojazd szosą. Uważamy, że przywrócenie 
dawnej drogi gruntowej nie jest możliwe.

Ob. Cr.. W miński w Rudawie, pow. Lipno i ob.
W. Ciechanowiecki w Kazim ierzy W ie lk ie j: Spra­
wy Wasze przedstawiliśmy w Biurze Głównego Peł­
nomocnika dla Spraw Podatku Gruntowego, Odpo­
wiemy listownie.

Ob. A . Rychlicki w  pow. pułtuskim. Porady 
udzieli Wam nasz Wydział Prawny. Kartkę prze. 
słaliśmy do administracji owej gazety, żeby wy. 
ayłkę wstrzymali.

Ob. J. Orzechowski w pow. opoczyńskim: 
Dziękujemy za nadesłane materiały — wykorzy­
stamy. Co się tam dzieje w Gminnej Spółdzielni 
Sam. Chłop», w Rusinowie? Już drugi lis t otrzymu­
jemy w »prawie gospodarki w te j Spółdzielni! 
Adresy przekazaliśmy Adm inistracji muszego pta» 
ma.

Ob. ob. A. Ocetek, S. Chojnacki. St. Gdański,
K. Księiniak, Ad. Wasilewski, J. Górniak, J. Ko,
wal: Odpowiedź przesłaliśmy listowna«.

Ob. S. Kropa, w woj. rzeszowskim: Na te­
renie pow. rzeszowskiego obowiązują przym u­
sowe ubezpieczenia budynków od ognia, któ rym  
podlegają budynki wszystkich gospodarstw. Od 
1.1.1949 r. zostały objęte ubezpieczeniem rucho­
mości rolne od ognia oraz 4 główne zboża, to 
jest: żyto, pszenica, jęczmień i owies od grado- \  
bicia. Składka za te ubezpieczenia w razie je j 
niewpłacenia w term inie ściągana jest w  drodze 
egzekucji.

ZGUBIONO kartę rejestracyjną wydaną przez 
RKU Kielce na nazwisko Chaba Wacław syn M i­
chała, ram, w Hucie Nowej gm. Cisów.

pow ia ty ; jaw orski, kam ieniogóreki, k łodzki, 
ząbkow ick i i  je leniogórski.

N a szczególną uwagę zasługuje również 
e le k try fikac ja  w s i Kow alew lto  w  pow iecie 
obom iclrim . G rom ada ta została ze lek try fi­
kow ana w  przeciągu 7 dni. D-0 zakończenia 
w  tak szybłum  czasie p rac p rzyczyn ili się 
sam i .m ieszkańcy Kow alew ka, letórzy razem 
z e lektrom onteram i stanę li do p racy.

SKÓRY SUROWE I WEŁN? SPRZEDAJEMY 
W  G M IN N YC H  SPÓŁDZIELNIACH.

Dotychczas w  w oj. w roc ław sk im  zostały 
ze lektry fikow ane ca łkow ic ie  następujące

Skupem skór surowych reg lam entow a­
nych (tj. Itrów, ja łów ek, c ie laków , w ołów , 
kon i i  źrebaków) oraz n iereg lam entow anych 
(świń, boranów , kóz, koźląt i  jagn ią t, psów, 
ko tów  oraz dro łm ych zw ierząt futerkowych), 
zajm uje się w  ca łym  leraju C entra la  Roln i­
cza Spółdzie ln i „Samopomoc C hłopska", 
za pośrednictwem  terenowych spółdzie ln i. 
Za dostaw ione skóry  spółdzie ln ie  będą 
p ła c ić  w ed ług  urzędowego cenn ika.
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